
Kłopoty « teansportem te^aBzyszą; ^^ alente ea
cae nasosym narodowym wynalasktem. jak LEPIEJ r ta. 
}^W WOZIĆ — jest. (problemem -wielu krajów, włady- 
SŁAW WĘGIELEK twierdzi,4e’ tetnteją dred wyj-tei* ■ 
obecnego impasu transportowego — i str, 1 1 t.

: Olcraileete „dodkonalente mechantanów Nwknjanowanla 
saasej gospodarki” Jest modne, powszechni» ■utywaun» 1 chy­
ba nadużywane. Jak właściwie mamy je rwcumleS to hs- 
ste -wywoławcze dla różnego rodzaju dyskusji? — «astana- 
Wlaja Sie ANDRZEJ ! STEFAN BRATKOWSCY w artykule 
SUPERPRZEDSD5BIORSTWO. Drukujemy go w ramach 
WOLNEJ TRYBUNY — atT. ».

■ Jeatełmy.' (rdwnleil) , gorącymi zwolennikami motoryzacji 
i -wzorem innych mieszkańców nadwiślańskiego kraju cze­

kamy a wteakutenlem dnia,: kiedy ruscy linia produkcyjna 
polskiego samochodu malolltratowego. Wizje tg przegania 
Jedno tylko pytanie: SAMOCHÓD MAŁOLITRAŻOWY?! 
ŚWIETNIE.'"ALE™ Tym „ale” jest chemia, na którą zwra­
cają uwagą JAN HERMANOWICZ 1 ANDRZEJ ZIMOWSKI 
— str. 4.

O kooperacji, wiadomo, można w nieskończoność. Inte­
resują nas jednak coraz bardziej nie kooperacyjne węzełki, 
a konkretne próby ich przecinania. PROBA PORZĄDKOWA­
NIA A RACHUNEK KAROLA SZWARCA wiele daje do
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myślenia e moiliwośclach a racrej niemożllwotetach porząd­
kowania spraw ważnych, ale cząstkowychi —_str. 5. .

Z kolei na kolumnie ROLNICZEJTRYBUNYpn^a- 
wlamy publikację (DANUTY JASIŃSKIEJ . OGRODNIC 
TWO A PODATEK WYRÓWNAWCZY, Temat ten kapuje od 
dawna opinię publiczną, spróbujmy bliżej przyjrzeć się 
sprawom „pod szkłem" — str. ». _ .

Kto rządzi dzisiejszą Japonią? — zastanawia się WŁO­
DZIMIERZ WOWCZUK w kolejnej korespondencji z Japo­
nii— od „Z” do „A”, jest to czwarta publikacja w cy­
klu MITY I REALIA — Str. 11.
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EKONOMIŚCI O GOSPODARCE
W ciągu ostatnich miesięcy na łamach >,Życia Gospodarczego" za­
brało głos 23 ękohomistów-naukowców. Ich wypowiedzi, publikowane 
pod wspólnym tytułem „EKONOMIŚCI O GOSPODARCE", koncen­
trowały się wokół trzech spraw. Były to problemy wzrostu gospodar­
czego i j’ego kierunków, zmian w mechanizmie funkcjonowania go­
spodarki oraz doradztwa i roli ekonomistów. Wypowiedzi miały w

NINIEJSZE opracowanie nie ma cha­
rakteru podsumowania czy też ko­
mentarza do opublikowanych pod­
glądów. Ńie czujemy się do tego 
ani powołani, ani zdolni. Wydaje 
się jednak celowe zgrupowanie opi­

nii, pokazanie spraw, na których ekonomiści 
koncentrowali uwagę, uszeregowanie pewnych 
propozycji.

Vypowiedzi było kilkadziesiąt drukowanych 
w ciągu czterech miesięcy, — chcemy je więc 
przypomnieć, zbierając w pewną całość to 
wszystko, co wydaje nam się najważniejsze, a 
co może i■ powinno być uwzględniane w prak­
tycznych pracach nad rozwojem naszego kraju..

Gdyby ZASADĘ'SELEKTYWNOŚCI rozumieć 
jedynie jako potrzebę przyspieszania rozwoju 

Wybranych- dżiedżinć gospodarki. — to wszyscy, 
którzy się: iią ten temat wypowiadali byli zgod­
ni co do' kpniećżńóści stosowania takiej zasady. 

'Powszechnie przy tym uważano, że jest to 
jedyna .droga, mogąca zapewnić rozwój harmo­
nijny i dynamiczny. Inaczej mówiąc, przez se­
lektywność należy usuwać narosłe dyspropor­
cje, przede Wszystkim stwarzać szanse przyspie­
szenia rozwoju społecznego, lepszego zaspoka­
jania materialnych i \ duchowych potrzeb naro­
du. W tym miejscu kończy się -jednak zgodność 
poglądów. Różne bowiem było podejście do kry­
teriów, które powinny decydować o przyspie­
szeniu rozwoju poszczególnych- dziedzin gospo-' 
darki:

Najliczniejsza grupa ekonomistów, potrakto-’ 
wąła potrzeby społeczne jako bezpośrednie kry-.

większości charakter refleksji, często formułowanych na gorąco, bez 
aspiracji dawania recept czy gotowych rozwiązań. Zawierają one 
jednak wielki ładunek intelektualny,'który warto przemyśleć i wyko­
rzystać w dalszych pracach — zarówno nad budową naszych planów 
wieloletnich, jak i nad usprawnianiem metod kierowania i zarządza­
nia gospodarką.

terium decydujące o wyborze preferowanych 
dziedzin gospodarki.

Przyspieszenie wzrostu plac realnych wyma­
ga odpowiedniego zwiększenia produkcji arty­
kułów rynkowych. Na czoło działów gospodarki, 
które decydują o możliwościach wzrostu podaży 
artykułów rynkowych wysuwa się rolnictwo, 
orzemysł rolno-spożywczy oraz przemysł lekki. 
Szereg ekonomistów uważa więc te działy obec­
nie za najważniejsze i postuluje zarówno skon­
centrowanie środków jak i dokonanie odpowied­
nich zmian organizacyjnych, które'1 by zapewniły 
wzrost produkcji rynkowej. Charakterystyczne 
jest przy tym dość powszechne odejście od po­
działów resortowych czy branżowych, lecz trak-
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BARBARA WIŚNIEWSKA

Fot. M. Stankicwtes

Historii radomskiej inwestycji — największej w kraju garbar­
ni skór miękkich — w żadnym razie nie możną określić mianem 
krzepiącej i pouczającej. Nie ma ona jeszcze ostatniego roz­
działu. Niewiele czasu pozostało na jego spisanie. Czy zakoń­
czy optymistycznym akcentem historię jednej z 82 czołowych 
inwestycji?

- — Co się u Was ostatnio zmieniło?
— Nic — odpowiada bez namysłu. HENRYK PLANETA,, dyrektor -techniczny Zakła­

dów Garbarskich w budowle. Sytuacja Jest coraz trudniejsza. Inwestycja wchodzi 
w najtrudniejszą fazę; przed wykonawcą : spiętrzenie robót o dużej pracochłonności;. 
I proszę sobie wyobrazić — chce ,,clągnąć‘ę budowętym samym zespołem!

— Zwiększyć zatrudnienie? W imię czego mamy tracić premie? Przy। moim planie 
Wydajności powinienem zatrudniać 20(1 osób na budowie, a ja mam; już 210 pracow­
ników. I tak ryzykuję premiami — spokojnie wyjaśnia.jnż. MYSZKA, kierujący bu­
dową w imieniu generalnego wykonawcy. Jest nim KIELECKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO.

Ten spokój, podejrzewani, wyniku z głębokiego przekonania, że' despe­
racka decyzja — z punktu widzenia pracowników firmy wykonawcy 
niewiele w istocie mogłaby zmienić.

Sytuacja ha budowie 'przypomina mieszkanie, w którym jeden pokój jest 
uprzątnięty, w pozostałych pomieszczeniach gospodarują tynkarze i. mala­
rze, a zapowiadanych od dawna instalatorów ciągle jeszcze nie ma. Nie 
trzeba wielkiej wyobraźni, aby zrozumieć powagę sytuacji.

Nasilenie prac przy montażu maszyn nastąpi w okresie jesienno-zimo­
wym. Prowizoryczne ogrzewanie takiego kolosa jest niemożliwe. Doprowa­
dzenie do niego ciepła przed zimą jest koniecznością. Jak w ogóle można 
przygotować garbarnie do rozruchu bez ciepła? A szanse ną< jego dopro­
wadzenie. maleją z każdym dniem..

Wykonawca zapewnia, że lada chwila zakończy prace, jifzy budótw 
tłowni. Ale —odpowiada za sam budynek kotłowni, .nątdmiaśt kielecką 
stal” m.in. za doprowadzenie wody do .kotłowni, ciepla’.zaś,.z‘'kotłówhi dó 
budynku głównego. Kielecki „Instal” ma poważnie opóźniona prące..; Znaczne 
zaległości z ubiegłego ..roku w tym roku zwiększają się w przyśpieszonym 
tempie.

Po decyzji Biura Politycznego,, wyprowadzającej radomską garbarnię -ńa 
listę 82' inwestycji o kluczowym znaczeniu dla gospodarki, kielecki „Instal”
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JAK LEPIEJ I TANIEJ WOZIĆ
WŁADYSŁAW WĘGIELEK

Niedo.magania naszego trans­

portu, wynikające m. in. z wielo­

letniego niedoceniania jego roli 

w życiu gospodarczym kraju, są 

ogólnie znane. Nie stały się one 

jednak dotychczas przedmiotem 

dyskusji, obejmującej wszystkie 

gałęzie naszej gospodarki. Opra­

cowania dotyczące usprawnień 

w obrębie samego transportu 

nawet jeśli noszą nazwę „kom­

pleksowe" nie wnikają dosta­

tecznie głęboko w strukturę całej 

gospodarki i zawieszone są jak 

gdyby w próżni.

KŁOPOTY z transportem nie 
są naszym narodowym wy­
nalazkiem. Narastały one 
na całym świecie od pierw­
szych lat powojennych rów­
nocześnie z postępami rewo­

lucji technicznej, z rozbudową i 
komplikowaniem się sfery produk­
cji i obrotu towarowego, wzrostem 
wymiany międzynarodowej itp. 
Trudności te wyraziły się w wielo­
krotnym -wzroście ogólnej masy 
przewozowe! oraz w zwiększeniu 
współczynnika przewozowości (koo­
peracja). przy równoczes’’ i zmianie 
struktury ładunków (zmniejszenie 
się wagi poszczególnych partii ła_ 
dunków oraz relatywne zwiększenie 
się ich objętości), jak też struktury 
przewozów (znaczne zwiększenie i 
rozproszenie punktów nadania-od- 
bioru).

Sprostanie gruntownie zmienionym za­
daniom przewozowym nie by!o możliwe 
przy zastosowaniu tradycyjnej organiza­
cji I techniki transportu. Szczególnie 
ostre zakłócenia 1 konieczność drastycz­
nych zmian wystąpiły na kolejach, które 
— upraszczając zagadnienie — zostały 
zmuszono do skoncentrowania się na 
przewozach dużych partii ładunków po­
między wielkimi stacjami węzłowymi.

Zadania’ dowozowe oraz samodziel­
ne zadania na opuszczonych przez 
koleje trasach przejął transport sa­
mochodowy, który nagle stał się 
równorzędnym partnerem kolei. 
Wzrosło również^ znaczenie zanie­

dbanej w poprzednim okresie żeglu­
gi śródlądowej, a także lotnictwa.

REWOLUCJA TRANSPORTOWA...
Z OŁÓWKIEM W RĘKU

W związku z wysokim poziomem 
technicznym środków i tras przewo­
zowych zarówno w transporcie ko­
lejowym, jak też samochodowym, 
nowoczesne metody i systemy tran­
sportowe zajęły się głównie moder­
nizacją technologii i organizacji sa­
mego procesu transportowego. Rewo­
lucyjne zmiany nastąpiły w zakre­
sie czynności przygotowawczych 
(zastosowanie jednostek ładunko­
wych: palet, łącznie z pojemnikami, 
pakietów, kontenerów) oraz czyn­
ności ładunkowych (mechanizacja), 
stanowiących poprzednio „wąskie 
gardlo” procesu transportowego. Mo­
dernizacja na tych odcinkach umoż­
liwiła płynność procesów transporto­
wych na podobieństwo fabrycznej 
taśmy produkcyjnej, bez-względu na 
użyte kolejno (transport kombino­
wany) lub nawet łącznie (kolejowy 
.transport ładownych naczep samo­
chodowych) środki i rodzaje tran­
sportu.

Równocześnie rozwinięto wysoko 
efektywne systemy transportowe — 
krajowe i międzynarodowe — u- 
możliwiające sprawną, regularna 
obsługę wielkiej liczby ładunków w 
maksymalnie skróconym terminie. 
Oprócz systemów kolejowych i ko- 
lejowo-samoćhodowych, istnieją roz­

budowane systemy, regularnej komu-; 
nikacji samochodowej. Systemy te, 
operując różn.ymi rodzajami jedno­
stek ładunkowych, zapewniają trans­
port ładunków „z domu — do do­
mu” (z magazynu do . magazynu), 
gwarantując jednocześnie dostawę 
każdego ładunku w zasięgu działa­
nia sieci lub trasy systemu z regu­
ły w ciągu jednego dnia. Przewozy 
te dokonywane są przeważnie nocą 
(tzw. „nocny skok").

Rozbudowa nowoczesnych systemów 
transportowych wy macała /.angażowania 
ogromnych środków finansowych na me­
chanizację prac ładunkowych, na za­
mienne Jednostki ładunkowe oraz na 
specjalistyczny tabor i urządzenia po­
mocnicze. Zapewnione być musialo 
Przy tym stale, pełne wykorzystanie zą- 
augażowanych środków, będące warun­
kiem ich ekonomicznego zastosowania. 
Systemy te przynosiły wprawdzie elimi­
nację pracy fizycznej, usprawnienie, 
przyśpieszenie i zwiększenie bezpieczeń­
stwa przewozów, jednocześnie Jednak 
spowodowały wzrost kosztów przewozu.

Rozpatrując to zagadnienie w 
szerszym aspekcie można się jed­
nak przekonać, że stworzenie' no­
wych warunków transportowych 
przyniosło daleko idące usprawńie- 
nienie obrotu towarowego oraz po­
ważną obniżkę kosztów opakowań. 
Dlatego zagadnienie to rozpatrywać 
należy w «trefie makroekonomicznej, 
obejmując łącznym rachunkiem eko­
nomicznym transport oraz gospodar­
kę magazynową, opakowania, stan­
daryzację opakowań oraz, procesy
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Plenarna Sesja 
Ogólnopolskiego Frontu 
Jedności Narodu

17 bm. obradowała w Warszawie sesja 
plenarna Ogólnopolskiego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu. Obrady miały 
na celu ustalenie zadań, jakie Front 
Jedności Narodu — reprezentujący so­
jusz1 wszystkich sił ; politycznych, spo­
łecznych. stanowiący w naszym kraju 
najszerszą platformę zespolenia Pola­
ków — ma podjąć' i realizować,; obecnie 
i w dalszej perspektywie.

Na obrady przybyli przywódcy PZPR 
i stronnictw politycznych, członkowie 
kierownictwa organizacji związkowych, 
społecznych i młodzieżowych, reprezen­
tanci Wojska Polskiego. '

Na wstępie dokonano zmian w skła­
dziewładz naczelnych OK FJN. Na 
wniosek Komisji Porozumiewawczej Par­
tii i Stronnictw Politycznych przewod­
niczącym został prof. dr Janusz Grosz- 
kowski — prezes PAN, wybitny uczony 
i • działacz społeczny, bezpartyjny.

Zmiany zaszły także w składzik Pre­
zydium i Sekretariatu. Ponadto rozsze­
rzono Ogólnopolski Komitet FJN o dzia­
łaczy bezpartyjnych i przedstawicieli 
różnych środowisk.

Sesja zwołana w pół roku po grud­
niowym wstrząsie społecznym jest nie­
wątpliwie szczególnie ważnym wydarze­
niem politycznym J społecznym. Pozwo­
liła ona spojrzeć jeszcze raz na pod­
stawowe przyczyny tego kryzysu, na 
podjęte w ubiegłych 6 miesiącach przez 
nowe kierownictwo partii i rządu poli­
tyczne, społeczne i ekonomiczne przed­
sięwzięcia, zmierzające z jednej strony 
do' najszybszego w istniejących warun­
kach usunięcia podstawowych przyczyn 
zaistniałych napięć, a z drugiej — stwo­
rzenia warunków i gwarancji dla szyb­
kiego, odpowiadającego aspiracjom całe­
go narodu, rozwoju Polski Ludowej we 
wszystkich dziedzinach jej życia.

Sesja wykazała jednoznacznie, że roz­
wiązania najżywotniejszych spraw kraju; 
ustalone na VII i VIII Plenum KC 
PZPR, zmiany w stylu i metodach pra­
cy partii i władz naczelnych państwa, 
przyjęte kryteria ocen postaw ludzkich 
zyskały sobie nie tylko pełną akcepta­
cję stronnictw sojuszniczych i maso­
wych organizacji społecznych, ale także 
całego narodu — bez względu na przy­
należność partyjną, pochodzenie spo­
łeczne, środowisko, wykonywany za­
wód, wyznawaną filozofię 1 praktyko­
waną religię.

Posiedzenie
Rady Ministrów

17 bm. odbyło śię posiedzenie Rady 
Ministrów. Dokonano oceny przebiegu 
realizacji ważniejszych zadań gospodar­
czych, finansowych i budżetu w maju 
i w okresie styczeń-maj 1971 r., za­
równo z punktu widzenia 1 wykonania 
zadań NFG, jak i Ogólnych założeń 
polityki społeczno-gospodarczej, wyni­
kających z decyzji, jakie w ostatnich 
miesiącach zostały podjęte przez kie­
rownictwo partii i rządu.

Rada Ministrów, oceniając stan i roz­
wój gospodarki w okresie pięciu mie­
sięcy 1971 r„ wskazała na szereg pozy­
tywnych tendencji, wpływających ko­
rzystnie na sytuację ekonomiczną kraju. 
Szczególnie ważne dla dalszej pomyśl­
nej realizacji zadań planu 1971 r. zja­
wiska, jakie zanotowano , w kwietniu i 
maju br., to przede wszystkim:
• poprawa stopnia 

produkcji przemysłowej; zwłaszcza 'w' 
przemysłach maszynowym, lekkim i spo­
żywczym',

• polepszenie wyników produkcyj­
nych w szeregu ważnych artykułów 
przemysłowych i artykułów konsump­
cyjnych pochodzenia przemysłowego,

<* poprawa w kształtowaniu się rela­
cji ekonomicznych pomiędzy tempem 
wzrostu produkcji przemysłowej i wzro­
stem funduszu płac w podstawowych 
dziedzinach przemysłu,

* poprawa sytuacji w produkcji zwie­
rzęcej oraz korzystniejsze tendencje w 
skupie mięsa i mleka,

* wzrost wartości przewozów oraz u- 
sług transportu i łączności,

• wzrost zaawansowania realizacji ro­
cznego planu obrotów handlu zagranicz­
nego.

Wskazując na duże znaczenie pomyśl­
nych czynników rozwoju gospodarki dla 
realizacji podstawowych zadań NPO na 
1971 r. i dla realizacji kierunkowych 
założeń społeczno-gospodarczych Rada 
Ministrów podkreśliła potrzebę konty­
nuowania wysiłków na rzecz:

— prawidłowego pod względem tem­
pa, struktury, jakości i kosztów wyko­
nania zadań planu inwestycyjnego,

— wzmożenia kontraktacji dostaw 
eksportowych w handlu zagranicznym, 

— dalszej poprawy zaopatrzenia asor­
tymentowego rynku wewnętrznego,

— wzrostu wydajności pracy, uspraw­
niania organizacji produkcji, wzmacnia­
nia dyscypliny płac w niektórych gałę­
ziach przemysłu oraz zapewnienia ryt­
miczności produkcji.

Pomyślne czynniki kształtowania pod­
stawowych relacji ekonomicznych sta­
nowią dobrą podstawę dla wzrostu re­
alnych dochodów’ ludności przy utrzy­
maniu ogólnej równowagi rynkowej o- 
raz dla stałego polepszania sytuacji 
ekonomicznej kraju.

Inwestycje i budownictwo 
w latach 1971-1975

18 bm. w siedzibie Rady Ministrów w 
Warszawie toczyły się obrady krajowej 
narady gospodarczej, poświęconej pro­
blemom inwestycji i budownictwa wpła­
tach 1971—75. Na naradę przybyli człon­
kowie najwyższych władz partyjnych i 
państwowych z E. Gierkiem i P. Jaro­
szewiczem oraz 5on-osobowv aktyw par- 
tyjno-gospodarczy z całego’ kraju..

Narada, pierwsza z planowanego cy­
klu tego typu spotkań, stanowiła istot­
ny element dyskusji nad głównymi za­
łożeniami rozwoju kraju w obecnym 
5-leriu. W okresie tym na inwestycje 
zamierza się przeznaczyć kwotę znacz­
nie wyższa niż w ciągu minionej pię­
ciolatki. Aby nakłady te wykorzystać 
z największym pożytkiem dla rozwoju 
gospodarki i poprawy sytuacji życiowej 
społeczeństwa! — ..konieczne jest uspraw­
nienie procesów inwestowania.

Referat wprowadzający do dyskusji 
wygłosił premier P. Jaroszewicz.

W toku obrad zabrał głos E. Gierek. 
Poruszył on najważniejsze społeczne i 
ekonomiczne aspekty naszej polityki in­
westycyjnej oraz wskazał na najważ­
niejsze kierunki działania w tej dzie­
dzinie.

Jak zorganizować przedsięwzięcia in­
westycyjne, aby budować szybciej, ta­
niej 1 efektywniej — taką była myśl 
przewodnia wypowiedzi. Im szybciej i 
lepiej wybudowany zostanie — zakład 
przemysłowy, osiedle mieszkaniowe, o- 
bicktv użyteczności publicznej — tym 
wcześniej ’ze środków przeznaczonych
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przez państwo na inwestycje będzie ko­
rzystało społeczeństwo.

Ż pełnym poczuciem odpowiedzialnoś­
ci za realizację inwestycji mówili u- 
czestnicy narady o, tych słabościach i 
niedomaganiach praktyki Inwestycyjnej, 
które wymagają zmian i usprawnienia.

Programowanie i projektowanie Inwer 
stycji •— to pierwsze ogniwo tego pro­
cesu — niejako decydujące o dalszym 
powodzeniu przedsięwzięć.

Wiele inwestycji — jak wskazywano — 
rozpoczyna się bez należytego przygo­
towania, bez zapewnienia np. pełnych 
dostaw maszyn i urządzeń, bez zabez­
pieczenia wykonawcy. W efekcie — za­
mrożone środki, opóźnienia w urucha­
mianiu obiektów, złe wykorzystanie 
przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych, nie mających odpowiednio szero­
kiego frontu robót. ,

■ Ze sprawami tymi wląże się też no­
woczesność rozwiązań projektowych. 
Rozwój nauki ! I techniki dość szybko 
koryguje wiele . przemysłowych techno­
logii, narzuca potrzebę Ich zmian. Jeśli 
biura projektowe nie będą pracowały w 
oparciu o najnowsze osiągnięcia tech­
niczne. nie będą zorientowane w po­
stępie zachodzącym na święcie — to 
projekty kierowane do realizacji jut na 
tym etapie będą przestarzałe. Trzeba — 
jak podkreślano — zacieśnić współpra­
cę 'projektantów z placówkami nauko­
wo-badawczymi.

Kolejny ważny problem omawiany na 
naradzie — to wykonawstwo 1 zaopa­
trzenie ■ materiałowe budownictwa. 
Wprawdzie powszechnie uważa się Iż 
mamy zbyt szczupły potencjał budow­
lano-montażowy (dotyczy toi zwłaszcza 
przedsiębiorstw specjalistycznych), to 
jednak jego wykorzystanie pozostawia 
wiele do życzenia.

Narada w MHW
Dyrektorzy zjednoczeń przedsiębiorstw 

handlu wewnętrznego i kierownicy wy­
działów handlu rad narodowych odpo­
wiadający za prawidłowość codzienne­
go funkcjonowania sieci handlowej, u- 
czestniczyli w naradzie zwołanej w 
MHW przez ministra Edwarda Sznajdra.

Tematem były sprawy związane z re­
alizacją tegorocznych .zadań handlu i 
gastronomii. Zadania znacznie wykra­
czają poza ramy pierwotnie ustalonego 
planu. Do problemów ‘zaopatrzenia 
miejscowego rynku podchodzić , więc 
trzeba bardziej operatywnie i wiele z 
nich rozwiązywać we własnym zakre­
sie. Np. sprawy tak istotne, jak lepsze 
dostosowywanie godzin pracy handlu do 
potrzeb ludności, właściwsza lokaliza­
cja placówek, czas przeprowadzenia re­
manentów i remontów sklepów.

Gastronomia uzyskała wprawdzie w 
pierwszych miesiącach br. korzystne 
wyniki w zakresie obrotów, ale nieste­
ty nie we wszystkich województwach 
realizuje w dostatecznym stopniu pod­
stawowy kierunek swego rozwoju, ja­
kim jest rozbudowa sieci zakładów 
szybszej obsługi i barów mlecznych.

Największe transakcje MTP
Jeśli, za miarę pracowitości handlow­

ców przyjąć wartość podpisanych kon­
traktów, to ostatnia niedziela była naj­
pracowitszym dniem XL MTP.. Tego 
dnia bowiem została zawarta najwięk­
sza na obecnych Targach umowa mię­
dzy polskim „Centromorem’’ a radziec­
kim „Sudoimilortem'.’ r ha; .dpśta.wę 
skich statków .dla Związku Radzieckie­
go na sumę ok. 370 min zł dewizowych: 
Pewne pojęcie' o Wielkości tego 'kontrak­
tu daje fakt, że łączna wartość obrotów 
targowych do sobotniego ' wieczora wy­
niosła ponad 1,1 miliarda zł dewizowych.

Natomiast 15 bm. podpisany został 
największy w historii MTP kontrakt 
eksportowy. Nasze Przedsiębiorstwo 
Handlu Zagranicznego „Bumar” sprze­
dało do ZSRR 1 009 koparek z terminem 
dostawy do końca przyszłego roku.

Dłuższe urlopy 
dla inwalidów

Rada Ministrów podjęła uchwalę W 
sprawie zrównania wymiaru urlopów 
wypoczynkowych dla inwalidów I i II 
grupy, wykonujących pracę nakładczą 
— z wymiarem pracowniczych urlopów 
wypoczynkowych określonych ustawą z 
29 kwietnia 19G9 r. Oznacza to w prak­
tyce przedłużenie urlopów dla tych o- 
sóh.

Problemem, który rozwiązała ta u- 
chwała, zainteresowana jest głównie 
spółdzielczość pracy zatrudniająca in­
walidów w systemie nakładczym, w 
którym obowiązuje zasada udzielania 
urlopów wypoczynkowych w wymiarze 
1 dnia za każdy przepracowany mie­
siąc. Uchwala Rady Ministrów wprowa­
dza powszechnie obowiązujące zasady 
urlopowe — tak jak dla pracowników 
— jedynie w stosunku do niewielu bo 
okoló 6 tys. inwalidów I i II grupy. Są 
to osoby niezdolne do pracy, często po 
wypadku, przy czym inwalidzi I grupy 
wymagają specjalnej opieki. Zatrudnie­
nie ich ma charakter rehabilitacji za­
wodowej, wymaga więc specjalnych wa- 

• runków, a zarazem dłuższych okresów 
wypoczynku.

Zalecenie ministra 
gospodarki komunalnej

Minister gospodarki komunalnej wy­
dał polecenie właściwym organom rad 
narodowych, a także wojewódzkim zrze­
szeniom gospodarki komunalnej 1 mie­
szkaniowej aby w trybie natychmiasto­
wym uprościły załatwianie spraw loka­
lowych, związanych z obejmowaniem 
nowych mieszkań.

Nowe zasady mają zapewnić załatwie­
nie wszystkich wymaganych przy obej­
mowaniu mieszkania formalności w cza­
sie jednorazowego pobytu zainteresowa­
nych w organie do spraw lokalowych 
oraz w obu administracjach domów: o- 
próźnianego i przydzielanego mieszka­
nia.

Inauguracja „Dni Morza"
Centralną akademią w Kołobrzegu za­

inaugurowane zostały 19 bm. tegorocz­
ne „Dni Morza”. W tradycyjnym świę­
cie stoczniowców, portowców, pracow­
ników żeglugi, rybaków i marynarzy — 
uczestniczył m, in. członek Biura Poli­
tycznego, prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz, który wygłosił przemówie­
nie. W uroczystościach wzięła udział 
kilkudziesięcioosobowa delegacja por­
towców i stoczniowców z Leningradu. 
Przekazała ona naszym stoczniowcom 
model okrętu „Aurora” oraz • klucze 
miasta Leningradu,

Z rąk P. Jaroszewicza Zarząd Portu 
Szczecin otrzymał sztandar przechodni 
Prezesa Rady Ministrów 1 CRZZ za 
zwycięstwo we współzawodnictwie o 
najlepsze wyniki ekonomiczne w 1970 
roku.

W czasie akademii 47 zasłużonych pra­
cowników gospodarki morskiej udekoro­
wanych zostało odznaczeniami państwo­
wymi.

Óbcpody „Dni Morza” na Wybrzeżu 
Gdańskim zainaugurowane zostały aka­
demia załogi portu gdańskiego, 160 za­
służonych dokerów otrzj^mało odzna­
czenia państwowe 1 honorowe.

Także mieszkańcy nortowego Szczeci­
na obchodzą uroczyście święto ludzi 
morza.

DOKOŃCZENIE ZE SIR. 1

towanie rolnictwa I przemysłu rolno-spożyw­
czego jako jednego kompleksu produkującego 
żywność, a przemysłu lekkiego i przemysłu włó­
kien i tworzyw sztucznych jako kompleksu 
odziewającego ludzi.

Powszechnym postulatem wynikającym z pil­
nych a niezaspokojonych potrzeb społecznych 
było zwiększenie rozmiarów budownictwa miesz­
kaniowego. Ogromna większość ekonomistów, 
którzy wymieniali konkretne dziedziny, które ich 
zdaniem powinny być preferowane, na jednym 
z pierwszych miejsc stawiało budownictwo 
mieszkaniowe. Ze sprawą tą łączono zresztą po-, 
wszechnie możliwość lepszego wykorzystania 
istniejącego potencjału produkcyjnego oraz po­
trzebę wyrównywania terytorialnych dyspro­
porcji w rozwoju kraju.

Wreszcie, wychodząc z konieczności szybkiego 
poprawienia warunków bytowych ludności, po­
stulowano przyspieszenie rozwoju infrastruktury 
społeczńo-technicznej i usług. Najczęściej wy­
mieniano tutaj takie działy jak gospodarka ko­
munalna, transport i łączność itp.

Część ekonomistów za główne kryterium se­
lektywności uważa możliwości, jakie istnieją w 
międzynarodowym podziale pracy. Nie znaczy 
to, że ekonomiści ci nie traktują lepszego zaspo­
kojenia potrzeb społecznych jako nadrzędnego 
i najpilniejszego obecnie zadania stojącego przed 
gospodarką. Uważają oni jednak, że rozwijając 
produkcję mającą zapewniony zbyt na rynkach 
zagranicznych, zyskujemy możliwość dowolnego 
kształtowania struktury rzeczowej produktu glo­
balnego, a tym samym najlepszego zaspokojenia 
potrzeb społecznych. Stąd też cała grupa postu­
latów dotyczących rozwinięcia prac badawczych 
i analitycznych, które by określiły szanse naszej 
produkcji eksportowej, a szerzej mówiąc — szan­
se zajęcia dogodnego miejsca w międzynarodo­
wym podziale ’ pracy. Wykazywano przy tym 

■wiele realizmu, wskazując że możliwości naszej 
gospodarki nie pozwolą prawdopodobnie na za­
jęcie przodującego miejsca w świecie w całych 
wielkich nowoczesnych branżach przemysłowych. 
Nie wyklucza to jednak możliwości wyspecjali­
zowania się w produkcji poszczególnych grup 
wyrobów, które znajdą zbyt za granicą i za­
pewnią nam dynamiczny rozwój opłacalnego 
handlu międzynarodowego.

Inna grupa ekonomistów dokonała próby zwe­
ryfikowania pojęcia tzw. nośnikowych gałęzi 
przemysłu. Nie negując potrzeby przyspieszenia 
rozwoju tych branż przemysłu, które decydują 
o wprowadzaniu postępu, technicznego do całej 
gospodarki (przemysł elektroniczny, maszynowy, 
chemiczny itp.), zwracali óni uwagę na fakt, że 
rewolucja naukowo-techniczna obejmuje również 
tradycyjne gałęzie, że dokonuje tam się niekie­
dy skokowy postęp techniczny, który stwarza 
szanse przyspieszenia produkcji zarówno na po­
trzeby krajowe, jak i na eksport. Dawano przy­
kład włoskiego obuwia czy,fińskich mebli pod­
kreślając przy tym, że o walorach użytkowych 
i atrakcyjności eksportowej decyduje nie tylko 
postęp sensu stricte techniczny, ale i walory 
estetyczno-użytkowe przy tradycyjnych metodach 
wytwarzania. Szanse osiągnięcia dużych wyni­
ków przy wykorzystaniu osiągnięć naukowo- 
technicznych w tradycyjnych gałęziach, na przy­
kład w przemyśle lekkim, są tym większe, że 

‘ istnieje m'6żllWoś'ć"źajęcia'tU';iviodącegó'mięjsCą 
wśród krajów RWPG.

. , Nieco ; mniej liczna grupa sygnalizowała, - że. dla- 
daleko posuniętej selektywności nie ma obecnie 
warunków, ponieważ zbyt wąskie jest połę ma­
newru, szczególnie jeżeli chodzi o środki inwe­
stycyjne. Dlatego w najbliższych latach propo­
nują oni skoncentrować uwagę na likwidacji

' najdotkliwiej odczuwanych wąskich gardeł w 
gospodarce, takich jak niedostateczna produkcja 
rynkowa i braki w zaopatrzeniu materiałowym, 
aby w przyszłości uzyskać środki na rzeczywistą, 
szeroko pojętą selektywność i specjalizację pro­
dukcji. ’

Stosunkowo mało uwagi poświęcono kryterium 
opłacalności ekonomicznej przy wyborze prefe­
rowanych dziedzin. Mówiąc nawet o potrzebie 
rachunku ekonomicznego traktowano go jedynie 
jako narzędzie pomocnicze, a nie decydujące o 
wyborze kierunków, na których należy koncen­
trować środki. Prawdopodobnie takie podejście 
wynikało z szeregu braków dotychczas prowa- 
dzoriego rachunku ekonomicznego, o czym była 
mowa przy omawianiu zmian w mechanizmie 
funkcjonowania gospodarki.

MECHANIZM FUNKCJONOWANIA 
GOSPODARKI

* Wszyscy ekonomiści zabierający głos w oma­
wianym cyklu wskazywali na niedoskonałość ist­
niejącego mechanizmu funkcjonowania gospo­
darki i postulowali dokonanie szeregu zmian i 
reform. Istnieje bowiem powszechne przekona­
nie o dużych potencjalnych możliwościach na­
szej gospodarki i poważnych rezerwach, których 
wykorzystanie zależy od zmian w dziedzinie pla­
nowania, cen, bodźców i zarządzania. O ile więc 
panowała zgodność co do konieczności dokony­
wania reform, to występowały różnice -co do 
kierunków, tempa i zasięgu zmian, jakich na­
leży dokonać w najbliższym okresife.

Najwięcej uwag krytycznycli padlo pod adre>- 
sem istniejącego u nas systemu planowania. 
Trzeba podkreślić, że zarzuty te w żadnym wy­
padku nie podważały decydującej roli plano­
wania centralnego w naszej gospodarce. Prze­
ciwnie, ogromna większość ekonomistów uważa, 
że w dotychczasowych metodach planowanie ta­
ką decydującą rolę spełnia w stopniu wysoce

Kola PTE i NOT w Ntedomicklch Za­
kładach Celulozy zorganizowały m. in. 
punkt konsultacyjny, udzielający załodze 
fachowych informacji w zakresie proble­
mów ekonomicznych. Jednocześnie kola 
zaopiekowały się Zakładowym Klubem 
Techniki t Racjonalizacji.

*
W Toruniu powstało Kolo przy Insty­

tucie Ekonomicznym Uniw. im. M. Ko­
pernika. Kolo zorganizowało wspólnie z 
Klubem Nauczyciela konferencją nt. re­
formy studiów ekonomicznych.

*
W Kielcach odbyła slą dwudniowa ogól­

nopolska sesja nt, zatrudnienia w bu­
downictwie. Organizatorami sesji byli: 
ZOW PTE w Kielcach i Kolo PTE przy 
Kieleckim Zjednoczeniu Budownictwa. 
Refergty oraz dyskusja koncentrowały 
slą na roli nowoczesnego budownictwa, 
zadań budownictwa wynikających z VII 
i VIII Plenum KC PZPR. Wiele uwagi 
pośwlącono sprawie kształcenia 1 dosko­
nalenia kadr w budownictwie, gospoda-

niedostatecznym. Główne zarzuty stawiane przez 
ekonomistów wobec planowania centralnego 
można uszeregować następująco:

1 Planowanie centralne ule określało dotych-
• czas jasno zasadniczych celów społeczno- 

gospodarczych, które chcemy osiągnąć i w 
związku z tym nie formułowało wyraźnego 1 
zrozumiałego dla społeczeństwa programu wzro­
stu gospodarczego.

2 Rozwój gospodarczy uznawano w plano- 
• waniu za cel całej działalności gospodar­
czej, a nie za środek dla lepszego zaspokajania 

potrzeb społecznych. W praktyce często celem 
nie był nawet rozwój gospodarczy lecz metody 
i narzędzia planistyczne. Tak na przykład, for­
malne potrzeby bilansowe przekreślały często 
względy merytoryczne. Równowaga rynkowa 
traktowana była jako cel, a nie jako środek 
lepszego zaspokajania potrzeb, w związku z tym 
formalnie osiągano tę równowagę przede wszy­
stkim przez ograniczanie dochodów, a nie 
wzrost produkcji. Fetyszyzówanie metod i na­
rzędzi planistycznych stwarzało pole do powsta­
wania swoistego rodzaju „centralizmu biurokra­
tycznego”, przy którym nie względy meryto­
ryczne lecz siła przetargowa poszczególnych 
partnerów zdecydowały o rozdziale środków i 
zadań.

3 W planach, które docierały do branż i 
• przedsiębiorstw nie było dialektycznej jed­
ności między celami (zadaniami) a środkami dla 

realizacji tych celów. Niejednokrotnie środki 
były zbyt małe (mobilizujące planowanie), nie­
kiedy zaś zbyt duże. Stwarzało to pole do ukry­
wania rezerw, do walki przede wszystkim o 
plan, a nie o jego realizację.

4 Plan był nieelastyczny, a przez nadmierną 
•szczegółowość i dyrektywność ograniczał 
inicjatywę i zmniejszał kreatywną rolę przed­

siębiorstwa.
W związku’ z powyższymi zarzutami, wielu 

ekonomistów zastanawiało się nad parame­
trycznymi i ’ nieparametrycznymi metodami 
zarządzania. Dość powszechny był pogląd, 
że w przypadku zadań długopkresowych, 
realizowanych głównie z pomocą nakła­
dów inwestycyjnych, konieczne jest plano­
wanie centralne oparte na metodach niepara­
metrycznych. Natomiast zarządzanie bieżące po­
winno się dokonywać przy pomocy metod pa­
rametrycznych, głównie, w stosunku do działów 
gospodarki pracujących na potrzeby rynku. Tyl­
ko w ten sposób bowiem możliwe jest zapew­
nienie odpowiedniej elastyczności produkcji i 
szybkiego reagowania na zmienne potrzeby 
rynku.

W.l^yskHsjin O pląnowąnipi podjęto ..również., 
sprawę planowania oddolnego. Niektórzy eko­
nomiści ’ prezentowali stanowisko, że rola pla­
nowania oddolnego powinna wzrosnąć,. że na­
wet optymalne rozwiązania ustalone odgórnie 
muszą uzyskać pełną społeczną aprobatę. Ist­
niały jednak i poglądy, że planowanie oddolne 
jest w tej chwili mało realne i trudne do pogo­
dzenia z koniecznością wyboru rozwiązań opty­
malnych pod względem społeczno-ekonomicz­
nym. W związku z tym jako jedno z pilnych 
zadań stawiano potrzebę znalezienia - metod, 
które by godziły interesy poszczególnych załóg 
i przedsiębiorstw z interesem branż i interesem 
ogólnospołecznym. Wyrażono przy tym pogląd, 
że w przypadku kolizji interesów władza cen­
tralna powinna — nawet metodami administra­
cyjnymi — zapewnić nadrzędność- interesów 
ogólnospołecznych.

CENY I BODŹCE

Jako jedno z pilnych zadań stawiano sprawę 
jasnego określenia funkcji, jakie w naszym sy­
stemie społeczno-gospodarczym powinny speł­
niać ceny. Do dotychczas istniejących cen dość 
generalnie ustosunkowano się negatywnie. Cho­
dzi głównie o to: ponieważ ceny znacznie odbie­
gają od. faktycznych kosztów społecznych — nie 
spełniają one roli informacyjnej i nie mogą być 
narzędziem rachunku ekonomicznego. Z jed­
nej strony utrudnia to stosowanie parametrycz­
nych metod w bieżącym zarządzaniu, gdyż 
przedsiębiorstwa nie są informowane o faktycz­
nym zapotrzebowaniu na ich produkcję. Z dru­
giej strony odbiorca poprzez ceny otrzymuje 
zniekształcone informacje o faktycznych społecz­
nych kosztach nabywanego czy otrzymywanego 
przez niego towaru. Jednak istniejące ceny utrud- y 
niają również i nieparametryczne zarządzanie. 
Odbiegając bowiem poważnie od faktycznych 
kosztów społecznych uniemożliwiają porówny­
wanie rzeczywistych nakładów i efektów, wy­
paczają więc rachunek ekonomiczny, który musi 
być podstawą decyzji i dyrektyw.

rowanla silą roboczą w budownictwie, nym im. O. Langego w Lomiy finał I 
współzaletnoScl zatrudnienia z gospodar- Międzyszkolnej Olimpiady Ekonomicznej 
ką intensywną w budownictwie. Uczestni- w roku 1970/71. w eliminacjach flnato-

cy konferencji zwiedzili kieleckie place 
budowy.

* '

Sekcja Ekonomiczna Okręgowego O- 
Srodka Metodycznego przy współudziale 
Oddziałów WojewódzkichPTE l Stowa­
rzyszenia Księgowych W Białymstoku 
zorganizowała w Technikum EkononUcz- 

wych dwa równorzędne miejsca zajęty 
uczennice ' Z' Technikum Ekonomicznego 
w Lomiy i Technikum Ekonomicznego 
w Bielsku Podlaskim.

*
Jedną z istotnych spraw, na które od 

lat nie zwracano uwagi jest poprawa 
wyników pracy .przedsiębiorstw przemy­

Część autorów wypowiadała się w związku 
z tym przeciw dwóm poziomom ccn (ceny fab­
ryczne i ceny zbytu). Wyrażano poglądy, że mi­
mo, iż ceny u nas ustalane są centralnie przez 
odpowiednie organa rządowe, to faktycznie pa­
nują one nad gospodarką a nie odwrotnie; to 
znaczy — nie są narzędziem zwiększania efek­
tywności gospodarowania. Wyrażono również 
opinię, że ceny należy odciążyć od spełnianych 
przez nie funkcji społecznych. Podobny zresztą 
postulat zgłoszono pod adresem płac. Ceny po­
winny odzwierciedlać koszty, a place rzeczy­
wisty wkład pracy, natomiast cele społeczne, 
wynikające z naszego ustroju, należy realizować 
przy pomocy innych metod.

Dość szeroko była również dyskutowana spra­
wa bodźców ekonomicznych. Powszechnie pod­
kreślano dużą rolę prawidłowo sformułowanego 
systemu bodźców. Wielu ekonomistów mówiło 
o pozytywnych elementach, jakie istniały w idei 
systemu bodźców przyjętego na V Plenum KC 
PZPR. Główne zarzuty dotyczyły zawiłości tego 
systemu, górnych niskich limitów wzrostu phir 

- oraz zbyt dużej ilości celów, jakie w tym sy­
stemie stawiano przed przedsiębiorstwem. Za­
prezentowana została również opinia, że nie sam 
system bodźców’ był zły — skompromitownn” 
został przez metodę jego wprowadzania w zv- 
cie, która sprowadzała się do wykorzystania 
wszystkich sposobów ograniczenia możliwości 
wzrostu plac.

W postulatach zwracano przede wszystkim 
uwagę na konieczność uwzględniania w syste­
mie . bodźców dwóch czynników. Chodzi przede 
wszystkim o lepsze wykorzystanie istniejących 
rezerw, wobec czego system bodźców nie powi­
nien być związany z planem i zostawiać sto­
sunkowo dużą samodzielność przedsiębiorstwom 
W dotychczasowym systemie przedsiębiorstwo 
nie; ma swobody w dysponowaniu poszczegól­
nymi czynnikami produkcji, nie ma możliwości 
wyboru między postępem technicznym a za-j 
trudnieniem, między nakładami na inwestycje 
a środkami obrotowymi itp.

Drugi postulat formułowany pod adresem bódź-, 
ców — to konieczność stymulowania szybkiego 
wzrostu wydajności pracy i lepszego gospoda­
rowania siłą roboczą w zakładach.

ZAKRES REFORMY

W dziedzinie zakresu i tempa wprowadzania 
zmian w mechanizmie funkcjonowania gospo-: 
darki poglądy były skrajnie przeciwstawne. Od 
postulatów prawie natychmiastowego przepro­
wadzenia totalnej reformy do postulatów ostroż­
nego przygotowywania zmian, czynienia małych 
kroków, ale w jasno określonym i wyraźnie 
sformułowanym kierunku. Kierunek ten, to 
zwiększenie samodzielności i elastyczności, 
stworzenie warunków dla większej inicjatywy, 
a równocześnie jasne określenie kompetencji i 
odpowiedzialności poszczególnych, ogniw gospo­
darczych 1 poszczególnych iudżi. Przy okazji 
for&ułowahB-’^
nych zmian w samym zarządzaniu i brganizaćji 
przemysłu, zgłaszając m. in., postulat likwidacji 
zjednoczeń, czy też daleko idącej zmiany speł­
nianych przez nie funkcji.

W niniejszym opracowaniu porriijamy w za­
sadzie problemy doradztwa ekonomiczne­
go. Jednomyślne bowiem było zaakcepto­

wanie decyzji władz o powołaniu korni i ji eks­
pertów. Istniała również zgodność co do tego, 
że prawem i obowiązkiem polityków jest po­
dejmowanie decyzji, natomiast eksperci powin­
ni przygotowywać materiał i opinie pomagające 
w wyborze najlepszych rozwiązań. Przy okazji 
przedstawiciele poszczególnych ośrodków nau­
kowych pokazali szereg ciekawych przykładów 
współpracy : ekonomistów-naukowców z poszcze­
gólnymi przedsiębiorstwami, branżami prze­
mysłowymi i radami ’ narodowymi. Ogólne jest 
przekonanie, że formy te będą upowszechniane 
i udoskonalane oraz że obejmą nie tylko współ­
pracę z dołowymi ogniwami administracji gos­
podarczej, ale również z ośrodkami władzy na 
wszystkich szczeblach zarządzania.

Referując w ogromnym skróciepoglądy i' 
opinie wyrażone w wypowiedziach ekonomi­
stów-naukowców pominęliśmy siłą rzeczy sze­
reg propozycji bardziej szczegółowych i odcin­
kowych. Nie sililiśmy się również na precyzyj­
ne wyważenie wszystkich „niuansów”, koncen­
trując się ńa problemach zdaniem naszym naj­
ważniejszych, w tych punktach bowiem pozna­
nie opinii tak szerokiego grona wybitnych eko­
nomistów zarówno przez administrację gospo­
darczą jak i przez szerokie rzesze pracowników 
gospodarki — wydaje nam się niezwykle po­
trzebne i pożyteczne.

S.C.

słowych wykazujących straty bilansowe. 
Przyczyny strat bilansowych byty przed­
miotem wszechstronnej analizy i oceny 
specjalnych komisji powołanych przu 
współudziale PTE w tarnowskich „Azo­
tach” dla opracowania wniosków i pro­
gramów likwidacji strat. Przyczynami 
strat bilansowych były: nieprawidłowy 
układ ceń na niektóre wyroby, ujemne 
skutki uprzednio podjętych decyzji inwe­
stycyjnych powodujących niepełne wy- 

■ korzystanie zdolności produkcyjnych 
niektórych urządzeń, nadmierne koszty 
tozruchu; konieczność zwiększonych do 
staw surowcóul, wzrost kosztów stałych 
II niepełne Wykorzystanie sity roboczej. 

-Wnikliwa analiza przyczyn dokonana w 
zakładzie przy udiiate -personelu InCir 
nleryjnego t ekonomicznego pozwoliła 
ńa opracowanie programu, którego rea­
lizacja przyniosą nie tylko likwidacji: 
strat ale zysk dodatkowy, bez dokony­
wania zmian' ceń zbytu produktów. 
Dzięki podjętym przedsięwzięciom za­
kłady zamiast strat rzędu ód mir: zt 
rocznie pny/iństą zyski ponad 2S min 
rocznie. (R) ' '



SUPERPRZEDSIĘBIORSTWO
Na wstąpię rnusimy przeprosić Czytelników — w iwiatowej literaturze poświę- _ _ . , W;
conej zarządzaniu, nasi ewentualni oponenci nie znajdą wyjaśnienia dla za- 
lozen, które tu będziemy prezentowali; jedyny typ superwielkiej organizacji 
gospodarczej, który jest w niej rozważany, to transnarodowa korporacja 
* rodzaju‘®* General Motors. Państwo jako swoiste „superprzed* 
siębiorstwo me jest brane pod uwagę, ponieważ w ustroju kapitalistycznym 
Bierze ono^wpra^dzie,udział w grze gospodarczej, ale nie na takich pra- 
wach — jest czymś na kształt nie bardzo wszechmogącego Pana Boga który 

W° nq Podmiotów gospodarczych, wcielając się za­
razem od czasu do czasu w rolę tego, czy innego z nich.

O
aa

oś
ANDRZEJ I STEFAN BRATKOWSCY

CO do państwa socjalistycznego — od początku 
było ono . pomyślane jako ogólnonarodowe 
przedsiębiorstwo; szerokie cytowanie' Lenina 
wyda je nam się tu zbędne, jednak to pojęcie 
trzeba rozumieć inaczej, niż wtedy, gdy rodzi­
ło się pierwsze państwo socjalistyczne, a tak­

że inaczej, niż wtedy,; gdy z koncepcją państwa rozu­
mianego jako „przedsiębiorstwo” musiał polemizować 
Oskar Lange — warto chyba sobie wyjaśnić.

Jak staraliśmy się wykazać w „Grze o jutro” (opie­
rając się na poglądach najwybitniejszych znawców 
przedmiotu) wyobrażenia ówczesne o przedsiębiorstwie 
— mamy na myśli czasy Lenina — nie mogły wykra­
czać poza stan- ówczesnej organizacji przemysłu; nawet 
największe przedsiębiorstwa były zarządzane w stylu, 
którego uosobieniem; a potem karykaturą był Henry 
Ford I. Dyrekcja wiedziała wszystko' i decydowała ó 
wszystkim,; załatwiała -- czasem jednoosobowo! —‘ i 
strategię,rozwoju przedsiębiorstwa, i kierowanie ope­
racyjne. ,

Tradycja takiego; rozumienia przedsiębiorstwa | takiego 
sposobu kierowania przetrwała w Europie do naszych cza­
sów. zresztą — również i na Zachodzie. Kierowanie wiel­
kimi organizacjami gospodarczymi jest sztuką w Europie 
młodą, niezależnie od ustroju; wykład „nowoczesnej -filor 
zofii decentralizacji”, jaki dał Francji przed paroma laty 
Olivler Giscard d’Estaing, cieszy się do dziś dnia niesłabną­
cym powodzeniem, licznymi wznowieniami i tłumaczeniami 
(nie ii nas, nie...). Jeśli tak jest w krajach wysoko rozwi­
niętego przemysłu, to nic dziwnego, że: w warunkach pol­
skich przeciętny ekonomista pomny filipik Oskara Langego 
zżymnie się może w pierwszej chwili, słysząc o koncepcji 
państwa jako „przedsiębiorstwa”; uspokoimy go od razu — 
chodzi tu o analogię do współczesnego wielkiego przedsię­
biorstwa. do wielkiej organizacji gospodarczej, której proble­
my i sposób funkcjonowania są jakościowo .różne ód pro­
blemów i sposobu funkcjonowania tradycyjnego przedsiębior­
stwa, nawet rzędu zakładów Forda w River Rouge w la­
tach dwudziestych.

Nieprzypadkiem jednak użyliśmy sformułowania 
„superprzedsiębiorstwo”. Państwo socjalistyczne nie 
jest bowiem, tylko uczestnikiem światowej gry gospo­
darczej, którego zadania dadzą się sprowadzić do 
wspólnego mianownika z zadaniami uczestniczących 
w tej grze wielkich korporacji, Państwo socjalistyczne 
w roli wielkiego przedsiębiorstwa stawia swojemu go­
spodarowaniu cele nie tylko natury gospodarczej (zysk, 
rozwój), ale i cele natury pozagospodarczej, ponieważ 
nie jest tylko przedsiębiorstwem; ma zapewnić rozwój 
socjalistycznego społeczeństwa, ■ a w takim programie 
mieści się cały kompleks , bardzo różnorakich celów — 
od zagwarantowania biologicznej ciągłości układu aż 
po upowszechnianie kultury. Celom tym służy, również 
działalność gospodarcza, a jeśli ktoś nie potrafi, wiązać 
ze sobą np. efektów działania przemysłu elekt ronicz-. 
nego z kulturotwórczą funkcją niektórych jego pro­
duktów, to mu należy tylko wyrazić współczucie (po­
dobnie z mieszkaniami, które kibku osobom jawiły- 
ąię w swoim czasie niczym więcej,, niż-towarem).. Co . 
nie oznacza;-rzecz jasna,- że sumę.: celów śaocjałfety^ 
go „superprzedsiębiorstwa” 'ńąleży w ; Od­
powiedniej ■—tyle, że zminiaturyzowanej — proporcji'• 
na podległe mu przedsiębiorstwa produkcyjne; ‘ te w 
gospodarce towarowo-pieniężnej nie-muszą realizować' 
żadnych .innych celów poza sprzedażą swych produk­
tów i zapewnieniem sobię dalszego rozwoju w ra­
mach ogólnej, koncepcji strategicznej wodzów „super- 
przedsiębiorstwa”

Natomiast, jednostki gospodarcze, których celem działal­
ności nie jest osiąganie zysku, funkcjonują nie tylko w na­
szym ustroju; funkcjonują wewnątrz każdej wielkiej organi­
zacji gospodarczej, która potrzebuje pewnych usług ze strony 
wyspecjalizowanych placówek; przy bardzo, szczegółowych 
metodach odeny pracy kierowników tych placówek nikt jed­
nak nie wymaga od nich, by przewiozły np. jak najwięcej 
towarów między dwoma zakładami przedsiębiorstwa,, lecz 
hy przewiozły tyle', ile trzeba, możliwie spraivnie i tanio.

Rozważenie współzależności i ról poszczególnych jed­
nostek w strukturze danego przedsiębiorstwa, czy też 
właśnie „superprzedsiębiorstwa” będzie wyrazem my­
ślenia kategoriami systemu. Podkreślmy jednak — 
chodzi o współzależności i role wewnątrz przedsię­
biorstwa. Dlaczego to jest tak ważne?

„FUNKCJONOWANIE” — „KIEROWANIE”

Wydaje się nam, że najwyższy już czas rozszyfrować, 
co właściwie mamy rozumieć przez hasło, „doskonale­
nia mechanizmów funkcjonowania- naszej gospodarki”? 
Wszystkim nam o to chodzi, ale „funkcjonowanie” jest 
terminem szerokim; luźnym; gdyby stanowiło tylko, 
hasło wywoławcze problemu, ot; swoisty kryptonim, 
pod jakim przyszłą operację analityczirio-remontową 
zaprezentowano, hą zjeździe PTE, byłoby wszystko .w 
porządku. Ale .chyba tak nie jest,: nie oszukujmy się; 
..funkcjonowanie” pomaga T; w naszym odczuciu i nie 
tylko w naszym — kamuflować pewną dość zasadni­
czą różnicę co do rodzaju zmian, jakie mamy przepro­
wadzić, i co do strategii tychże zmian.

Nie jest, to różnica wyobrażeń między dwoma środowiska­
mi, ekonomistów z jednej strony i ludzi zajmujących się za­
rządzaniem — z drugiej; podział przebiega już także we- 
" nątrz kręgu ekonomistów; czemu wyraz dały zresztą publi­
kacje na lamach „Życiaggospodarczęgó” i gdzie indziej.

Chodzi ni mniej ni więcej tylko o to, że „funkcjono­
wanie”, którego mechanizmy'mielibyśmy doskonalić, 
pozwala unikać słów takich jak „kierowanie” czy- też 
..zarządzanie"' gospodarką-:, narodową. Sporo wysoko 
■ tytułowanych naukowo osób, które w swoim czasie 
dzięki Oskarowi Langemu ądkryły cybernetykę, rozu­
mie bowiem tę liospodarkę w sposób specyficzny — 
jako organizm zdolny do całkowitej „samoregulacji”, 
zdolny do samoczynnego zapewniania sobie gospodar- 
< rej homeostazy pod warunkiem,: że uruchomi się od­
powiednie mechanizmy takiej samoregulacji.

Nieporozumienie takowe ma swoje rozliczne źródła; ale 
największe sławy światowej ekonomii mają do. czynie­

nia z. zupełnie inną gospodarką, którą aparat państwowy mo­
że jedynie obudowywać systemem stymulatorów i spowal- 
niaczy,-są więc owe sławy praktycznie -POZA gospodarką, 
P"za jej życiem wewnętrznym, które toczy się wedle praw 
niezależnych, ciągle mało; rozpoznanych.

Takiemu stosunkowi do gospodarki, wedle którego 
jej kierownicy mieliby funkcjonować poza nią, odpo­
wiada skłonność dó zastępowania zarządzania — 
formułowaniem — ogólnikowych parametrów, które, 
choć mogą służyć jako orientacyjne- instrumenty opisu 
czy oceny postępów, nie mogą przecież służyć jako 
cele, ze względu na które optymalizuje się działania 
gospodarcze, a przy załganej sprawozdawczości nie 
mogą w ogóle służyć do niczego, ponieważ niczego nie. • 
oznaczają (tendencje te przypominają nam sytuację, 
kiedy kucharka „optymalizuję”, wybór dań że względu 
np. na ilość węglowodanów jako/pa funkcję celu, nie, 
interesując się problemem, czy klienci będą w ogóle 
mieli ochotę , jeść tę zupę, ani - też pytaniem, jak ją 
ugotować; jest to właśnie kucharka, która wprawdzie 
potrafi wskazywać cele, ale nie splamiła się. dotąd 
usmażeniem jajecznicy)! ' - ,

Na szczęście, ogólnikowe parametry i nader uprosz­
czone „teorie”, konstruowane pośpiesznie, bez żadnego 
oparcia o badania szczegółowe, biorą wszędzie zdrowe 
lanie.

Nie jest to oczywiście żadna klęska ekonomii; , ma 
ona wszak w zanadrzu cały arsenał metod w pełni 
przydatnych praktycznie i praktycznie stosowanych 
bez powoływania się na naukę — w badaniu dynamiki 
kosztow własnych choćby; pobiegła tylko zbyt daleko 
naprzód, wuogólnieniach, produkując atrapy metod i 
patiomkinowskie teorie. Nie byłoby to groźne, gdyby 
majestat „naukowości” nie przygniatał zdrowego roz­
sądku; niestety, wspomnianej skłonności do zastępowa- 
n:a żywej gospodarki uproszczonymi modelami, odpo­
wiada często skłonność do arbitralnego „ubierania w 
przepisy” tego, co się naprawdę w gospodarce dzieje, 
skłonność do szycia gospodarce kaftanów bezpieczeń­
stwa bez brania miary.

Oznacza to, te wedle takich tendencji mielibyśmy wy­
myślić teraz poprawione ogólne parametry, formuły i wzorki 
a organizacjom gospodarczym uszykujemy prokrustowe łoże’ 
innych niż dotąd, wszelako również ujednoliconych limitów, 
statutów i sposobów rozliczeń, tak, że analogiczną strukturę 
i zasady rozliczeń będzie miała huta imienia Lenina i spół­
dzielnia krawiecka Inwalidów w Ciechanowcu... Gospodarka, 
tak ustawiona, sama- się będzie regulować, a wskaźnik, wzro­
stu dochodu narodowego będzie windował się w górę jak 
dobrze nakręcony dziecinny samochodzik. ’

■ Stanowisko przeciwne oztjacza świadomość, że roz­
wój gospodarki uzależniony jest od umiejętnego nią 
kierowania, i to nie od kierowania przez „nakręcanie” 
zzewriątrz, ale przez zarządzanie. W zarządzaniu mie­
ści się oczywiście element sprzężenia zwrotnego, ale 
nie chodzi tu o reakcje serwomechanizmu, lecz o re­
akcje czynnika świadomego, który z pełnym możliwym 
rozeznąniem: poszukuje optymalnej, wersji każdej swej 
decyzji wobec zmieniającej się i nieprzewidywalnej w 
pełni praktyki. Oznacza to stałe, bieżące zainteresowa­
nie żywą gospodarką, jej stanem i procesami; w Jron- 

’ sekwencji oznacza; również inną strategię zmian w sy­
stemie . organizacji. i zarządzania, wreszcie — inne, 
bliższe nadzieje. -

Nie jest bowiem wcale powiedziane, że reformy go- 
spodarcze w . Polsce muszą pociągnąć za sobą szok 
i zamieszanie, a więc. — w domyśle — wymagają po­
ważnych rezerw finansowych, których nie mamy. Prze­
ciwnie, trudności okresu przejściowego, trudności okre­
su adaptacji, wcale.nie wykluczają ogromnego skoku 
produkcyjności, przemysłu w. bardzo krótkim prze­
dziale czasu (do 15 proc, w ciągu roku nawet), ani 
też radykalnego wzrostu efektywności naszego procesu 
inwestowania. Na poparcie pierwszej „obietnicy” przy­
toczymy przykład węgierski, na poparcie drugiej — 
praktyczne polskie doświadczenia w przygotowywaniu 
inwestycji i prowadzeniu ich metodami naprawdę no- 
wpeyesnyini. O jednym i drugim jeszcze zresztą bę­
dziemy w tych szkicach mówili.

MINIMUM. KULTURY ORGANIZACJI

.. pótyyższ.ęgdr‘h'(ę..(rą"śl^ ńiłisąg;-gtfspo-
darki socjalistycznej, posługując slęJjętuń^funMęjąlcclu, 
w rodzaju; np. maksymalizowania dochodu narodowe­
go. Kategoria dochodu narodowego nadaje się do cha­
rakteryzowania postępów gospodarki' państwa socjali­
stycznego, a jeśli przejdziemy do porządku dziennego 
nad pytaniepi, jak ten dochód właściwie obliczać, po­
zostanie on pomocniczym; nie pozbawionym wartości 
wskaźnikiem oceny. /Nowoczesne metody planowania 
pozwalają natomiast badać sposoby realizacji wszyst­
kich zasadniczych celów stojących przed państwem so­
cjalistycznym, jako „SUPERPRZEDSIĘBIORSTWEM”, 
i' to również tych celów, które się skwantyfikować 
nie dają.

Te ' nowoczesne metody planowania nie są żadną 
utopią, ani też odległą przyszłościową mrzonką. Pla­
nowanie budżetowe, łączące' z danym celem całość 
działań i środków-rzeczowych, niezbędnych dla reali­
zacji danego celu, wraz z ich wyrazem pieniężnym, 
system zwany „PLANNING - PROGRAMMING - BUD- 
GETING”, a po polsku przez niektórych systemem 
„CELE - ŚRODKI - KOSZTY”, jest stosunkowo prostym 
zastosowaniem metod sieciowych w ich wersji zorien­
towanej nie. tylko na czas, lecz i na koszty (jest to 
najzwyczajniej w świecie 'PERT/Cost, czyli PERT 
z oszacowaniem kosztów). Takie planowanie budżeto­
we pozwala , przezwyciężyć te zmory -wszystkich do­
tychczasowych budżetów państwowych, jakimi są ich 
sztywność, podporządkowanie rytmu ruchowi ziemi 
dookoła słońca, miast terminom zrealizowania celów, 
fatalne rozdrobnienie,; które powoduje dublowanie na­
kładów i wieczną niekompletność środków dla zrobie­
nia czegoś porządnie, do końca i w ludzkim terminie.

Przezwyciężenie starych nawyków w metodach układania 
budżetu jest rzeczą dość trudną, zwłaszcza na terenie Euro­
py, gdzie od czasów brytyjskiego Bill of Rights (1688 rok!) 
niezbyt wiele się w tym względzie zmieniło, podajmy zaś, 
że metody sieciowe na naszym terenie w ogóle nie mają 
szczęścia. Znamy w P.olsce wybitnych ekonomistów', którzy 
wyrażają się o nich z olimpijską wręcz wyższością, kilka 
osób wyżywa się w udowadnianiu, czego to metody sieciowe 
nie potrafią,' a jeszcze kilka innych osób po okresie „per- 
tolenia” ogłosiło z triumfem, że „to się dla nas nie nada­
je”. Wielu poważnym ludziom wmówiono, że „metody sie­
ciowe nie dadzą się stdsować w takim bałaganie, jak nasz”, 
podczas, gdy wymyślono je właśnie po to, by dało się bała­
ganu unikać. '

Warto chyba postawić sprawę jasno — znajomość 
metod sieciowych i ich stosowalności oznacza minimum 
sine qua non kultury organizacji w danym kraju. I to 
nie tylko dlatego, że ich założenia logiczne są aż tak 
proste; zdolność myślenia kategoriami sieci powiązań 
musi stać się w każdej nowoczesnej gospodarce czymś 
odruchowym,, niemal podświadomym, inaczej zawsze, 
formując najbardziej szczytne i bohaterskie programy, 
będziemy potykali się o drobne głupstwa — im drob­
niejsze, tym mocniej upokarzające.

Czytelnikom mniej świadomym problemu wyjaśnij- 
my, że stosowanie metod sieciowych może ograniczyć 
się do samego sporządzenia sieci powiązań dla czyn­
ności i zdarzeń warunkujących realizację jakiegoś za­
dania; już to samo daje wiele — jasność co do skali 
zadania, jego skomplikowania, a w wydaniu 
PERT/Ćost — obraz kompleksu kosztów, nie zaś tylko 
wycinka. Można poszkapić nawet tę pierwszą fazę, jeśli 
sieć powiązań dla danego zadania sporządzi człowiek, 
któiw danego zadania nie zna i w efekcie ..pogubi , 
pominie czynności lub. koszty naprawdę niezbędne.

Gdyby tui uniwersytecie Berkeley nie umiano określić, 
co jest potrzebne dla wykształcenia studenta, albo gdyby 
armia nie umiała zorientować się, że dla uruchomienia eska­
dry lotniczej konieczne są obok samolotów także załogi, 
lądowiska, hangary, dodatkowi mechanicy paliwa
(a hvlo tak przed 1961 rokiem nawet w armii, która uważała 
się za wzór dobrej organizacji!), nie pomógłby najlepszy 
specjalista metod siecio-- , ch...

Ale sporządzenie s>eci nie wyczerpuje kwestii; już 
PERT właśnie był techniką pozwalającą dokonywać 
oceny przebiegu wykónania planu. Dzisiejsze rozwinię­
te systemy, w rodzaju choćby polskiego PROKOR-u 
(sluż’ącego do planowania organizacji i kontroli prze­
biegu procesu inwestycyjnego w trybie zintegrowa­
nym), nie tylko serwują przypomnienia dla wykonaw­
ców, że trzeba podjąć przygotowania do jakiejś czyn­
ności, ale i automatycznie przeprowadzają korekty w 

sieci w przypadku, gdy pierwotny plan. zostanie : za­
kłócony (co należy uważać za -stan nórmalny i natural-. 
ny, wbrew naszym skłonnościom do traktowania przy­
szłości jako przewidywalnej i ujarzmialnej w stu 
procentach).

WYBÓR NALEŻY DO LUDZI...

Zakres stosowania metod sieciowych jest oczywiście 
bardzo różnorodny, jakkolwiek nie można spodziewać 
się po nich załatwienia wszelkich problemów plano­
wania, służą one bowiem przede wszystkim planowa­
niu organizacji przedsięwzięć. Jest to — innymi sło­
wy — pierwsze prawo dialektyki, przetłumaczone na 
technikę planowania realizacji przedsięwzięć. Nato­
miast cele tych przedsięwzięć mogą być najrozmaitsze 
— zbudowanie fabryki o określonych parametrach 
ęrodukcji, umieszczenie człowieka na księżycu, uru­
chomienie odpowiednio sprawnej komunikacji lotniczej 
czy też... tramwajowej dla jakiegoś rejonu, wykształce­
nie określonej liczby fachowców czy też opanowanie 
epidemii.

Ten przydługi wtręt pomieściliśmy tu specjalnie dla 
usunięcia w miarę możliwości — pewnych podstawo­
wych nieporozumień. Metody sieciowe -na użytek „dy­
rekcji” naszego superprzedsiębiorstwa nadają się bo­
wiem zarówno do planowania zadań, związanych 
z rozwojem gospodarczym, jak też do planowania 
zadań, związanych z realizacją innych, wspomnianych 
wyżej celów pozagospodarczych (a także zadań zwią­
zanych z realizacją tych celów gospodarczych, które 
nie dają się skwantyfikować, jak np. poprawa spraw­
ności funkcjonowania transportu). Nietrudno dostrzec, 
że wszystkie te cele razem składają się w sumie na 
uformowanie budżetu po stronie wydatków i dlatego 
mówi się, że system „CELE - ŚRODKI - KOSZTY” 
oznacza rewolucję w stosunku do blisko 300 lat tra­
dycji planowania budżetowego.

Dlaczego PPB przyjmuje się tak wolno Pizy tak 
istotnych- zaletach? Pierre Masse, twórca pierwszego 
planu narodowego Francji, pierwszy Generalny Ko­
misarz Planu Francji z lat powojennych, w roku 1967 
w swej partii raportu grupy .roboczej o polityce nauko­
wej USA (opracowanego dla OCDE) też nie bardzo 
umiał tego sobie wytłumaczyć, pisząc o europejskiej 
nieruchawóści w adaptacji nowoczesnych metod. Dla 
świętego spokoju zacytujemy tu Masse’go, który dla 
wielu osób będzie większj-m autorytetem od polskich 
„zarządzenioWców”:

„Procedura PPB powstała w wyniku reakcji na tradvcvjne 
metody administracyjne. Biuro Budżetu, które podlega bez­
pośrednio prezydentowi, znalazło się w obliczu tendencji 
administracji zmierzających do kontynuacji;prac w kierun­
kach z góry ustalonych, gdyż przedsięwzięcie nowych akcji 
groziłoby . przekreśleniem wcześniej podjętych wysiłków. 
Rozwiązanie polegało na tym, aby, wychodząc z ostatnio 
zątwierdzouegOc.budżetli,:...wprowadzać marginalne:..poprawki, 
stj.iidokonyMi.ać^pewuegommtlzaju lekko zróżnićęwóiieLćlęśtra- 
polacj:i (ihcreńientalbudżetMg), która pozostawiała. 
iwyboriK.prezjldentowf.>eZnTSraem jednak lialłaiiia takie 'liyly 
ograniczone zbyt krótkimi terminami, 'cele zdefiniowane zbyt 
ogólnie, liczba przedstawionych wariantów niewystarczająca, 
przyszłe koszty aktualnych decyzji oszacowane niezbyt ściśle, 
a korelacja między programami a budżetami zbyt luźna, 
(...zastosowanie PPB) pozwala rozpatrywać problemy podzia­
łu i koordynacji, które nie mogą być rozwiązane przez 
żaden z zainteresowanych urzędów działających w izolacji”. 
(P. Masse, Les prolongements economiques et sociaux, w 
rapprcie pt. ;,Politiques nationales de la science — Etats- 
-Unis”, 1967).;

Jednocześnie możemy badać, ile trzeba wydać przy 
zaspokojeniu celu przedsięwzięcia w mniejszym stop­
niu. Nie każde przedsięwzięcie pozwala na skalowanie, 
„mniejszy — większy stopień zaspokojenia celu”, bo 
np. fabryka o- gorszych parametrach produkcji prze­
kreśli założony rachunek efektywności inwestycji, ale 
są takie cele, które się takiej ocenie realizacji poddają. 
Dzięki systemowi „CELE - ŚRODKI - KOSZTY” można 
więc analizować, na ile wolno opóźnić realizację ja­
kiegoś celu, by móc przyspieszyć lub rozszerzyć reali­
zację innego, lub vicę versa; odpadają tłumaczenia się 
nieświadomością co do konsekwencji różnych nieodpo­
wiedzialnych posunięć w rodzaju nagłych skreśleń ja­
kichś wydatków — sieć od razu powie, czego potem 
nie będzie... System „Cele-Środki-Koszty” nie daje 
możliwości optymalizacji wyboru między stopniem 
realizacji poszczególnych celów, bo się jeszcze taki nie 
narodził, co by uczynił matematycznie porównywal­
nymi produkcję radioaparatów ze zwalczaniem raka; 
uzyskujemy tylko odpowiedź, ile, co, w jakim czasie 
będzie nas kosztowało, jeśli chcemy w takim, a nie 
innym terminie uzyskać określony efekt.

Wybór należy do ludzi i tu maszyna ich nie wyrę­
czy, co warto podkreślić dla rozbicia iluzji, że można 
ustalić jakikolwiek dający się skwantyfikować cel 
„globalny” socjalistycznego superprzedsiębiorstwa, z 
którego to celu wielkości, cofając się wstecz, da się 
automatycznie wyznaczyć wielkości wydatków na różne 
paragrafy; jest to rozumowanie medyka, który cale 
działanie organizmu ludzkiego sprowadzałby do jedze­
nia, trawienia i 'wydalania, resztę organów przykra­
wając do roli służebnej wobec tego „głównego celu” 
funkcjonowania organizmu.

W charakterystyce, dokonanej przez Massego, na­
potykamy podkreślenie bardzo znaczącej cec^iy tego 
planowania budżetowego opartego na metodach siecio­
wych — możliwość kontroli nad przebiegiem realiza­
cji przedsięwzięć wraz z możliwością koordynacji. Kto 
zna tradycyjne planowanie budżetowe, ten wie aż za 
dobrze, że wszelkie analizy są w nim możliwe dopiero 
po wydaniu wszystkiego, co do wydania było. Milio­
ny, jeśli nie miliardy złotych, które idą „na rozkusz” 
tylko dlatego, że mijają terminy obiegu ziemi wokół 
słońca i trzeba pozbyć się pieniędzy przed końcem 
roku, pokryłyby z nawiązką koszty przygotowania na­
szego aparatu planistycznego i finansowego do zasto­
sowania nowoczesnych metod.

N:e mirjniy zresztą żadnych kociokwików ideologicznych — 
planowanie wymyślono- na długo przed powstaniem pierw­
szego państwa socjalistycznego, natomiast socjalizm pierwszy 
wprowadzi! planowani do gospodarki i ekonomiści tudzież 
matematycy radzieccy lat dwudziestych byli pionierami wie­
lu ogólnie dziś stosowanych nowych metod planowania. Nie 
można ich winić» że nie wymyślili wszystkiego, zwłaszcza, 
że tradycyjne planowanie budżetowe, przejęte przez nas po 
dawnym państwie hurżuazyjnym, mogło zostać podważone 
dopiero w epoce wielkich i skomplikowanych - przedsięwzięć» 
takich jak współczesne.

PODSTAWOWE ZADANIE REFORMY

Tak czy inaczej, nowy tryb planowania nie może 
pozostać bez wpływu na treść „planów”, które dotąd 
budowaliśmy. Analiza sposobów realizacji długofalo­
wych celów naszego superprzedsiębiorstwa określi 
dla każdego z nich właściwy mu horyzont czasowy; 
budżet roczny będzie jedynie sumarycznym zestawie­
niem kosztów czynności, których spełnienie przypadnie 
na dany rok, i to nie sztywnym zestawieniem. Jeśli 
rzeczywistość wniesie korekty do sformułowania celów 
(a to zawsze zdarzyć się może) lub też realizacja ułoży 
się inaczej, procedura PPB pozwoli skorygować 
poszczególne pozycje budżetu, bez przymusu wydania 
pieniędzy pod groźbą nieotrzymania następnych.

Plan 5-letni<w swej partii dotyczącej rozdziału środ­
ków . finansowych będzie miał charakter podobny; 
instytucję planów pięcioletnich warto chyba zachować 
dla samej-tradycji i dla możliwości przedstawienia 
społeczeństwu, co zamierzamy osiągnąć w. ciągu naj­
bliższych pięciu lat. Natomiast kontroli Sejmu i jego 
akceptacji należałoby poddać plany związane z reali­
zacją poszczególnych programów o charakterze ogól- 
nopaństwowym, tych programów, które dla różnych 
celów będą przewidywały różne czasokresy.

Programem takim, może być polski odpowiednik planu 
Ikedy, planu : podwojenia dochodu narodowego w ciągu 
10 lat, programem takim może być długofalowy plan stra­
tegiczny przekształcenia rolnictwa, jak też programy równo­
ważne obecnym zadaniom niektórych resortów, np, zabez­
pieczenie porządku publicznego, kształcenie kadr, lub węższe, 
ale również o zasięgu ogólnópaństwowym, jak np. program 
ochrony środowiska.

Jak widać, mowa tu o decj^zjach szczebla strate­
gicznego. I ten szczebel, a nawet przede wszystkim on, 
musi posługiwać się planowaniem „kroczącym”, tj. 
w każdej chwili dysponować planem swego działania 
na dalsze 3, 5 czy też 7 laj (zależnie od charakteru 
danego celu). Ani gospodarka, ani realizacja celów 
pozagospodarczych nie mogą ulegać takim copięciólet- 
nim : trzęsieniom' ziemi, jakim jest obecne opracowy­
wanie nowych planów; dokumenty', które co 5 lat 
przedstawiamy Sejmowi i społeczeństwu, niech będą, 
jak powiedzieliśmy, pochodną zwartego kompleksu, 
programów z ich wyrazem pieniężnym, niech będą po­
wstającą płynnie i bez zakłóceń informacją dla wszyst­
kich. Osoby, które mówią o wysokich kosztach wła­
snych ewentualnego dokonania reformy ' gospodarczej 
w Polsce, nie interesują się z reguły bałaganem, za­
mieszaniem i stanem niepewności, które to zjawiska 
w mniejszym nasileniu powtarzają się co rok-, a w 
większym — có 5 lat, kosztują zaś doprawdy ogromne, 
nieprzeliczone przez nikogo sumy.

Kto ma takie nowoczesne planowanie 1’obić? W sensie llośei 
ludzi i instytucji kłopotów nie ma! Ale nasz aparat admini­
stracji centralnej to zatłuszczona baba, której każdy szybszy 
ruch grozi zahamowaniem akcji serca; obrosło to-to, i zwie­
lokrotniło członki, jak polip; ergo — poprawne przypisanie 
funkcji szczebla centralnego w naszym superprzedsiębior- 
stwie napotyka dziś ogromne trudności. Charakteryzują 
one najlepiej konieczność dokonania zasadniczych . reform, 
które tę zatłuszczoną babę odchudzą i uczynią hożą, zdrową 
panną, biegającą sto metrów w 12 sekund frekordów świata 
nie wymagamy, bo wyczyn to też rodzaj patologii).

.Skończmy jednak z żartami; w naszej strukturze nie 
da się obecnie wyróżnić centralnego szczebla zarzą­
dzania, który by powinien wykonywać funkcję pla­
nisty strategicznego.

Ministerstwa gospodarcze zamieniły się w. dyrekcje 
wielkich ; przedsiębiorstw, którymi usiłują kierować 
..w, sensi pooperacyjnym 'rr. co im; nie .wychodzi, ponieważ 
nie można skutecznie .-.kierować iwJse.nsie operacyjnym 
produkcją- zupełnie '-różnych- towarów, produkowanych 
w dodatku przez zupełnie różne przemysły. Te quats- 
-dyrekcje są reprezentantami podległych im branż 
wobec budżetu centralnego, nie są więc agendami cen­
tralnego szczebla zarządzania, a jeśli któ je ma źa 
takowe, dal się uwieść mitowi, z którym powinniśmy 
chyba jak najprędzej skończyć. Ponad- ich departa­
mentami planowania- znajduje się Komisja Planowa­
nia RM, nad i którą» Wreszcie znajduje się Prezydium 
Rządu!

Obok aparatu Komisji Planowania mamy aparat . Minister­
stwa Finansów. Dobrze, jeśli się ze sobą dogadają, bo „ńa 
dole” takich gwarancji nie ma, a często aparat bankowy 
musi na nowo robić to, czego nie zrobili planiści; kołomyj- 
ki z kredytowaniem znane są każdemu, kto miał choć 
trochę kontaktu z życiem praktycznym naszej gospodarki.

Wynika z powyższego, że jednym z podstawowych 
zadań naszej reformy gospodarczej powinno być pre­
cyzyjne ustalenie struktury i zadań centralnego szcze­
bla zarządzania, tak, by wyeliminować dublowanie 
funkcji, dezintegrację (w postaci ąbsurdalnęgo wręcz 
separatyzmu i izolącjonizmu wszystkich instytucji rzą- 
dowych), nówotworowe przerosty, komórek organiza­
cyjnych i wieloszczeblowość. Czy taka „akcja odchu­
dzająca” jest możliwa? Tak, pod warunkiem wszakże, 
że prawidłowo określimy rolę czynnika strategicznego 
w kierowaniu gospodarką narodową i nie obarczymy 
go; tymi zadaniami operacyjnymi, które lepiej i efek­
tywniej spełniać mogą niższe, operacyjne szczeble kie­
rowania „liniowego”. Poprawny rozdział kompetencji 
jest w tej sprawie rzeczą zasadniczą!

W przyszłej strukturze ministerstwa przekształcą się 
— wolno chyba wyrazić taką nadzieję — w agendy 
centralnego szczebla zarządzania, których planistyczną 
część działalności koordynowałaby wspólna rządowa 
komisja planu i budżetu. Gdyby się tak nie stało, 
musielibj'śmy budować nowy aparat, który by takie 
funkcje spełniał; natomiast szczeblem i strategicznym 
i operacyjnym naraz, być nie można, bo, jak obecnie, 
niczego się porządnie nie robi. Ministrowie, odpowie­
dzialni za formułowanie i koordynację różnych pro­
gramów, zawsze będą oczywiście rywalizowali między 
sobą o priorytet dla swoich programów, ale nie będą 
udzielnymi książętami pertraktującymi ze sobą i pod­
pisującymi ze sobą „umowy” tudzież „porozumienia”, 
których feudalna ceremonialność idzie o lepsze z lekce­
ważeniem dla ich wykonywania przez podległy apa­
rat. Ministrowie muszą bowiem czuć się członkami 
rządu, a nie dyrektorami resortów.

Nieraz, trudno jest doprowadzić do jednego 
wspólnego stołu dwóch ministrów, ba, czasem trudne 
jest to nawet wewnątrz danego ministerstwa między 
dyrektorami departamentów!

Zdarza się. że departamenty prowadzą podjazdową wofnę 
przeciw ministrom i wiceministrom, torpedują i rozmydlają 
ich decyzje. Znamy wprawdzie w różnych resortach depar­
tamenty bardzo zasłużone, które przez lata wyręczały swoich 
ministrów u- myśleniu kategoriami strategicznymi, ale czy 
w ogóle takie rozróżnienie powinno mieć miejsce...?

*
O podziale kompetencji między kierownictwem stra­

tegicznym a szczeblami kierowania operacyjnego zgod­
nie z konsekwencjami nowoczesnej „filozofii decen­
tralizacji” spróbujemy napisać w następnych odcinkach 
tych szkiców. Z tego podziału wynikną — mamy na­
dzieję — sugestie, jakie prace nad reformą wymagają 
ze strony władz centralnych wcześniejszego przepro­
wadzenia i wdrożenia, a jakie można zostawić niższym 
szczeblom na później do ich własnej decyzji.

Nr 26 (1032) - 27.VI.1971 r.
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FUNDUSZ MIESZKANIOWY

Na lamach wszystkich chyba krajowych pism rozgorzała dysku­
sja na temat uruchomienia produkcji nowoczesnego i jedno­
cześnie taniego samochodu małolitrażowego. Takiego, który 
będzie spełnieniem marzeń setek tysięcy młodych i starszych 
wielbicieli motoryzacji. W dyskusji kruszono kopie i na temat 
typu samochodu i wielkości produkcji, podkreślano wartość 
samochodu jako towaru rynkowego. Walczono zajadle z opo­

nentami, którzy odważali się wspominać o ochronie powietrza, 
o braku zaplecza warsztatowego, o zbyt słabo rozwiniętej sieci 
stacji benzynowych. Bitwa zakończyła się walnym — i zapewne 
słusznym — zwycięstwem zwolenników motoryzacji, którzy z utę­
sknieniem teraz tylko czekają na odgłos warkotu silników 
pierwszych wozów popularnych, które po zejściu z taśmy ruszę 
w Polskę.

NA REMONTY? JAN HERMANOWICZ

N IE tylko ekonomiści wiedzą, że 
przedsiębiorstwa dysponują róż­
nego rodzaju funduszami prze­

znaczonymi na określone cele. Spo­
sób dysponowania tymi funduszami 
nie zawsze jednak jest prawidłowy 
z punktu widzenia gospodarności i 
efektywności ich wykorzystania. 
Przykładem może, być zakładowy 
fundusz mieszkaniowy.

Generalnie można określić, że 
dotychczas obowiązujące przepisy 
w zakresie tworzenia i wykorzysta­
nia zakładowych funduszów miesz­
kaniowych są precyzyjne jeśli; cho­
dzi o nowe budownictwo i wpro­
wadzają szeroką skalę rozwiązań w 
zakresie wyboru formy budownic­
twa. Jednak nie rozwiązują bardzo 
poważnego problemu w skali kra.- 
jowej, a mianowicie sprawy finan­
sowania z zakładowego funduszu 
mieszkaniowego remontów w starym 
budownictwie.

Można w tym miejscu zwrócić 
uwagę, że zakładowy fundusz mie­
szkaniowy został specjalnie prze­
znaczony na cele nówego budow­
nictwa mieszkaniowego, Ale dlacze­
go tak ma być, jeśli względy eko­
nomiczne, oszczędnościowe i ludzkie 
sprawy bytowe wskazują na ko­
nieczność rozszerzenia zakresu wy­
korzystania tego funduszu równięż 
na, remonty mieszkań w budowńic-] 
twie starym?

Ileż to razy z własnej praktyki, 
jako główny księgowy spotykałem 
się z opinią pracowników, że wolą 
mieszkać w starym budownictwie, 
tylko żeby im pomóc w wymianie 
pieców, reperacji podłóg, wymianie 
okien, drzwi lub Innych drobnych 
remontach. Czasem dochodzi do ta­
kich paradoksów, że pracownicy 
(szczególnie ci w starszym wieku) 
nie mogąc własnymi środkami wy­
remontować mieszkania, którego 
koszt wyniósłby np. ok. 8—10 tys. 
zł zmuszeni są zapisywać się do 
spółdzielni , mieszkaniowej, sami 
wpłacają 6—7 tys. zł, tj. jedną trze­
cią wstępnego wkładu, a przedsię­
biorstwo wpłaca pozostałe 12—14 
tys. zł, tj. 2/3 wkładu. Resztę wkła­
du w wysokości ok. 80 proc, kosz­
tów budowy wpłaca państwo. Zda­
rzają się nawet przypadki, że wy­
kupuje się W spółdzielni mieszkanie 
zą >120. tys. zł i przydziela je jednej 
rodzinie. .

A ile jest takich przedsiębiorstw, 
szczególnie dużych, które dysponują 
większymi funduszami i budują ca­
łe bloki, przydzielając mieszkania 
kilkunastu zaledwie pracownikom, 
przy czym koszt każdego mieszka­
nia wynosi w granicach 100—150 
tys. zł. Ile zawiści, złości, niezado­
wolenia występuje wśród pozostałej 
załogi pracowników, którzy nie 
otrzymali przydziału takiego miesz­
kania? Zadowolonych jest tylko 
tych kilkunastu szczęśliwców, któ­
rzy otrzymali darmo tak wysokie 
premie w postaci nowych miesz­
kań. Ile przy tym jest komentarzy, 
że jednym to daje się mieszkania

ŚLADEM NASZYCH PUBLIKACJI

Konsekwencje wyciągnięto
9 maja opublikowaliśmy felieton pt.: 

..Proszę nie wycia.gać konsekwencji” 
opisujący perypetie związane z zakupem 
w Domu Meblowym „Emilia" w Warsza­
wie segmentów Kowalskich. Dyrekcja 
Domu przysłała nam list, w którym 
m. in. informuje, że już 13 maja od­
była się wspólna narada kierownictwa 
Domu Meblowego „Emilia” z pracow­
nikami magazynów, na której analizo­
wano zarzuty sformułowane w felieto­
nie i podjęto wnioski organizacyjno- 
usprawniajace.

„Wprawdzie zarówno w artykule, jak 
i w zakończeniu autorka wnosi o nie- 
wyciąganie konsekwencji — czytamy w 
liście — Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Meblami w Warszawie konsek­
wencje musialo wyciągnąć j to dwoja­
kiej natury:
* organizacyjne, polepszające warunki 

sprzedaży i obsługi klienta,
• osobowe, korzące złą a nagradzają­

ce dobrą pracę".
A więc magazynierzy, którzy praco­

wali w stanie nietrzeźwym zostali uka­
rani ostrzeżeniami. Ponoszą przecież od­
powiedzialność materialną za właściwą 
gospodarkę i ochronę mienia. Natomiast 
pracownik magazynu Michał Jnszczy- 
szyn, który swoją postawą i pracą po­

KRAKOWSKIE ZAKŁADY PRZEMYSŁU GUMOWEGO

„STOMIL”
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 22

wykonują płytki

z gum fluorowych

>
 Uszczelnienia wykonane z tycn gum

mogą pracować przy temp, od —35 do
300"C

w różnych środkach, takich jak: oleje, 
smary, rozpuszczalniki, kwasy, zasady, 
sole, para wodna, światło, ozon, mikro­
by itd.

Bliższych informacji udziela Dział Postępu Technicznego, 
tel. 25'7-00 do 06. K 32

wartości ponad 100 tys. zł, a drudzy 
pracownicy' nie mogą otrzymać pa­
ru tysięcy złotych na remont miesz­
kań, w których zamieszkują.

Zjawisko jest powszechne i nie 
występuje tylko w jednym przed­
siębiorstwie.

Sprawa, którą podnoszę, dotyczy 
szczególnie średnich i małych przed­
siębiorstw oraz ogromnej ilości 
przedsiębiorstw położonych poza 
dużymi ośrodkami miejskimi, gdzie 
nie ma rozwiniętej spółdzielczości 
mieszkaniowej oraz brak bazy ma­
teriałowej i roboczej do budowy 
bloków mieszkalnych. W tych 
przedsiębiorstwach środki zakłado­
wego funduszu mieszkaniowego są 
zamrożone, a załogi przedsiębiorstw 
przeważnie nawet nie wiedzą, że 
takie fundusze są w dyspozycji 
przedsiębiorstwa. Jako księgowy i 
biegły dziesiątki razy badałem dzia­
łalność ekonomiczno-finansową róż-*  
nych przedsiębiorstw, położonych 
nie tylko ha terenie dużych miast, 
ale bardzo często właśnie tych 
mniejszych, położonych w miastecz­
kach i osiedlach i tam miałem moż­
ność przekonać się o wymienionych 
tu faktach. Z jednej strony są pie­
niądze na budownictwo mieszkanio­
we, lecz nie można ich ruszyć, a z 
drugiej strony następuje powolna, 
lecz stała dewastacja domów o do­
brej konstrukcji, które można by 
niewielkim nakładem kosztów do­
prowadzić do długoletniej jeszcze u- 
żywalności.

•) Około 90 mld zł w projekcie planu 
5-lctnlego wobec postulowanych, w za­
leżności od wersji planu, 105--115 mld 
zl: patrz „Zycie Gospodarcze", nr 19 z 
dnia 9 maja br. artykuł pt, „Zastanów­

my się nad polską chemią”.

Przecież można by wprowadzić 
zasadę, że pracownik pokrywa np. 
1/3 kosztów remontu, a 2/3 kosztów 
pokrywa przedsiębiorstwo./ Wydaje 
mi się, że przy tej okazji 'rozwiąza­
łoby się częściowo również problem 
wykorzystania usług przedsiębiorstw 
budowlanych przemysłu terenowego, 
spółdzielczości i rzemiosła prywat­
nego dla ludności, co byłoby zgodne 
z intencją ostatnich zarządzeń na­
szych, władz państwowych, dotyczą­
cych ograniczeń w świadczeniu 
usług dla przedsiębiorstw państwo­
wych przez sektor nieuspołecznio­
ny, a rozszerzenia tych usług dla 
ludności. ’

Konieczne jest więc podjęcie od­
powiedniej decyzji przez nasze wła­
dze centralne w ■ porozumieniu ? 
Centralną Radą Związków Zawodo- > 
wych. Kapitalne " znaczenie' 'miała­
by taka decyzja zwłaszcza dla mia­
steczek i osiedli. Kto widział w 
małych miasteczkach i osiedlach 
domy częściowo zdewastowane, 
które lokalnymi środkami re­
zerwowymi można by doprowa­
dzić do stanu długoletniej jeszcze 
użytkowności, przyzna mi niewąt­
pliwie rację. Jest jeszcze ponadto 
czas, by zagadnienie to włączyć do 
nowych zasad systemu finansowania 
przedsiębiorstw, który, jak wiado­
mo, wprowadzany jest sukcesywnie 
od 1 stycznia bieżącego roku.

EDWARD STUDZIŃSKI

zytywnie wyróżnił się w magazynie (je­
dyny trzeźwy) zostanie nagrodzony.

„Słusznie w artykule podkreślono — 
czytamy w liście — konieczność otrzy­
mywania przy zakupie mebli typu se­
gmentowego prospektu przedstawiające­
go projekty możliwych zestawień seg­
mentów. Prospekty takie, opracowane 
przez producenta mebli, dostarczane są 
wraz z meblami, ale w niewystarczają­
cej ilości. Wystąpiono do Łódzkich Fa­
bryk Mebli o zwiększenie dostaw pro­
spektów, a jednocześnie zobowiązano 
sprzedawców we wszystkich placówkach 
podległych Wojewódzkiemu Przedsiębior­
stwu Handlu Meblami w Warszawie do 
załączania prospektów do kwitów sprze­
daży przy zakupie.

Pragnąc choć w części zrekompenso­
wać Autorce artykułu trud poniesiony 
przy zestawianiu mebli załączamy pro­
spekt projektu zestawień segmentów, co 
jest zresztą naszym obowiązkiem jako 
sprzedawcy, tym bardziej, iż Autorka 
planuje w przyszłości „dobudowanie re­
gałów”.

Za nadesłany prospekt autorka dzię­
kuje. O wyciągniecie konsekwencji nie 
ma pretensji — oby ostrzeżenie posku­
tkowało.

(aka)

SAMOCHÓD MAlOLITOAlOm
ŚWIETNIE, ALE...

JESTEŚMY również gorącymi 
zwolennikami motoryzacji i 
też czekamy dnia kiedy ruszy 
linia produkcyjna polskiego 
samochodu małolitrażowego. 
Tylko, że tę wizję przesłania 

nam jedno małe „ale”. I o tym 
„ale” chcemy kilka słów napisać. A 
jest nim chemia. Chemia dla potrzeb 
motoryzacji!

*
Każdy wyprodukowany samochód, 

to jednocześnie owoc pracy:
• PRZEMYSŁU GUMOWEGO, 

który dostarcza: opony, dętki, usz­
czelki, paski klinowe, wyroby gu- 
mowo-metalowe, węże do chłodnic, 
węże hamulcowe, dziesiątki drob­
nych artykułów technicznych, dywa­
niki podłogowe, siedzenia piankowe 
itp.;
• PRZEMYSŁU TWORZYW 

SZTUCZNYCH, który dostarcza tka­
nin powlekanych typu „skay”, róż­
nego rodzaju folii i wykładzin z po­
lichlorku winylu i innych tworzyw, 
różnego rodzaju węży, piankowych 
formatek na siedzenia itp.;
• PRZEMYSŁU FARB I LA- 

kierów, który produkuje farby grun­
towe, podkładowe, szpachlówki, la­
kiery piecowe, pasty itp.;
• PRZEMYSŁU RAFINERYJ­

NEGO, dostarczającego benzynę, ole­
je, smary itp.

Jednocześnie, żeby te wyroby zo­
stały wyprodukowane, szereg innych 
branż chemicznych musi dostarczyć 
wielu półproduktów, jak np.: kau­
czuków syntetycznych, tkanin kor­
dowych z włókien chemicznych, sa­
dzy, przyśpieszaczy procesu wulka­
nizacji, antyutleniaczy, tworzyw 
sztucznych (polistyrenu, winylu, po­
lietylenu i innych) barwników, roz­
puszczalników, itp. Z kolei wytwo­
rzenie tych półproduktów wymaga 
pracy innych instalacji chemicznych 
produkujących butadien, styren, ety­
len, propylen, benzen, kaprolaktam 
itp.

Reasumując — żeby wypuścić 
z taśmy montażowej 1 samochód 
osobowy, należy dlań dostarczyć: 5 
opon i 5 dętek, ok. 46 kg różnych 
gumowych artykułów technicznych, 
ok. 42 kg wyrobów i tworzyw sztu­
cznych, ok. 39 kg farb, lakierów 
past, gruntów itp. Szacuje się, że 
łączna wartość wyrobów chemicz­
nych w koszcie wytworzenia samo­
chodu stanowi aż 25 proc.

*
Dyskusja na temat • uruchomienia 

produkcji małolitrażowego samocho­
du przyniosła pierwsze owoce w 
postaci propozycji orientacyjnej li­
czby 100 000 szt. produkowanych ro­
cznie wozów. Prasa nie poda­
wała wielkości nakładów, potrze­
bnych do wybudowania takiego 
zakładu, nie podawała również 
wielkości nakładów, koniecznych do 
zainwestowania w innych, kooperu­
jących z motoryzacją przemysłach.

Zastanówmy się więc i szybko 
wyliczmy, ile złotówek należałoby 
wydać w resorcie chemii, żeby no­
wa wytwórnia samochodów małoli­
trażowych o rocznej produkcji — 
10 000 szt. wozów mogła bez kłopo­
tów pracować. W przemyśle che-, 
micznym są potrzebne (należałoby 
je wybudować) następujące zakłady 
wytwórcze:
• WYTWÓRNIA OPON I DĘ­

TEK SAMOCHODOWYCH o zdol­
ności produkcyjnej I etapu około 
500 tys. szt. opon rocznie i takiej 
samej zdolności II etapu. Produkcja 
II etapu musiałaby rozpocząć się 
w okresie 3-4 lat po uruchomieniu 
I etapu, a jej zadaniem byłaby do­
stawa opon na wymianę ■ la eksplo­
atowanych już samochodów. Przy 
kapitałochłonności takiej wytwórni 
rzędu 540 tys. zł/1000 szt. opon — 
konieczny nakład inwestycyjny wy­
nosi 540 min zł.
• WYTWÓRNIA GUMOWYCH 

ARTYKUŁÓW TECHNICZNYCH I 
ARTYKUŁÓW GUMOWO-META- 
LOWYCH. Przy zużyciu na 1 sa­
mochód około 46 kg różnych gumo­
wych detali, wytwórnia w I etapie 
powinna mieć zdolność produkcyjną 
około 4 600 t/r i analogiczną w II 
etapie, z przeznaczeniem produkcji 
na wymianę i zaopatrzenie rynku 
Przy kapitałochłonności rzędu 80 
tys. zł/tonę — koszt budowy dwu­
etapowej wytwórni wyniesie około 
730 min zł.
• WYTWÓRNIA TKANIN PO­

WLEKANYCH TWORZYWAMI I 
WYTWÓRNIA DETALI Z TWO­
RZYW SZTUCZNYCH. Dla upro­
szczenia przyjęto 42 kg wyrobów z 
tworzyw na 1 samochód, tj. 4 200 
ton wyrobów, a łącznie z wymia­
ną 6000 ton (wyrobów tworzywowych 
np. tapicerki, .nie wymienia się tak 
często jak detali gumowych czy 
opon, stąd mniejsza zdolność doce­
lowa wytwórni). Przy średniej ka- 
pitałochlonności rzędu 40 000 zl/t — 
potrzebne nakłady wyniosą 240 min 
zł.
• WYTWÓRNIA FARB I LA­

KIERÓW, o zdolności około 8 000 
t/r, co przy kapitałochłonności o- 

.koło 5 tys. zł/t — spowoduje wy­
datkowanie 40 min zł.

• WYTWORNIE PÓŁFABRYKA­
TÓW I SUROWCÓW (w min zł):

— kauczuków
syntetycznych (7 000 t/r) — 150 

— przędzy
kordowej (600 t/r) — 180

— tkalni
kordów (600 t/r) — 40

— sadzy (2 000 t/r) — 60
— butadienu (4 500 t’r) — 100
— styrenu (2 500 t/r) — 30
— polimerów

tworzywowych (3 000 t/r) — 90
— innych szacunkowo 100

łącznie nakłady 750 min zł

• RAFINERIA ROPY NAFTO­
WEJ, łącznie z odpowiednimi in­
stalacjami, pracującymi dla potrzeb 
motoryzacji (oleje itp). Przyjmując 
średni roczny przebieg 1 samocho­
du w wysokości 10 000 km i zuży­
cie paliwa 8 litrów/100 km, roczne 
zużycie paliwa będzie wynosiło oko­
ło 80 min litrów, tj. ok. 60. tys. ton 
benzyny,. ..co wymaga przedestylo- 
wańia>.240.Uys;;/tdń ropySńaftffwej; 
Ponl&waż b^dzie^przybywa-
io 100 tys. nowych samochodów, w 
związku z tym co roku ilość spa­
lanej benzyny będzie o 60 tys. ton 
wyższa — nie byłoby ekonomiczne 
dobudowywanie co roku iristalacji 
destylacyjnej o takiej zdolności; na­
leży więc wybudować w I etapie 
większą jednostkę, która pokryje 
zapotrzebowanie na benzynę na 5 
lat. Orientacyjny koszt takiej insta­
lacji (1 200 ton/r przerobu ropy) bę­
dzie wynosił 2 600 min żł, z czego o- 
kolo 700 min zł prz.ypadnie na pro­
dukcję benzyny i olejów.

Reasumując — uruchomienie pro­
dukcji 100 tys. szt/r samochodów 
małolitrażowych spowoduje auto­
matycznie wydatkowanie w resorcie 
chemii na wytwórnie (w min zł): 

opon i dętek — 540
gumowych 
artykułów techn. — 730
wyrobów 
z tworzyw — 240
farb i lakierów — 40
półfabrykatów 
i surowców — 750
rafinerię 
ropy naftowej — 700

łącznie — 3 000 min zł

*

Czy resort chemii jest przygoto­
wany na tak duży wydatek inwe­
stycyjny? Odpowiedź jest jednozna­
czna: nie.

W dotychczasowych wersjach 
projektu planu 5-letniego na lata 
1971—1975 (a było ich sporo) zmie­
niających się zarówno z punktu wi­
dzenia programu rozwojowego 
chemii jak i wielkości nakładów in­
westycyjnych. nie uwzględniono po­
trzeb samochodu małolitrażowego na 
wyroby chemiczne. Uwzględnia się 
niepełne dostawy chemikaliów' dla 
produkcji w' 1975 r. łącznie około 
275 tys. szt. Polskich Fiatów, War­
szaw, Nys, Żuków', Starów', Jelczy, 
przyczep i naczep. Nie przewiduje 
się natomiast nowego samochodu. 
Dlaczego?

Ponieważ resort chemii n'a skutek 
okrojonych limitów' inwestycyjnych 
nie jest w stanie zapewnić dostaw 
chemikaliów na pełne pokrycie co­
raz wyższych potrzeb kraju •).

Przy danej wysokości limitu in­
westycyjnego gospodarka narodowa 
odczuje braki gumowych artykułów' 
technicznych, tworzyw sztucznych, r

ANDRZEJ ZIMOWSKI

Fot. Z. Jankowski

opakowań z tworzyw, produktów 
naftowych, całej gamy' chemikaliów 
dla potrzeb włókiennictwa, farbiar- 
stwa, przemvslu gumowego, farb i 
lakierów. Mimo bardzo poważnego 
•wzrostu produkcji włókien syntety­
cznych, w dalszym ciągu będzie 
importowało-się tysiące ton jedwa­
biu poliamidowego, włókna „ainila- 
na” 1 innych, włókieli chemicznych. 
Import kauczuków syntetycznych 
przekroczy w 1975 roku 50 tys. ton.

Rozpoczęcie^ produkcji samochodu 
małolitrażowego wymaga uprzed­
niej jasnej decyzji o znaczeniu po­
lityczno-społecznym, decyzji wywa­
żonej, ekonomicznie uzasadnionej. 
Muszą być drobiazgowo rozważone 
wszystkie „za” entuzjastów moto­
ryzacji i wszystkie „nie” jej prze­
ciwników'. Szczegółowe analizy mo­
gą wykazać, że decyzja jest jeszcze 
przedwczesna, a ewentualne środki 
finansowe dadzą większe efekty' 
społeczne i gospodarcze, gdy zosta­
ną przeznaczone np. na szybszy 
rozwój przemysłu lekkiego czy spo­
żywczego, budownictwa mieszka­
niowego itp.

Natomiast gdy' analiza ekonomi­
czna będzie przychylna dla zwolen­
ników motoryzacji, to decyzja o u- 
ruchomieniu produkcji samochodu 
małolitrażowego musi być decyzją 
kompleksową, obejmującą swym 
zasięgiem zarówno przemysł moto­
ryzacyjny, -maszynowy,' ciężki, jak 
chemiczny i inne gałęzie. Wyliczo­
ne 3 mld zł na konieczne dodatko­
we nakłady inwestycyjne dla resor­
tu chemii są zasygnalizowanym od­
powiednikiem nakładów, które trze­
ba ponieść lyw innych dziedzinach 
gospodarki, chociażby na budowrę 
zaplecza warsztatowego, garaży, 
dróg, staćj i benzynowych. moteli, • 
ośrodków wypoczynku i innych-.

Gdyby zapadła decyzja o urucho-. 
mieniu produkcji samochodu mało­
litrażowegona przełomie lat 1975/ 
1976, czy nawet później, np. w ro­
ku 1977, fo biorąc pod uwagę 2—3 
letnie cykle inwestowania i mini­
mum roczne przygotowanie doku­
mentacji widzimy, że już w bieżą­
cej ; pięciolatce należy inwestować 
w przemysły kooperujące. Trwaj", 
prace nad planem na lata 1971— 
1975 i jest ciągle jeszcze czas, żeby 
te sprawy uwzględnić. Gdy zapad­
nie więc konkretna, pozytywna dla 
motoryzacji decyzja — a powinna 
.ona zapaść; szybko, — powiemy 
i„świetnie", rozumując, że decyzja 
|ta będzie decyzją kompleksową, że 
jeżeli powiedziało się„a”, to jed- 
nocześnie powie się „b”, „c” itd.



ŁOWNY : wysiłek podstawowego
F starczyciela przemysłowych •urządzeń 

« -L™ • technologicznych, Zjednoczenia ■ Prze-
w myslu Obrabiarek i Narzędzi, naceio- 

wany jest na wytwarzanie maszyn 
i narzędzi uniwersalnych dla potrzeb 

przemysłu, krajowego, w niniejszym stopniu dla 
potrzeb eksportowych. Równocześnie w. oparciu 
o maszyny uniwersalne dąży się do rozwijania 
w niektórych — uzasadnionych technicznie a 
ekonomicznie — przypadkach wytwórstwa u- 
rządzeń wyspecjalizowanych.

Oznacza to ze produkcja finalna w tej bran- 
źy charhktcirzuie się przede wszystkim średnią 
ś«rią wj tu01uzą czasem1 zaś jest: krótkoseryjna. 
Da rzadkości zas zalicza się dużą powtarzalność 
wvrobów. Z tych względów i produkcja na cele 
zaopatrzeniowe ma podobne oblicze, z tym że 
odstępstwa od reguły na rzecz masowości są tu 
częstsze.

Ten typ układu powiązań kooperacyjnych 
stwarza dość duże trudności w prawidłowym 
zorganizowaniu rytmiczności dostaw właśnie, ze 
względu na ich różnorodność, przy stosunkowo 
niewielkiej powtarzalności ■ produkcji. Uporząd­
kować kooperację zamierza się w tym przypad­
ku przez uformowanie takich struktur organi­
zacyjnych, które prowadziłyby : do skupienia 
przeważającej części powiązań zaopatrzeniowych 
w jednym układzie technologicznym.

Taki sposób myślenia legł m.in. u podłoża 
koncepcji utworzenia w ubiegłym roku w 
ZPOiN kombinatów. W zasadzie kombinaty po­
wołano przede wszystkim z myślą o udoskona­
leniu technologii, z myślą o powiązaniu pro­
dukcji z dorobkiem nauki i prac wdrożenio­
wych. Dlatego też np. produkcję obrabiarek do 
obróbki korpusów : skupiono w kombinacie 
PONAR-KOMO, produkcję obrabiarek i narzę­
dzi do obróbki plastycznej — w PONAR-PLASO, 
produkcję narzędzi tnących i pomiarowych — 
w PONAR-FWP itd.

Równocześnie' samo zintegrowanie układów 
technologicznych uprościło sprawy kooperacji, 
doprowadziło w niektórych przypadkach do za­
wężenia rozmiarów dostaw: wychodzących poza 
zamknięte układy organizacyjne. Świadczy o 
tym fakt, że tzw. kooperacja bierna wynosiła 
w 1970 r. ll;3 proc, produkcji 'towarowej zjed­
noczenia (liczone metodą : kombinatową), pod­
czas gdy przed utworzeniem nowych organiz­
mów. w 1909 r. kształtowała się ona na pozio­
mie12.7 proc, -(metoda zakładowa). A działo się 
to wówczas, kiedy produkcją towarowa ZPOiN 
wzrosła o prawie 18 proc. To sąrho zjawisko 
wystąpiło w zakresie kooperacji czynnej (spadek 
z 8,8 proc, do 5,0 proc.).

To przesunięcie ciężaru powiązań koopera­
cyjnych dokonało się niejako „mechanicznie”, 
wyłącznie wskutek posunięć organizacyjnych. W 
zjednoczeniu uważa się jednak, że w dalszym 
etapie rozwiązywanie szeregu spraw z dziedziny 
postępu technicznego musi siłą rzeczy wiązać 
się z uporządkowaniem problemów zaopatrze­
niowych. W tej branży bowiem postęp, nie spro­
wadza się do tworzenia coraz to' nowszych kon­
strukcji opartych na przestarzałych elementach 
i materiałach. Jest on uzależniony przede wszy­
stkim od poziomu nowoczesności właśnie w 
produkcji części składających się na dane urzą­
dzenie. Utworzenie zaś kombinatów w układzie 
technologicznym przyczyniło się do lepszego 
rozeznania wąskich gardeł w - dziedzinie za­
opatrzenia i to-zarówno z punktu widzenia ja­
kości, jak i ilości produkcji.

Na tym też tle rodzą się już pierwsze pro­
gramy uporządkowania spraw kooperacji.

Przede wszystkimŁ zakłada się znaczne upro­
szczenie przepływów kooperacyjnych w celu 
dostosowania ich do uformowanej w zjednocze­
niu kombinatowej struktury organizacyjnej. W 
ramach kombinatów następować będzie stopnio­
wa snecjalizacja w zakresie produkcji części i 
zespołów wchodzących w skład wyrobu final­
nego. Pozwoli to na dalsze wyeliminowanie 
zbędnych powiązań zaopatrzeniowych między 
kombinatami,' będących jeszcze pozostałością 
starej organizacji. Głównie więc kooperacja 
skupiać się będzie wewnątrz kombinatów.

Z tego powodu wartość kooperacji biernej 
między kombinatami wewnątrz zjednoczenia 
wzrośnie w 1975 r. tylko o 82,6 proc, w sto­
sunku do 1970 r., podczas gdy dostawy spoza 
zjednoczenia powiększą się o 115,2 proc. Pomi­
mo to jednak zakres kooperacji biernej będzie 
przy końcu obecnego pięciolecia większy, gdyż 
w całości zjednoczenia wzrośnie ona o 104.4 
proc., podczas gdy produkcja towarowa — o 
około 60 proc.

Obawy te nie są bezprzedmiotowe, I tak;, np.'- 
potrzeby ZPOiN w zakresie artykułów śrubo­
wych dokładnych wynoszą w 1971 r. 437 t, w 
1972 r. — 531 t, w 1973 r. — 663 t, w 1974 r.,— 
791 t i w 1975 — 872 t. CZWM MeLalzbyt, głów­
ny dostawca tych wyrobów, przewiduje, że w 
kolejnych latach będzie mógł sprostać temu za­
potrzebowaniu w 8,5 proc., 7,1 pro-;., 5,7 proc., 
4,9 proc, i 4,6 proc.!

Jakie jest wyjście z takiej sytuacji? Jeśli nie 
udałoby się zobowiązać dostawcy1 do zwiększe­
nia produkcji i zaopatrzenia w rozmiarach 
gwarantujących sprostanie potrzebom branży, 
to zjednoczenie gotowe jest przejąć zakład, 
który by mógł wytwarzać normalia w odpo­
wiedniej wysokości. ZPOiN mogłoby ewentual­
nie na adaptację tego zakładu wydatkować 
40 min zł.

Podobnie ma się sprawa i z drugim wąskim 
gardłem — odlewami. Niedobory w zakresie 
odlewów z żeliwa. mają wynieść w 1971 r. 4,3 
proc., w 1972 r. — 4,1 proc., w 1973 r. — 2,0 
proc., w 1974 r. — 0,9. proc., a w 1975 r. na­
stępuje zrównanie dostaw z potrzebami. Rów­
nocześnie niedobory w zakresie odlewów z me­
tali nieżelaznych mają się kształtować w 1971 r. 
na poziomie 14,8 proc., w 1972 r. — 20,5 proc., 
w 1973 r. — 26,9 proc., w 1974 r, — 14,2 proc., 
a w 1975 r. powinno dojść do zrównoważenia 
zaopatrzenia z pożądaną wielkością kooperacji.
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Równolegle z tym kierunkiem działania po­
dejmuje się przygotowania dla uporządkowania 
produkcji zespołów, podzespołów i elementów 
zunifikowanych'1 znormalizowanych, które mo­
gą mieć zastosowanie w całej branży. Plan 
koncentracji i specjalizacji przewiduje, że w 
zakresie głównych wyrobów zaopatrzeniowych 
ilość producentów’ znacznie się uszczupli, co 
pozwoli w niektórych przypadkach na wydłu­
żenie serii i polepszenie jakości produkcji.

U podłoża tych zamierzeń tkwi przede wszy­
stkim chęć rozbudowania własnej bazy dostaw­
czej. przy czym najbardziej akcentowana jest 
chęć rozwijania jej w ramach kombinatów. Po­
dyktowane to jest głównie tym, że — jak się 
w zjednoczeniu ocenia — baza zaopatrzeniowa 
tej branży (i to zarówno własna, jak i poza 
zjednoczeniem, u potencjalnych dostawców) 
jest poważnie niedoinwestowana. Możliwości 
z;is poprawy istniejącego stanu, zwiększenia 
mocy przerobowej są — jak to już obecnie 
wiadomo — stosunkowo ograniczone ze wzglę­
du na rozmiary nakładów inwestycyjnych, któ­
rych główny strumień idzie na rozwój produkcji 
finalnej. W tej sytuacji istnieje dość wyraźna 
niewiara w realność rytmicznych dostaw po­
chodzących nie tylko spoza ZPOiN, ale i w jego 
ramach.

Doprowadzenie do zadowalającego stanu przy 
końcu obecnego pięciolecia stanie się możliwe, 
jeśli poważnie rozbudowany zostanie potencjał 
własny zjednoczenia. I tak np. w zakresie od­
lewnictwa żeliwa obok budowy jednej wielkiej 
odlewni dążyć się będzie do tego, aby przynaj­
mniej każdy z kombinatów miał własną odlew­
nię. Jest to niezbędne — zdaniem zjednoczenia 
— nie tylko dla zaspokojenia potrzeb ilościo­
wych, ale powinno się również przyczynić do 
korzystniejszego dopasowania parametrów wy­
konywanych odlewów do wymagań technicz­
nych producentów wyrobów finalnych. Duże 
odlewnie, zwłaszcza jeśli nie są w gestii bran­
ży, tym zadaniom nie mogą sprostać.

Dzięki tym zabiegom udział własnej produkcji 
odlewniczej w zakresie żeliwa w dostawach dla 
potrzeb ZPOiN zwiększyłby się z 81.8 proc, w 
1970 r. do 85,7 proc, w 1975 r. Jeśli zaś chodzi 
o odlewy z metali nieżelaznych, to przy tych 
samych kierunkach działania udział ten wzrósł­
by z 57,0 proc, do 83,3 proc.

Skoncentrowanie się na własnej kooperacji 
musi siłą rzeczy prowadzić także do uszczuple­

nia, ze względu na ograniczoność środków, do­
staw idących poza zjednoczenie. ZPOiN zmniej­
sza tzw. kooperację czynną z 5,0 proc, produkcji ; 
towarowej W 1970 r. do 4,5 proc, w 1975 r. Zo­
staną utrzymane tylko te dostawy, które są wy­
bitnie specjalistyczne i w większości przypad­
ków mają, dla tej branży charakter produkcji 
finalnej a nie zaopatrzeniowej.

Jednakże nie na wszystkich odcinkach możli­
we jest rozwiązanie kooperacji; we własnych 
ramach. Brak mocy produkcyjnych, szczupłość 
środków inwestycyjnych skłaniają; zjednoczenie 
i podległe mu kombinaty do innych działań, do 
szukania dostawców na zewnątrz. Świadczy o 
tym fakt, że udział kooperacji biernej pocho< 
dzącej spoza zjednoczenia w ogólnej sumie do­
staw zwiększa się z 67 proc, w 1970 r. do około 
70 proc, w 1975 r., przy czym udział zaopatrzę- 
nia w ramach resortu MPM w zasadzie nie 
zmienia się, natomiast rośnie znaczenie dostaw 
z innych resortów. Część tych dostaw’ zewnętrz­
nych podporządkowana jest resortowemu pro­
gramowi specjalizacji.

Sytuacja ta jest traktowana przez branżę jako 
zło konieczne. Niepewność co do rytmiczności 
i realności dostaw pochodzących spoza ZPOiN 
— jak na to wskazuje doświadczenie — była, 
jest i będzie bowiem ciągle duża. Jeśli jednak 
zjednoczenie godzi się z tym stanem rzeczy, to 
tylko wyłącznie dlatego, że istniejące moce pro­
dukcyjne wraz z przewidywanym ich rozszerze­
niem nie stanowią gwarancji dla dalszego roz­
woju produkcji. Bo najlepszym — jak dotych­
czas — sposobem zapewnienia sobie sprawnych 
powiązań kooperacyjnych jest formalne podpo­
rządkowanie organizacyjne.

Najjaskrawiej zjawisko to występuje wów­
czas, kiedy zjednoczenie lub jego organizacje 
przemysłowe próbują wciągnąć w orbitę swych 
dostawców reprezentantów drobnej wytwór­
czości. Oferuje się zakładom terenowym wszech­
stronną pomoc i opiekę w postaci, finansowania 
uruchomienia produkcji z funduszu postępu 
technicznego przemysłu kluczowego, darmowej 
dokumentacji technicznej, ułatwień w zakresie 
remontów i wymiany parku maszynowego 
itd. Mimo to większość prób spala na 
panewce. Sądzi się, że drobne „przed­
siębiorstwa występują jako ostatnia des­
ka ratunku w stosunku do wielu innych orga­
nizacji przemysłu centralnego. Tymczasem wy­
magania technologiczne' stawiane przez ZPOiN 
są tak wysokie, że lepiej jest przyjąć inne, ła­
twiejsze w realizacji oferty.

Pewnego złagodzenia trudności kooperacyj­
nych poszukuje się również w sferze importu. 
Jego rozmiary są jednak niewielkie. W 1970 r. 
sprowadzano części i elementy w wysokości 
0,6 tys. zł dew. na 1 min zł produkcji towaro­
wej. Przeważnie, jednak import kooperacyjny 
związany był z lepszym lub specjalnym wyko­
naniem gotowych urządzeń przeznaczonych na 
eksport. Świadczy o tym fakt, że jeśli w bie­
żącym roku import w przeliczeniu na całą pro­
dukcję ZPOiN rośnie o 50 proc., to w przeli­
czeniu na produkcję eksportową; o 63 proc.

*
Głównym mankamentem analizy bieżącego i 

przeszłego stanu kooperacji w ZPOiN jest nie­
dostateczne uwzględnianie całościowego rachun­
ku ekonomicznego. Wstępne rozpoznanie 
i w dalszej fazie decydowanie o spo­
sobach doskonalenia niesprawnych wię­
zi dostawczych odbywa się przede wszy­
stkim w oparciu o bilanse ilościowe i 
układy technologiezno-organizacyjne. Potrzebna 
jest jednak orientacja jaki wpływ mają lub 
będą mieć bieżąca sytuacja i projektowane 
zmiany na koszty produkcji: na produktywność 
środków trwałych, wydajność pracy, zapasy 
itd. Tymczasem nie wiadomo jak to układa się 
lub będzie układać zarówno w skali całego 
zjednoczenia, jak i kombinatów oraz zakładów.

Ma to oczywiście swe niebagatelne znaczenie 
w omawianym przez nas przypadku. Forsowa­
nie rozwoju własnej bazy zaopatrzeniowej, sto­
jące w sprzeczności z tendencjami światowymi, 
nie jest poddawane ścisłemu rygorowi rachunku 
ekonomicznego. W konsekwencji musi to rzu­
tować niekorzystnie na ogólną efektywność 
gospodarowania i to nawet wówczas, kiedy ma­
my do czynienia z próbą usunięcia wąskich 
gardeł. Można je bowiem usuwać w tańszy spo­
sób, nie tylko w ramach jednego zjednoczenia, 
lecz w skali całej gospodarki. A jeśli nawet 
wewnątrzbranżowe metody uporządkowania ko­
operacji z jakichś względów będą musialy być 
droższe, to chociaż miejmy świadomość tego 
faktu.

Wydaje się niezbędne, aby w dalszą fazę prac 
wkomponowane były w o wiele silniejszym 
stopniu sprawy uporządkowania kooperacji nie 
tylko z punktu widzenia technologii i organi­
zacji, lecz również z punktu widzenia ekono­
micznego. Czyli — żeby doskonalenie tych więzi 
dokonywało się w drodze rozwiązań systemo­
wych a nie cząstkowych.

MKty%LJ-ima
BDTVCniECTElLlIE proc.) jest niższe od tempa zalożone-
“Kł I Iłr IEjłENIE go w planie rocznym (3 proc.). Przy-
n VM A Ult/l nDnnilVril rost zatrudnienia w okresie od siy-
UI rłftMIM rKUUwIlwJI cznia do końca maja br. stanowi

więc 69 proc, przyrostu założonego 
Ostatnie dane za maj br. wskazują,

że tempo wzrostu produkcji globalnej 
przemysłu uległo pewnemu przyśpie­
szeniu (z niecałych 7 proc, w okresie 
czterech miesięcy br. do 9,6 proc, w 
maju br.). Częściowo jest lo związane 
z większą o 1 niż w maju ub.r. licz­
bą dni roboczych. Przede wszystkim 
jednak o majowym przyśpieszeniu 
dynamiki produkcji decyduje wysoki 
wzrost- produkcji w’ resorcie prze-
mysłu maszynowego (o
powyżej maja 
cie przemysłu
(o 4,7 proc, w

19,6 proc, 
w resor-

rolnospoźywczego
maju wobec ok.

2 proc. spadku w okresie 4 
poprzednich miesięcy), w przedsię­
biorstwach resortu leśnictwa i prze-
myslu drzewnego (o 10,2 proc, w ma­
ju wobec niecałych 8 proc, w okre­
sie 4 poprzednich miesięcy) oraz w 
resorcie drobnej wytwórczości (o 10,4 
proć. wobec ok. « proc, w okresie 
4 poprzednich miesięcy).

Nadal jednak i w maju br. wy­
stępowały opóźnienia w realizacji pla­
nów produkcji wielu ważnych wyro­
bów. Z powodu zakłóceń w koopera­
cji oraz trudności organizacyjnych i 
technicznych w FSO majowy plan 
produkcji samochodów osobowych 
wykonano tylko w 75 proc. Plan pro­
dukcji motocykli w maju wykonano 
tylko w 95 proc., w związku z trud­
nościami w opanowaniu produkcji 
przeniesionej^ ze Świdnika do Toma­
szowa. Plan produkcji nawozów azo­
towych wykonano w 91 proc., w 
związku z zakłóceniami w dostawach 
amoniaku. Zmiany w asortymencie 
produkcji wyrobów dziewiarskich w 
maju br. zredukowały wykonanie pla­
nu na tym odcinku do 96,3 proc, w
sztukach i 98,7 proc. wartości li-
izonej wg cen zbytu.

Zmiany w strukturze produkcji pa­
pierosów, dyktowane potrzebami ryn­
ku (zwiększenie dostaw papierosów z 
filtrem i dostaw eksportowych), obni­
żyły wykonanie planu w maju br. do 
9(1 proc.

Brak zbytu na margarynę mleczną 
spowodował ograniczenie ogólnych 
rozmiarów produkcji margaryny o 
5 proc, poniżej założeń planu.

Wydatniej przekroczono natomiast 
majowe plany produkcji węgla kok­
sującego (o ok. 8 proc.), części za­
miennych do kombajnów zbożowych 
(o 13 proc.), traktorów, (o 7,6 proc.), 
maszyn elektrycznych wirujących (o 
31,5 proc.), produktów uboju zwierząt 
rzeźnych (o 20,5 proc.), bekonów (o 
8 proc.), drobiu bitego (o 7,3 proc.) 
i masła (o 5,3 proc.).

W okresie 5; miesięcy br. wzrost 
produkcji następujących wyrobów nie 
osiągnął tempa założonego w planie 
rocznym: ropa naftowa, gaz ziemny, 
rudy cynkowo-olowiowe, miedź elek­
trolityczna, lokomotywy elektryczne, 
samochody osobowe, ciężarowe i cią­
gniki, maszyny elektryczne wirujące, 
odbiorniki radiowe, nawozy ■ azotowe 
I fosforowe, tkaniny bawełniane i 
■wełniane,Wyroby dziewiarskie i poń- , 
czoszuicze, obuwie skórzane,1 papier, 
mleko -spożywcze, masło i produkty 
połowów morskich. (Sb)

POPRAWA 
WYKORZYSTANIA 
CZASU PRACY

Dane za okres od stycznia do koń­
ca kwietnia br. wskazują, że nastą­
piła pewna poprawa w wykorzysta­
niu czasu pracy w przedsiębiorstwach 
przemysłowych. Okazuje się bowiem, 
że w przeliczeniu na 1 robotnika 
grupy przemysłowej wzrosła liczba 
godzin przepracowanych (z 397. w ub. 
r. do 7Ó2 w br.)» Obniżyła się natomiast1 
liczba godzin nadliczbowych (z 23 w 
ub.r. do 21 w br.) i liczba godzin 
nie przepracowanych (z 93. w ub.r. 
do 81 w br.).

Osiągnięć tych nie można chyba 
jednak traktować jako bezsprzecznej 
popratvy w dyscyplinie i organizacji 
pracy. Przyczyniło się do nich w znar 
cznej mierze korzystniejsze niż w 
ub.r. ukształtowanie warunków at­
mosferycznych (mniejsze spiętrzenie 
robót potowych powodujące absencję 
chłopo-robotników), korzystniejsze 
warunki transportowe pozwalające na 
ograniczenie przypadków ■wstrzymy­
wania produkcji z powodu braków 
zaopatrzenia i trudności w odbiorze 
towarów oraz mniejsze niż w ub.r. 
natężenie zachorowań na grypę.

Zanotowane na początku br. po­
stępy nie oznaczają więc, że może­
my na omawianym odcinku liczyć 
w br. na większe osiągnięcie^ bez 
podjęcia odpowiednich wysiłków or­
ganizacyjnych. (Sb)

OSŁABIENIE DYNAMIKI 
SPRZEDAŻY
A POLITYKA RYNKOWA

Tempo wzrostu sprzedaży detalicz­
nej towarów, które w okresie pierw­
szych 4 miesięcy br. przekraczało 9 
proc, w maju br. spadto do ok. 7 
proc., pomimo że liczba dni handlo­
wych w maju br. była o 1 wyższa 
niż przed rokiem. Spadło przy tym 
zarówno tempo wzrostu sprzedaży to­
warów żywnościowych (z ok. 7 proc, 
w okresie 4 miesięcy br. do 3,4 proc, 
w maju br.), jak I nieżywnościowych 
(sponad 11 proc, w okresie 4 mie­
sięcy br. do 9 proc, w maju br.).

W ocenie tego zjawiska uwzględnie­
nia wymaga fakt, że na wysoki 
wzrost sprzedaży żywności w okresie 
czterech pierwszych miesięcy br. rzu­
towały w znacznym stopniu obowią­
zujące do marca wyższe ceny żyw- - 
ności. W każdym jednak razie niskie 
tempo wzrostu zakupów żywności w 
maju br. wskazuje, że zmiana rela­
cji cen pomiędzy żywnością i arty­
kułami nicżywnościowyml występują­
ca w maju br., a polegająca wyłącz­
nie na niższych niż przed rokiem 
cenach artykułów nieżywnościowych 
(przy utrzymaniu cen żywności na 
poziomie z maja ub.r.). stała się istot­
nym czynnikiem zmiany struktury

HANDEL
W OCENIE
OBYWATELI
W RAMACH cyklu „Handel detalicz­

ny w ocenie mieszkańców" została 
opracowana przez Główny Urząd 

Statystyczny nowa publikacja' za­
wijająca charakteryzujące czynniki 
mające wpływ na czas dokonywania 
zakupów i ich organizację. Badaniem 
objęto 776 gospodarstw domowych. Pra­
wie połowa badanych gospodarstw mie­
ści się w centrum miasta, około 30 proc, 
w osiedlach mieszkaniowych, a blisko 15 
proc, na peryferiach. Przeważająca więk­
szość kupujących, mieszka w odległości 
poniżej 200 m od najbliższego sklepu 
spożywczego. 1/4 mieszkańców dzieli od

takiego sklepu 200—500 m. Niecały 1 proc, 
mieszka powyżej 1 000 m od sklepu. 
Prawie połowa gospodarstw położona jest 
w odległości poniżej 200 m od najbliż­
szego sklepu mięsnego, a przeszło po­
łowa od miejsca, w którym można ku­
pić owoce I warzywa.

W bezwzględnej większości gospodarstw 
domowych zakupów dokonuje kobieta. 
Najczęściej zakupy załatwiają osoby w 
wieku od 31—40 lat. Dokonujący najczę­
ściej zakupów żywnościowych to osoby 
pracujące zawodowo. Z tej liczby’ 429 
osób pracowało przed południem.

W 80 proc, badanych gospodarstw obia­
dy gotuje się co dzień, a w 4 proc, 
gospodarstw nie gotuje się obiadów w 
ogóle.

Osoby zajmujące się w gospodarstwie 
domowym zakupami starają się na ogól 
dokonywać je najbliżej domu. I tak: w 
najbliższym sklepie spożywczym zaopa­
truje się 75 gospodarstw domowych, w 
najbliższym sklepie z mięsem 1 wędlina­
mi — 57 proc., a w najbliższym punkcie 
sprzedaży warzyw 1 owoców — 56 proc. 
Niektóre artykuły, np. cukier lub mą­

kę 70 proc, gospodarstw zakupuje Jedno­
razowo na cały tydzień łub na okres 
dłuższy. Natomiast pieczywo 75 proc, 
mieszkańców kupuje codziennie, 5 proc, 
nawet kilka razy na dzień, a 11 proc. — 
3—4 razy w tygodniu. Mięso 1 wędliny 
kupowane są 3—4 razy w tygodniu przez 
45 proc, gospodarstw, a 2 razy w ty­
godniu przez 37 proc.

Częstotliwość dokonywania zakupów 
Jest większa, gdy zajmuje się nimi ko­
bieta. W niedzielę kupują stosunkowo 
częściej gospodarstwa zaopatrywane przez 
mężczyzn. Dniami roboczymi, w których 
największa ilość gospodarstw dokonuje 
zakupów są: sobota i wtorek; najmniej 
gospodarstw kupuje w środę. Przyczyną 
kilkakrotnego chodzenia po zakupy w 
ciągu dnia jest dostarczanie towarów w 
różnych godzinach oraz różne godziny 
otwierania sklepów.

1 gospodarstwo domowe zużywa prze­
ciętnie 64 min. na zakup towarów żyw- 
nościowrch i dojście do sklepu. Przecięt­
ne zużycie czasu potrzebnego na zakupy 
jest mniejsze w miastach liczących po­
niżej 10 tys. mieszkańców.

Na zakup mięsa 1 wędlin więcej cza­
su zużywają mieszkańcy miast poniżej 
10 tys. Czas ten wynosi przeciętnie 24 
min., podczas gdy w miastach liczących 
400 tys. mieszkańców i więcej — 18 min. 
Gospodarstwo domowe zlokalizowane w 
centrum miasta i centrum dzielnicy zu­
żywa przeciętnie 46 min. dziennie na 
zakupy żywności, w osiedlu mieszkanio­
wym 44 min., a na peryferiach miasta 
— 43 min. Jeśli zakupów dokonuje ko­
bieta, przeciętny zużyty czas wynosi 46 
min., a jeżeli mężczyzna — 41 min. Ko­
bieta prowadząca samotnie gospodarstwo 
zużywa 33 min. na zakupy, a mężczyz­
na znajdujący się w takich samych wa- 
runkacli 13 min. Osoby pracujące zawo­
dowo zaużywają przeciętnie 41 min., oso­
by nie pracujące 56 min.

Z dostaw mleka do domu korzysta 46 
proc, gospodarstw. Spośród 223 gospo­
darstw nie zamawiających dostaw mleka 
45 podało jako przyczynę dodatkową o- 
platę za usługę, a 48 — zbyt późną go­
dzinę lub nieregularną dostawę mleka.

(MSK)

obrotów. Jeśli tendencja ta utrzyma 
się i w następnych miesiącach, lo 
może stać się ona podstawą do istot­
nych zmian w polityce rynkowej na 
bieżące pięciolecie, rachęcając do roz­
szerzenia zakresu obniżek cen arty­
kułów nieżywnościowych.

Liczyć się jednak należy, że w 
miarę upływu czasu różnice w tem­
pie . wzrostu snrzedaży żywności i 
artykułów nieżywnościowych mogą 
mieć tendencję malejącą. Obniżki cen ' 
artykułów trwałego użytku i niektó­
rych artykułów odzieżowych powo­
dują bowiem w pierwszych miesią­
cach natężenie fali zakupów związa­
nych z podejmowaniem zakupów 
przez ludzi, którzy odraczali decyzję 
w tej sprawie. (Sb)

UMIARKOWANE TEMPO 
WZROSTU zatrudnienia 
A RYNEK PRACY

Równicż w maju br.. podobnie Jak 
w poprzednich miesiącach br., tempo 
wzrostu zatrudnienia (w granicach 2

w planie rocznym (po korekcie), 
podczas gdy w analogicznym okresie 
ub.r. stanowił on 86 proc, planowa­
nego przyrostu. W br. istnieją więc 
korzystniejsze warunki dla zatrudnie­
nia spodziewanego od września do­
pływu absolwentów szkól zawodo­
wych.

Równocześnie zwraca uwagę fakt, 
że liczba wolnych miejsc pracy w 
maju br. była o ok. 20 proc, wyższa
niż przed rokiem tym liczba
miejsc pracy dla mężczyzn o 18 proc., 
a dla kobiet o ok. 24 proc.). Wzrost 
liczby osób poszukujących pracy (15 
proc.) byl przy tym mniejszy od 
wzrostu liczby wolnych miejsc pracy. 
Szczególnie wydatnie wzrosła liczba 
kierowanych do pracy kobiet (o po­
nad 14 proc.). 

Można więc że pomimo u-
miarkowanego wzrostu zatrudnienia — 
spowodowanego prawdopodobnie’ we­
ryfikacjami stanu zatrudnienia prze­
prowadzanymi w ub.r. — napięcia na 
rynku pracy uległy już pewnemu zła­
godzeniu. Wyraża się to przede wszy­
stkim wzrostem liczby wolnych
miejsc pracy dla 
tys. w maju ub.r.

kobiet 25,5
do 31,5 tys. w 

jednak problem 
kobiet pozostaje

maju br.). Nadal 
miejsc pracy dla -------- 
sprawą o istotnym znaczeniu społecz­
nym. Znajduje to m.in. wyraz w fak­
cie, że liczba jedynych żywicieli ro-
dżin poszukujących pracy (w 90 proc, 
kobiety) wzrosła z 8 tys. w maju 
ub.r. do ok. 11 tys. w maju br. (Sb)

STAN ZASIEWÓW
Przeprowadzona przez PIP w polo- |

wie maja br. ocena stanu zasiewów J
i użytków rolnych wykazała, że stan I
zbóż ozimych jest lepszy niż w ana- I
logicznym okresie ubiegłego roku I |
przed dwoma laty’, ale nieco slab- |
szy niż przed trzema laty. Stan za- !
siewu zbóż jarych jest podobny jak |
w ub.r. Stan rzepaku, koniczyny i łąk |
również byl nieco lepszy niż przed s
rokiem. j

Fala opadów, która wystąpiła pod |
koniec maja i na początku czerwca |
zlikwidowała niedobory wilgoci w |
glebie, a tym samym przyczyniła się ł 
prawdopodobnie do dalszej poprawy |
stanu zasiewów. Ną niektórych tere- I
nach rolnicy sygnalizują o wylęganiu |
zboża, co wskazuje na potrzebę szcze- J 
golnie starannego przygotowania roi- i 
nictwa do akcji żniwnej. Obserwowa- j 
ne na niektórych terenach znaczniej- | 
sze opady wskazują ponadto na ko- 1 
nieczność zwrócenia uwagi na pilne ? 
usprawnienie pracy suszarni zbóż, o | 
których niedomaganiach była niedaw- « 
no mowa w „aktualnościach". (Sb) |

OPÓŹNIENIA REMONTÓW 
MASZYN ROLNICZYCH

Na koniec maja br. w przedsiębior- J 
stwacli mechanizacji rolnictwa znaj- i 
dowalo ,się w remoncie ok. 3 tys. S 
ciągników, tj. ok. 2 proc, więcej niż ; J 
przed rokiem. Częściowo jest to uza- f 
sadnione ogólnym wzrostem -liczby ; | 
ciągników w dyspozycji kółek rolni- | 
czych i PGR. Wciąż jednak notowane 1 
są przypadki przewlekłego wykony-. I 
wąnia. remontów, które znacznie prze- | 
kraczają normatywne 30 dni dla clą- | 
gnlków krajowych,i 40 dni.dla impor- , s 
towanych. f

Szczególne opóźnienia notowane są | 
jednak w realizacji remontów kom- g 
bajnów zbożowych. - Na koniec maja * 
wykonano bowiem remonty tylko 76 |
proc, zgłoszonych • maszyn.. . Remonty i 
suszarni zbożowych zostały natomiast j 
wykonane tylko w 42. proc, ilości j 
zgłoszonych do remontu urządzeń, a | 
liczba wyremontowanych suszarni | 
była o 65 próc. niższa niż w okresie | 
5 miesięcy ub.r. Opóźnione' są rów- S 
nież remonty siloso-kombąjnów (na 8 
koniec maja ok. 81 proc, ilości zgło- | 
szonych do remontu). Liczba wyre- | 
montowanych silosolcómbajnów jest | 
natomiast o ok. 12 proc, niższa niż | 
w okresie 5 miesięcy ub.r. j

Przygotowanie maszyn do akcji 4 
żniwej, sądząc ze stanu na koniec s 
maja br., nie może być uznane za | 
zadowalające. Konieczne Jest więc S 
szybkie, operatywne przeciwdziałanie J 
występującym jeszcze zaniedbaniom | 
na tym odcinku. (Sb) |

ZAPOWIADAJĄ NOWOŚCI
PRZEMYSŁ ELEKTRONICZNY ' pla­

nuje wprowadzenie do obrotu dwu­
krotnie więcej nowości towarowych 
w stosunku do 1970 r. Na uwagę za­
sługuje rozszerzenie asortymentu gra­
mofonów — o dalsze 7 nowych ty­
pów. W’ II półroczu mają ukazać się 
na rynku dwa typy gramofonów w 
oparciu o licencję Tclefunken. Udział 
nowości w grupie gramofonów w ob­
rocie w 1971 r. będzie stanowił ok. 
53 proc.

Przemysł planuje wprowadzić do 
obrotu w II półroczu br. 3 nowe ty­
py magnetofonów, w tym magneto­
fon kasetowy oraz dwuszybkościowy 
cztcrościeżkowy magnetofon bez au­
tomatyki, 10 nowych typów odbior­
ników radiowych, w tym 3 typy od­
biorników turystycznych tj. ,-,Mario­
la". ..Laura", „Alina". Z grupy ra­
dioodbiorników stołowych znajdzie 
się w obrocie 5 nowych odmian od­
biorników 3 i 4 klasy o łącznej iloś­
ci około 226 tys. sztuk oraz dwa ty­
py radioodbiorników 2 klasy, jednak 
w niewielkich ilościach około 10 tys. 
sztuk. Jeden -z tych radioodbiorni­
ków — stereofoniczny lampowy wi­
nien wejść do obrotu już w fi kwar- , 
tale br. Przemyśl zamierza wprowa­
dzić do obrotu w II i III kwartale 
6 nowych odmian telewizorów, (msk)

PRZEMYSŁ MASZYNOWY W I pół­
roczu wprowadzi do obrotu 2 typy 
lodówek: chłodziarkę o pojemności 
160 I ze sprężarką licencyjną oraz 
zmodernizowaną chłodziarkę o po­
jemności 80 litrów. iVcdlug zapowie­
dzi w IV kwartale tego roku ukaże 
się na rynku 2 tys. sztuk automaty­
cznych pralek bębnowych o pojem­
ności 5 lig bielizny.

Z grupy wyrobów gospodarstwa 
domowego oraz oświetlcniowo-grzcj- 
nego zapowiedziano wprowadzenie do 
sprzedaży 22 pozycji nowości, z cze­
go w I półroczu ok. 13 pozycji, m.
in.: nadkuchenny odświeżacz powie­
trza, wentylator wyciągowy do prze­
wodu wentylacyjnego, nowy młyn- 
ko-mikser, nowy typ uniwersalny su­
szarki do włosów, ogrzewacz listwo- 
wy oraz piec grzewczy gazowy.

W branży foto-optycznej ukażą się 
takie nowości jak: powiększalnik fo­
tograficzny „Krokus 66". powiększal­
nik fotograficzny „Krokus 44", po-
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CZĘSTO zadaję sobie pyta­
nie:: te powinien być ab­
solwent mojego Instytutu *)  
— praktykiem, podejmują­
cym pracę w przedsię­
biorstwie produkcyjnym, 

czy organizatorem gospodarki na 
skalę makroekonomiczną? Może teo­
retykiem, naukowcem?

•) Autor jest studentem Instytutu 
Nauk Ekonomicznych UW.

Na program moich studiów skła­
da się głównie wiedza teoretyczna 
z zakresu zagadnień makroekono­
micznych, jak np. polityka gospo­
darcza; międzynarodowe stosunki 
ekonomiczne, czy’ też. teoria płac 
lub cen. Wg tego programu kształ­
cić powinno się , raczej teoretyków. 
A jednak w rzeczywistości ogromna 
większość absolwentów' Instytutu 
znajduję zatrudnienie w przedsię­
biorstwach.

Opuszczają zatem wydział i 
wkraczają w życie zupełnie nieprzy­
gotowani ani do pracy praktycznej, 
ani do naukowej. Nie są to tylko 
moje osobiste refleksje. Rozmawia­
łem z kolegami, którzy ukończyli 
studia i pracują. Odnoszą właśnie 
takie wrażenie: że zostali do pracy 
przygotowani połowicznie — dlate­
go właśnie, że już w założeniu, przy 
opracowaniu programu nie ustalo­
no, jakich właściwie absolwentów 
kształcić ma Instytut. Przygotowuje 
się ich?, raczej do pracy teoretycz- 
no-naukowej, a później zatrudnia 
przypadkowo.

W toku czterech czy pięciu lat 
studiów przyszły absolwent zbiera 
ogromny wór wiadomości, których 
większość wcześniej czy później 
uznać będzie musiał za niepotrzeb­
ne obciążenie. Na program składa 
się bardzo wiele problemów z za­
kresu historii myśli ekonomicznej, 
historii gospodarczej czy wreszcie 
polityki ekonomicznej (w obecnym 
ujęciu nie jest?: to, jakby się wy­
dawało, teoria polityki ekonomicz­
nej, lecz po prostu przegląd naj­
nowszej historii gospodarczej).

Jest rzeczą oczywistą, że ekono­
mista powinien mieć pojęcie o 
przeszłości, ale wydaje się wątpli­
wy zakres i znaczenie, .jakie przy­
wiązuje się do tej wiedzy.

W ten sposób czyni się ekonomię 
nauką statyczną, a ekonomistów nie 
przyzwyczaja się do poszukiwania 
nowych rozwiązań, sprowadzając ich 
rolę do powtarzania i opierania się 
na wzorach już raz sprawdzonych, 
a przecież nie zawsze najlepszych, _______  
czasem zaś wręcz błędnych. A kto 
pokaże studentowi słuszne rozwią- • organizowanie i zarządzanie go- 
zahia i właściwe wzory? spodarką w skali makroekonomiez-

Oczywiście słuszne rozwiązania i nej;

REFORMA STUDIÓW EKONOMICZNYCH PIOTR RACHTAN

KIM WŁAŚCIWIE MAMY BYC?
właściwe wzory są nierozłącznie 
związane z odpowiednim systemem 
zarządzania i funkcjonowania go­
spodarki. Wady kształcenia i wy­
kształcenia ekonomistów należy 
więc wiązać z niedomaganiami 
struktury gospodarczej. Można za­
ryzykować stwierdzenie, że — jaka 
gospodarka, tacy ekonomiści.

Jakich naprawdę ekonomistów 
potrzebuje nasz kraj -przy obecnym 
stanie życia ; gospodarczego ?

Dotychczas popyt istniał głównie 
na grzecznych wykonawców zadań, 
osobników niekłopotliwycb, posłusz­
nie wykonujących dyrektywy. Sa­
modzielność jest wymagana, ow­
szem, ale wyłącznie ? w zakresie 
przekraczania wskaźników planu. 
Większego wpływu na działalność 
swojej jednostki gospodarczej, na 
jej dynamiczny rozwój i funkcjono­
wanie, przeciętny ekonomista nie 
ma. Tym bardziej takich możliwo­
ści nie ma młody ekonomista, który 

dopiero co opuścił mury ; wyższej 
uczelni. Co jednak powinien umieć? 
Gdzie go należy zatrudniać? Wyda­
je mi się, że absolwent mojego In­
stytutu, powinien nauczyć się roz­
wiązywać trzy podstawowe społecz­
ne zadania:

0 organizowanie i zarządzanie 
gospodarką w skali przedsiębior­
stwa;
• prowadzenie badań nauko­

wych.
Obecny system kształcenia kadr 

ekonomicznych nie przygotowuje do. 
wypełnienia żadnego Z tych zadań 
Jeżeli mówię „system”, to mam na 
myśli nie tylko program rozumia­
ny jako? zbiór czy zestaw różnycł 
przedmiotów lub dziedzin wiedz*'  
ale również jako metodę przyswa 
jania sobie wiedzy. Wydaje mi się, 
że dzisiaj naprawdę potrzebny spo­
łeczeństwu jest operatywny organi­
zator gospodarki, umiejący korzy­
stać z najnowocześniejszych instru­
mentów ekonomicznych.

Rozwój systemu zarządzania jeś' 
— jak już wspomniałem — ściśh 
związany z poziomem wykształcę 
nia ekonomistów, z zasobem ich 
wiedzy, z umiejętnością podejmo­
wania decyzji. Wszystkich tych ele­

mentów można się nauczyć na stu­
diach pod warunkiem j dokonania 
zmian w programie nauki.

Nie zapoznaje się nas studen­
tów z teorią organizacji i zarzą­
dzania. Dziedzina ta jest nam zu­
pełnie obca, a bez niej ' w dzisiej­
szych warunkach skomplikowanych 
organizmów gospodarczych ani rusz.

W przedsiębiorstwie ma się do 
czynienia z ludźmi. Wiąże się z 

tym bardzo ważna sprawa: pozna- ciem ekonomicznym za pośrednic- 
nie przez organizatora gospodarki twem tzw. praktyk zawodowych.
podstawowych praw, rządzących 
społecznościami w warunkach wiel­
kiego przemysłu. Znajomość tych 
prawideł powinna ułatwić zarządze­
nia przedsiębiorstwami, zarówno od 
strony wykorzystania ich jako in­
strumentów zarządzania, jak i od 
strony społecznych skutków de­
cyzji ekonomicznych. Trzeba stwier­
dzić, że dotychczasowy program so­
cjologii, realizowany na wydziale nie przedsiębiorstwa? Przedsiębior- 
ekonomii, wydaje się zupełnie nie- stwa nie usiłują wciągnąć studen- 
wystarczający, tak pod względem tów w życie zakładu i jego : załogi, 
zakresu jak i zawartości. Główny A poza tym rzecz ważniejsza: 
nacisk trzeba bowiem położyć nie chyba niewiele może się student
na ogólne prawidłowości i pojęcia 
socjologiczne, lecz przede wszyst­
kim na zagadnienia socjologii pra­
cy i problemy psychologii społecz­
nej.

Nie chcę bynajmniej postulować, 
aby studenci ekonomii' stali się om­
nibusami, zastępującymi wykwalifi­

kowanych specjalistów i ekspertów. 
Problem tkwi w tym, że te trzy 
dziedziny: teoria organizacji, socjo­
logia przemysłu i psychologia spo­
łeczna — są mu. niezbędnie potrzeb­
ne w późniejszej działalności gospo­
darczej. .

Niesłychanie duże znaczenie w to­
ku studiów ma kontakt studenta: z 
rzeczywistością gospodarczą kraju. 
Oczywiście, student styka się z ży- 

Jednak ten sposób poznania rzeczy­
wistości ekonomicznej jest — jeśli 
nie szkodliwy, to co najmniej ilu­
zoryczny. Bo czyż studenta nauczy 
czegoś o zarządzaniu i funkcjono­
waniu przedsiębiorstwa miesiąc obi­
jania się przy biurku jakiegoś 
urzędnika, gdy nie jest mu dane, 
wniknąć w sens najważniejszych 
mechanizmów, regulujących dziala-

nauczyć o zarządzaniu i funkcjono­
waniu jednostki, która jest źle za­
rządzana, której system funkcjono­
wania nie jest rozwiązaniem mode­
lowym i przyszłościowym. A prze­
cież często w takich zakładach od­
bywają się praktyki zawodowe stu­
dentów. Stąd wniosek, że powinny 

ódbywać się wyłącznie w zakładach 
najnowocześniejszych pod względem 
struktury I systemu zarządzania.

Ale nawet wtedy nie mogą być 
podstawowym sposobem zapoznania 
studentów z bieżącymi zagadnienia­
mi życia gospodarczego. Zasadniczą 
bowiem metodą stać się powinny 
Spotkania z działaczami gospodar­
czymi. Należy zorganizować cykle 
Avykladów praktyków-fachowców o 
problemach funkcjonowania orga­
nizmów ekonomicznych. W ten spo­
sób, można by konfrontować teorię 
z praktyką oraz tę praktykę pozna- 
wać. Poznanie tą drogą zasad za- 

funkcjonowania nie-rządżania
wątpliwie ułatwiłoby później mło­
demu ekonomiście przekroczenie 
progu, jakim jest rozpoczęcie pracy 
zawodowej. Dzięki niej student po­
winien nauczyć się posługiwać zdo­
bytą wiedzą w praktyce, umieć po­
dejmować decyzje. Można to prze­
cież osiągnąć przez stworzenie sy­
tuacji symulowanej oraz rozegranie 
jej tak, by student musiał podjąć 
decyzję i mógł się zorientować czy 
była to decyzja najlepsza, optymal­
na. Sposób ten jest już od dawna 
z powodzeniem stosowany w wielu 
amerykańskich uczelniach. Wydaje 
się, że warto wykorzystać te do­
świadczenia i przenieść je na nasz 
grunt, odpowiednio je modyfikując 
i przystosowując do naszych wa­
runków. (Nb. wprowadzono ten sy­
stem na Uniwersytecie Łódzkim).

t*ora  wreszcie unowocześnić sy­
stem kształcenia ekonomistów. Eko­
nomiści muszą patrzeć dalej i sze­
rzej, muszą dostrzegać wszelkie mo­
żliwości i alternatywy dalszego roz­
woju gospodarczego. To zaś osiąg­
nąć można wyłącznie poprzez refor­
mę i unowocześnienie programu 
oraz metod nauczania we wszyst­
kich wydziałach ekonomii politycz­
nej.

LEPIEJ 
TYM 
KTÓRZY
BUDUJĄ

GUS wydał w serii „STUDIA I PRA- trzykrotnie mniejszy, niż wśród gospo- 
CE STATYSTYCZNE” obszerną (320 str.) darstw dużych.
:w latach 1966—1968 w indywidualnych 

gospodarstwach rolnych oddano do uzyt- 
w kA ku 280 TYS. BUDYNKÓW MIESZKAL- 

TACH 1966—1968 . Publikacja zawiera jgyćH I GOSPODARCZYCH. Przeważa- 
spornego badania przeprowa- jąca część gospodarstw realizowała bu­

dzonego w Polsce po raź. pierwszy celem dyngj związane z produkcją rolniczą tj. 
bliższego poznania zakresu i struktury j^eAtarskie i stodoły (76 proc.. kuba- 

‘wy budynków). Budynki mieszkalne dualnym (aby badanie _ było możliwie sta'owi,y 'yjęc jedną c'wartą (24 proc.) 
pełne objęto w nim okres trzech lat), kubatury inwestycji. Jednak gospodarst- 

GOSPODARSTWA BUDUJĄCE stano- wa mniejsze w zasadzie koncentrują wy- 
wily w tym okresie 7 broc. wszystkich siłek inwestycyjny na budownictwie 
gospodarstw rolnych (otf 2 proc, w wo- -mieszkaniowym, a w miarę powiększa- 
jewództwie wrocławskim do 14, proc, w nia się gospodarstw zwiększa się odse- 
bialostockim). Na terenach województw tek realizujących budynki inwentarskie 
centralnych i południowo-wschodnich i stodoły.

Poważna część, bo 44 proc, realizowa- znacznie wyższy ni^ na terenach pół nvch inivestveii budowlanych urzezna- ^aie' “ jesetS‘yna zastąpienie burków 
me rolnictwa w budynki jest lepsze. zniszczonych lub w znacznym stopniu

Odsetek gospodarstw budujących ro- ■ ■ • - ... . . ...
śnie w miarę powiększania się ogólne- 
ich areału. Np. w grupie gospodarstw do
2 ha udział gospodarstw budujących wy­
nosił ok. 3 proc., podczas gdy w gr>--: 
10 ha i więcej — 11 proc. A więc

zużytych (zwłaszcza w województwach: 
łódzkim, krakowskim, białostockim i 
warszawskim, w których, ponad połowę 
budynków wybudowano w tym celu). 
Natomiast dla potrzeb związanych z roz­
wojem produkcji istniejących gospo-

odsetek tych budynków Występuje w gospodarstwo przypada średnio 104 tys. 
województwach Ziem Zachodnich i Pól- zł. . . _ _ .
nocnych). Ponadto w związku z zakła­
daniem nowych gospodarstw wybudowa­

no 15 proc, ogółu budynków (głównie w 
województwach o dużym rozdrobnieniu 
indywidualnych gospodarstw — w kie-
leckim, krakowskim, łódzkim, rzeszow­
skim).

MATERIAŁY BUDOWLANE ha oma­
wiane inwestycje pochodziły w 72 proc, 
z dostaw państwowych na zaopatrzenie 
wsi, w 14 proc, z zakupów od osób

Podstawowe ŹRÓDŁO FINANSOWA-
NIA inwestycji stanowiły w 65 proc, 
środki własne. Udział własnych środków 
maleje w miarę powiększania się ogól­
nego areału gruntów gospodarstwa (w 
gospodarstwach do 2 ha wynosiły — ok. 
75 proc., w gospodarstwach od 10 do 
15 ha — 59 proc.). Tak więc większe 
gospodarstwa w znacznie większym za­
kresie korzystają z kredytów i pożyczek.

__, .. __ r___ _ _______ __ Kredyty i pożyczki bankoive pokrywały 
i przedsiębiorstw prywatnych, w 10 28 proc, kosztów inwestycji budowla- 
proc. z produkcji własnej i w 4 proc, nych, a dalsze źródła, to ulgi podatko- 
z rozbiórki budynków.__________ , . we (3 proc.), pomoc krewnych (3 proc.)

PRZECIĘTNY KOSZT budynku miesz- i odszkodowania PZU (1 proc.). 
......  ................. ... OKRES TRWANIA BUDOWY poszcze­

gólnych typów budynków był zróżnico­
wany, np. gdy chodzi o budynki raiesz-

kalnego wyniósł 158 tys. zł (od 13G tys. 
w woj. łódzkim i warszawskim dó 193
tys. w województwie katowickim), bu-
dynku inwentarskiego — 79 tys. zl (od
58 tys.
w poznańskim), 
zł (od 54 tys. 
w poznańskim).

wrocławskim do , 111
a stodoły

tys.
72 tys.

w rzeszowskim do 103
OGOLNE koszty inwestycji bu-

kalne — 33 proc, budynków powstawał- 
do 1 roku, 32 proc, od 1 do 2 łat, 17 
proc, od 2 do 3 lat i 19 proc, ponad 
3 lata. Natomiast wśród budynków in­
wentarskich przeważająca ich część (68 
proc.) jest budowana w ciągu 1 roku 
lub od 1 do 2 lat (24 proc.). Jeszcze

wśród gospodarstw małych odsetek go- ....... ..........,_________  „ ,____ --------------------- ------ ,____ __ ,-------- ------------
spodarstw inwestujących jest przeszło dynków (szczególnie wysoki relatywnie . inwestycyjnych tych gospodarstw. Na 1

darstw wybudowano 41 proc, ogółu bu-

DOWLANYCH zrealizowanych w indy- - — -- - — - — r- — -• -------- -
widualnych gospodarstwach rolnych w krótszy jest cykl budowy stodół (82 
latach 1966—1968 wyniosły 24,4 mld zł. co proc, w ciągu 1 roku).
stanowiło 91 proc, wszystkich nakładów Do okresów tych należałoby jednak 

- ■ • — - jeszcze dodać dość długie — w związku

z deficytem materiałów budowlanych — 
okresy' gromadzenia tych materiałów 
przed rozpoczęciem budowy. 81 proc, 
inwestorów gromadziło te materiały do 
1 roku, 12 proc, przez okres od 1 do 
2 łat, 4 proc, przez okres 2—3 łat i 
3 proc, ponad 3 lata. W gospodarstwach 
mniejszych okresy te są znacznie dłuż­
sze niż w gospodarstwach większych.

Wg omawianych badań GUS, GOSPO­
DARSTWA REALIZUJĄCE INWESTY­
CJE BUDOWLANE UZYSKUJĄ ZNACZ­
NIE WY2SZE WSKAŹNIKI PRODUK­
CYJNE (wyższy odsetek powierzchni 
upraw 4 zbóż i upraw przemysłowych, 
wyższe plony ziemiopłodów z hektara 
i w’yższa obsada pogłowia na 1 ha) ani­
żeli te gospodarstwa, które nie inwe­
stują. Gdy wartość produkcji końcowej 
w przeliczeniu na I ha użytków rol­
nych wyniosła średnio w całym rolni­
ctwie indywidualnym 8,9 tys. źł, to w 
gospodarstwach budujących wynosiła 13,9 
tys. zł (od ok. 10 tys. w gospodarst­
wach, które przeznaczyły na' budowni­
ctwo do 30 tys. zł, do ok. 22 tys. w 
gosoodarstwach przeznaczających na bu­
downictwo ponad 200 tys.). Zależność 
między inwestycjami a efektywnością 
produkcji jest tu więc wyraźna. (Ś)

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

powinien zwiększyć liczbę pracowników na, placu budowy. Stało się inaczej, 
w czerwcu liczba pracowników tego przedsiębiorstwa zatrudnionych na 
terenie garbarni zmniejszyła się w porównaniu z majem, jakkolwiek decyzją 
rady budowy z 10 maja, kielecki „Instal” zobowiązany został do znacznego 
zwiększenia stanu zatrudnienia w celu przyśpieszenia tempa stale opóźnia­
nych robót.
- Oni nas wszystkich „trzymają” — powiada przedstawiciel firmy wykonawcy. 

A my nie mamy nawet gdzie interweniować!
ATAK NA TERMINY

Uchwala Rady Ministrów z 8 grudnia 1969 (nr 217) nakazywała skrócenie 
cyklu budowy radomskiej garbarni. Opierając się na tej uchwale inwestor 
zamierzał wprowadzić aneks do umowy z wykonawcą o zakończeniu robót 
budowlano-montażowych w IV kwartale br., czyli trzy miesiące wcześniej 
w porównaniu z pierwotnie ustalonym terminem. Pięknie zredagowany 
aneks do umowy nie został podpisany. Inwestor twierdzi, że wykonawcy 
odpowiadał pierwotny, bardziej odległy, a przeto pewniejszy termin. Wy­
konawca z kolei głosi, że inwestor też miał swoje powody, aby nie nalegać 
zbyt mocno na skrócenie cyklu budowy, a w ogóle uchwała bez „załączni­
ków” w postaci środków rzeczowych i finansowych przedstawia wartość 
apelu.

Prawdą jest, że priorytet nie uchronił inwestora przed trudnościami z ulo­
kowaniem zamówień na nieliczne urządzenia rodzimej produkcji; podsta­
wowe wyposażenie garbarni pochodzi z importu. Po głośnych awanturach 
ostatecznie krajowy przemysł maszynowy znalazł zakłady skłonne dostar­
czyć rurociągi, zbiorniki itp. urządzenia do radomskiej garbarni, „O przyję­
ciu zamówienia decyduje nie priorytet, lecz ilość i powtarzalność maszyn” — 
powiada przedstawiciel inwestora. Tę prawdę każdy inwestor odkrywa na 
własną rękę... i uzasadnia nią obawy przed przyjmowaniem skróconych 
terminów.

Prawdą jest jednak i to, że trudności z ulokowaniem zamówień w rodzi­
mych fabrykach przemysłu maszynowego nie zniechęcały inwestora do sta­
rań o skrócenie cyklu budowy. Zdobył się nawet na piękny gest w stronę 
wykonawcy proponując stawki nadzwyczajne dla przedsiębiorstw zatrud­
nionych przy budowie Zakładów Garbarskich w budowie.

Propozycje inwestora nie zostały przyjęte. Dlaczego? Nie wiadomo nawet, 
do kogo adresować to pytanie. Inwestycja startowała pod opieką warszaw­
skiego zjednoczenia budownictwa przemysłowego, obecnie natomiast pieczę 
nad nią, ściślej nad przedsiębiorstwem generalnego wykonawcy, sprawuje 
inne zjednoczenie fltrakowskie).

Aneks do umowy nie został podoisany i nikt właściwie nie odpowiada za 
to, że wykonawca nie potwierdził odpowiednim dokumentem uchwały 
Rządu. Warszawskie zjednoczenie już nie odpowiada za kieleckie przedsię­
biorstwo budownictwa przemysłowego, a krakowskie tak krótko sprawuje 
nad nim opiekę, że wprost nieprzyzwoitością byłoby żądać od niego tłuma­
czenia za niepokwitowanie pierwszej uchwalv Rządu w sprawie skrócenia 
cyklu budowy największej w kraju garbarni skór miękkich. Rada Ministrów 
wydała wprawdzie drugą uchwalę (nr 196 z 1 grudnia 1970) o podobnej 
treści w sprawie radomskiej inwestycji, ale z uwagi na zmiany organizacyj­
ne też nie bardzo wiadomo, do kogo właściwie była ona adresowana.

Krakowskie zjednoczenie przejęło inwestycję mocno opóźnioną, W tej 
sytuacji można od niego wymagać chyba tylko dotrzymania pierwotnego 
terminu. Warunek ten sprawia zresztą wrażenie wyjątkowo trudnego z uwa­
gi na sytuację w kieleckim „Instalu”.

ZMIANY UZASADNIONE, ALE...
Przedsiębiorstwo to „rozpłynęło śię” (określenie wykonawcy) w wyniku... 

ubiegłorocznych ataków na terminy. W końcu lipca ub. roku roboty na 
budowie radomskiej garbarni były opóźnione o ok. 6 miesięcy za przyczyną 
właśnie kieleckiego „Instalu”. Ponaglane ze wszystkich stron przedsiębior­
stwo zdołało to i owo nadrobić, ale — jak się później okazało — ną papie­
rze. W styczniu br. inspektor nadzoru ze strony inwestora zakwestionował 
jakość robót prowadzonych przez kielecki „Instal”. W lutym zmienione zo­
stało kierownictwo przedsiębiorstwa. Nowe kierownictwo pracuje dopiero 
od maja i to w niepełnym składzie. Czy można mieć do niego pretensje 
o ubiegłoroczne zaległości i powstałe w ciągu 5 miesięcy tego roku?

Nawet inwestor, z zasady mniej wyrozumiały niż wykonawca, twierdzi, źe nowemu 
kierownictwu „Instalu” trzeba czasu na «usunięcie zaległości. Tymczasem powstają 
nowe... A co gorzej, za kilka dni opuszcza (cren garbarni p. Kowalczyk, kierujący
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od stycznia br. pracami „Instalu” prowadzonymi na radomskiej budowie. Nowy, 
czwarty z kolei w krótkiej historii tej inwestycji, kierownik z ramienia kieleckiego 
„Instalu” też będzie potrzebował czasu na rozejrzenie się w sytuacji.

Zmiany organizacyjne i zmiany personalne były prawdopodobnie uzasad­
nione. Tyle tylko, że czasu jest coraz mniej, a wszelkie zmiany organizacyj- 
no-personalne nie przyśpieszają robót. Nie usuwają przecież głównej przy­
czyny dotychczasowych niepowodzeń. Jest nią powierzenie słabemu przed­
siębiorstwu robót instalacyjnych, wprawdzie nieskomplikowanych, ale o pod­
stawowym charakterze. Niemożliwe jest, jak mnie zapewniano, zastąpienie 
w tej chwili kieleckiego „Instalu” innym przedsiębiorstwem. Jego program, 
mocno okrojony na rzecz warszawskiego przedsiębiorstwa, sprowadza się 
obecnie głównie do usunięcia usterek we wcześniej prowadzonych tu pra­
cach.

— Rozbabranej roboty nikt nic przejmie — zgodnie mówią przedstawiciele inwestora 
i wykonawcy.

Słowem, kielecki „Instal” musi zakończyć te prace, ktw-e rozpoczął 
w ubiegłym roku. A ciągle jeszcze nie jest zdolny do podjęcia zmagań z cza­
sem. I właściwie wszyscy o tym wiedzą.

— My nie cltcieliśmy kieleckiego „Instalu” — przypomina przedstawiciel inwestora.
Są rzeczywiście dowody na to, że inwestor usiłować ograniczyć program 

prac powierzonych kieleckiej firmie na rzecz radomskiego przedsiębiorstwa 
o doskonałej opinii. Sprawa trafiła do komisji arbitrażowej. Inwestor ustąpił 
przed argumentem: wszystko albo nic! Bo „nic” oznaczało pozostawienie 
przez kielecki „Instal” już rozpoczętych robót.

Lokalne ambicje — bo cóż innego? — przesłoniły inwestycję o prioryteto­
wym znaczeniu. Kielecki „Instal” i tak przecież uzyskał wsparcie, ale po 
pierwsze — ze strony bratnich filii w stolicy, Rzeszowie i Lublinie, a po 
drugie — dopiero wtedy, gdy opóźnienia w robotach pozbawiły inwestora 
nadziei na uruchomienie kotłowni w pierwotnym terminie, czyli w IV kwar­
tale ub. roku. Nie bez znaczenia jest tu inny jeszcze moment. Mianowicie — 
program kieleckiego „Instalu” został okrojony na wniosek właściwie dopie­
ro instancji partyjnych. Uchwała podjęta na wspólnym posiedzeniu egzeku­
tywy KW PZPR w Kielcach i KM PZPR w Radomiu w dniu 28 lipca ub. ro­
ku zobowiązywała zjednoczenie przedsiębiorstw instalacji przemysłowych do 
przekazania części robót (najtrudniejszych) stołecznemu przedsiębiorstwu. .

Słuszne decyzje zapadały w obliczu ewidentnych „poślizgów”. I to jest 
chyba główna przyczyna powstania zadziwiającej sytuacji, jaką w tej chwili 
mamy na budowie radomskiej garbarni. W wykończalni rozpoczął się mon­
taż maszyn, a roboty typu „wykopki” nie zostały jeszcze ukończone i na 
dobrą sprawę nie wiadomo, kiedy i kto je doprowadzi do końca.

ZASŁONA DYMNA?
Wina kieleckiego „Instalu” jest bezsporna. I właśnie dlatego uzasadnione 

są obawy, czy aby to przedsiębiorstwo nie stanie się czymś w rodzaju za­
słony dymnej dla innych.Kozioł ofiarny jest czasem bardzo potrzebny. 
Wszyscy patrzą tylko na niego...

Przesada? Może i przesada. Niemniej inwestycja obwarowana uchwałami 
najwyższych władz w kraju nie ma zapewnionego „zielonego światła” na­
wet na zaopatrzeniowej drodze. Nie będziemy omawiać codziennych, a prze­
to traktowanych jako normalne, trudności zaopatrzeniowych. O jednej tylko 
sprawie warto wspomnieć, też wprawdzie typowej, hle raczej z uwagi na 
umiejętność usuwania przeszkód przed priorytetowymi inwestycjami.

Przedsiębiorstwo wykonawcy ma zapewnionych tymczasem ok. 15 proc, 
płytek ceramicznych, nieodzownie potrzebnych w zakładzie typu garbarni. 
Wykonawca apelował — za pośrednictwem miejscowej prasy — o pomoc 
do trzech kieleckich wytwórni płytek ceramicznych. Rezultat? Nijaki. Gar­
barni nie ma na liście odbiorców upoważnionych do nabycia glazury. Tę 
listę ustala resort budownictwa i materiałów budowlanych.

Stosunkowo niewiele czasu minęło od podjęcia uchwały Biura Politycz­
nego i od biedy można twierdzić, że resort nie zdąży! jeszcze zauważyć ra­
domskiej garbarni na liście inwestycji o kluczmvym znaczeniu. Ba, ale dla­
czego w takim razie nie ma jeszcze garbarni wśród odbiorców reglamen­
towanego towaru w 19 miesięcy po opublikowaniu pierwszej uchwały Rzą­
du nakazującej skrócenie cyklu budowy radomskiej inwestycji?

Jeśli uznalibyśmy prawo resortu do tego rodzaju przeoczenia, to trzeba 
by od razu uznać prawo wykonawcy do przeoczenia obecnych poślizgów 
kieleckiego „Instalu”. Ostatecznie sam wykonawca zdołał nadrobić ubiegło­
roczne opóźnienia i w tym roku uzyskał nawet pewne wyprzedzenie. Tyle 

tylko, źe sposób, w jaki uzyskano wyprzedzenie nic zapewni możliwości roz­
winięcia pełnego frontu robót montażowych po udostępnieniu budynku 
głównego przez firmę wykonawcy. Bo maszyny już są, przynajmniej te 
najważniejsze, 4 leżą w szczerym polu. Tempo ich montażu zalćżeć będzie 
od doprowadzenia ciepła przed zimą do głównego budynku. Tak przynaj­
mniej twierdzi z całą stanowczością przedstawiciel dyrekcji Zakładów Gar­
barskich w budowie. Z jego opinią jćalkówicie zgadza się kierownictwo 
Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego w odległej od Radomia Łodzi. Ą szanse 
doprowadzenia ciepła są znikome.

Czy rzecz>rwiście nie można rozciąć węzełka splątanych instalacji prze­
mysłowych?

ALARM BOJOWY
— Może nas uratować Jeszcze Wojsko — podpowiada stroskany inwestor. — Co !n- 

nego można zrobić?
— Gdyby tak WP przj^slalo nam choć jedn^rjednostkę — marzy przedstawiciel wy- 

konawcy. Aż 80 proc; robotników dowozimy iz wiosek oddalonych od Radomia o 50—60 
kilometrów, a pani wie, jak to jest z chłoporobotnikami w czasie nasilenia robót 
w polu... Dziś jeszcze „lecimy” zgodnie z planem; ale lato tuż...

Oby tylko po raz ostatni trzeba było sięgnąć po środki nadzwyczajne dla 
realizacji w terminie całkiem zwyczajnej inwestycji. Prawda, garbarnia 
jest inwestycją priorytetową. Czy jednak ten obiekt imponujący w skali 
przemysłu skórzanego nie sprawia wrażenia całkiem zwyczajnej inwestycji?

Np. hruszowańska cukrownia, o któręj niedawno jsisaliśmy1). jest kolosem 
w porównaniu z największą garbarnią,; jaka powstaje w Radomiu. Na hru- 
szowańskim placu budowy wykonawca dyrygował pracą dwukrotnie więk­
szej liczby specjalistycznych przedsiębiorstw. A -przecież cukrownia o wy­
dajności 4 tys. ton na dobę została zbudowana w 24-miesięcznym cyklu 
i wyposażona w maszyny. Polskiej produkcji.

Budowa Zakładów Garbarskich w Radomiu rozpoczęła się w październiku 1968. Ter­
min je) zakończenia: I kwartał 1972, uruchomienie zaś garbarni przewiduje się w II 
kwartale przyszłego roku. Podstawowe wyposażenie pochodzi z importu. Ponad dwa 
i' pól roku wykonawca potrzebował na uzbrojenie dwukrotnie mniejszego terenu 
w porównaniu z hruszowańskim placem budowy, postawienie budynków i wykończenie 
jednego z pomieszczeń produkcyjnych. Dokładnie tyle'samo czasu zużyto w Hruszo- 
wanach na budowę cukrowni i przeprowadzenie pierwszej gwarancyjnej kampanii. 
W Hruszowanach uruchomienie znacznie, ale to znacznie większej kotłowni nic było 
problemem. W Radomiu budowa niewielkiej kotłowni jest opóźniona. .

Nie porównuję tych dwóch inwestycji z. przekory. Hruszowańśka cukrow­
nia miała rangę eksportu inwestycyjnego do Czechosłowacji. Radomska 
garbarnia jest inwestycją o charakterze antyimportowym. Z braku możli­
wości przerobowych w garbarniach skór miękkich od pewnego czasu rośnie 
import skór wyprawionych, bardziej kosztowny i uciążliwy niż import, skór 
surowych. A lada chwila mogą „wypaść” stare, przestarzałe garbarnie, któ­
rych nasz przemysł skórzany ma sporo. W samym Radomiu pięć takich za­
bytkowych garbarni zaopatruje kombinat obuwniczy „Radoskór”. Może le­
ciwe garbarnie wytrzymają do czasu'uruchomienia aktualnie budowanej, 
pierwszej nowoczesnej garbarni skór miękkich. Pewności nie ma. Każc‘v 
dzień ma duże znaczenie. Stąd ponawiane raz po raz apele o skrócenie 
cyklu inwestycyjnego. Jeśli pierwotny termin uruchomienia garbarni w Ra­
domiu nie zostanie dotrzymany, grozi i nam albo zwiększenie kosztownego 
importu skór wyprawionych, albo zatrzymanie jednego z największych 
kombinatów obuwniczych — z braku surowca.
.„C^na °Póżnienia radomskiej inwestycji jest bardzo wysoka. Inwestycja ma 
wanei /"«nkTwJ ob'ektu- nie należy jednak do wybitnie skompłikr- 
Sktóceni/e^^^^ SZtukl bud°wIanej- D<«ć przypomnieć, że próbr
snraw^wstvrfniin -^ nie powiodły się z przyczyn, o których na dob a 
spiawę wstjd pisać. Są to żenująco proste roboty typu „wykopki”.

A‘?eSpo^^ nam ‘Cren
nr 6 ma swoją siedzibę przy ulicy Skoczyłaś w Warszawie!^

Przedstawiciel inwestora zbrojny w uchwały najwyższych władz w kraju 
instancji partyjnych najwyraźniej liczy na dziennikarską interwencje' 
Wiara w bodźce moralne jest u nas. zaiste, niebywale lina Przekazu - 

apel inwestora do „Hydrobudowy". Dosłownie brzmi: pomóżcie — błagam?' 
rii^Lldy zawodzą nakazy można liczyć tylko na apele. Nakazy zawodzą zaś 
sJw rhA “ iVt °r ape,u' Kol° się zam>’ka. I nikt nie iest winien Ww-

Prf?SZtT b’agaj£V ™“*tują.  Dowodzą swoich raca 
ncznjmi uchwałami i rezolucjami, wnioskami i sprawozdaniami Do ko-o one są właściwie adresowane? iiwuzwniami, uo

Zmieniają się ludzie, zmieniają się firmy. Winnych nie ma PozosiaM 
“■ Pllno’

 BABBARA WIŚNIEWSKA
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KONSULTACJE

BRANŻOWE MIERNIKI
PRODUKCJI

DANUTA DĄBROWSKĄ
ETODY pomiaru ogól­
nych rozmiarów produk­
cji przemysłowej w du­
żym stopniu zależą od ce­
lu, jakiemu służyć ma 
ten pomiar, stąd wybór

optymalnego miernika produkcji 
zależy od jego przeznaczenia. Ogól­
nie bowiem wiadomo, że nie ma i 
nie może być uniwersalnego mier­
nika produkcji, który służyłby róż­
nym celom związanym z procesem 
produkcyjnym, w tym również bi­
lansowaniu wartości produkcji prze- 
mysłowej w skali gospodarki naro­
dowej.

Dlatego, też w roku ubiegłym w 
poszczególnych przemysłach działa­
ły następujące, mierniki branżowe:
« PRZEMYSŁ CHEMICZNY:
— normatywna cena przerobu, 

wprowadzona w dziewięciu bran­
żach i obejmująca swym zasięgiem 
od 42,9—100 proc, produkcji prze­
mysłowej, ■
• PRZEMYSŁ LEKKI:
— normatywny koszt przerobu — 

wprowadzony w dwóch branżach 
(obejmujący odpowiednio od 24,5— 
100 proc, produkcji),

— normatywna cena przerobu — 
obejmująca 100 proc, produkcji jed­
nej branży,

— ceny konfekcjonowania — 
obejmujące 100 proc, produkcji jed­
nej branży.
• Rp^^mySŁ SPOŻYWCZY I 

SKUP:
— normatywna pracochłonność 

(normatyw robocizny, normatyw 
pracochłonności) — obejmująca roz­
liczanie produkcji czterech branż,

— normatywny koszt przerobu — 
obejmujący łączną wartość produk­
cji dwóch branż,

— przeliczeniowe jednostki natu­
ralne — obejmujące łączną wartość 
produkcji trzech branż.
• LEŚNICTWO I PRZEMYSŁ 

DRZEWNY:
— normatywna pracochłonność —• 

rozliczająca całość produkcji jed­
nej branży,

— normatywne ceny przerobu — 
obejmujące .90,3 proc, produkcji jed­
nej branży,

— normatywny koszt przerobu — 
obejmujący łączną wartość produk­
cji jednej branży, ■

— wartość obrotu globalnego — 
obejmującą 97,,proc. produkcji jędr 
nej branży,
• BUDOWNICTWO I PRZE­

MYSŁ MATERIAŁÓW BUDO­
WLANYCH:

— normatywne ceny przerobu — 
obejmujące łączną wartość produk­
cji jednej branży,

— przeliczeniowe jednostki natu- 
ralno-umowne — obejmujące odpo­
wiednio od 18,7—100 proc, produk­
cji trzech branż.

Poza wymienionymi wykazem, 
mierniki branżowe w postaci „ce- 
nv przerobu" wprowadzone zostały 
w około 90 proc, przedsiębiorstw 
przemysłu maszynowego.

*
Z tych rodzajów mierników bran­

żowych do najciekawszych pod 
względem spełnienia pokładanych 
w nich nadziei — należą mierni- 
l:i wprowadzone w przemyśle lek­
kim i przemyśle maszynowym.

W przemyśle lekkim, poza zna- 
nvmi ogólnie cenami konfekcjono­
wania. pewne nadzieje rokują mier- 
mhi wprowadzone w wymienionych 
niżej branżach:

@ PRZEMYSŁ WEŁNIANY:
Obowiązują tu normatywne ko­

szty przerobu, które eliminują z 
wartości produkcji koszty materta­
lowe i podatek obrotowy. Miernik 
ien definiowany jest jako „iloczyn 
średniobranżowej pracochłonności 
wyrażonej w normominutach przez 
ś red nieprzemysłowy koszt jednej 
r.ormominuty”.

Drugi z wymienionych elemen­
tów składowych miernika ustalonj' 
'.ostał na bazie roku 1965, w wa- 

■ (inkach techniczno-organizacyjnych 
tego okresu. Jego wyliczenie obej­
muje następujące dane:

— czas faktycznie przepracowa­
ny nrzez robotńików bezpośrednio 
produkcyjnych,

— placa robotników bezpośrednio 
produkcyjnych z narzutem na ubez­
pieczenia społeczne.

— wielkość produkcji globalnej, 
— koszty wydziałowe, 
— koszty ogólnozakładowe, 
— koszty sprzedaży.
Obliczanie łącznej produkcji i 

normatywnych kosztów przerobu o- 
piera się tu na wyborze reprezen­
tantów poszczególnych grup asor­
tymentowych. Praktyka wykazała, 
że miernik ten stosunkowo prawi- 
dlnwo odzwierciedla Doniesione 
nakłady pracy żywej, stąd jego du­
ża przydatność dla potrzeb okre­
ślania poziomu wydajności pracy, 
wielkości zatrudnienia i funduszu 
plac.
• PRZEMYSŁ DZIEWIARSKI I 

POŃCZOSZNICZY:
Stosuje on ceny przerobu opar­

te o technologiczne normy • czasu 
prace poszczególnych czynności i 
zabiegów. Branżowa cena przero­
bu jest tu definiowana jako „ilo­
czyn branżowej normy czasu pracy 
i przeciętnego, branżowego kosztu 
przerobu jednej minuty". Przy czym 
przez branżową normę czasu pra­

cy rozumie się sumę technicznych 
czasów . pracy poszczególnych za­
biegów, czyli czynności występują­
cych w procesie produkcyjnym, a 
wykonywanych przez robotników 
bezpośrednio produkcyjnych.Nato­
miast branżowy, przeciętny 'koszt 
przerobu jednej normo-minuty 
przyjmuje się jako wartość wyni- ■ 
kającą z podzielenia sumy fabrycz­
nych kosztów przerobu przez nor­
matywny koszt pracy wykonanej 
produkcji (na bazie warunków ro­
ku 1966).

Liczne analizy funkcjonowania 
tego miernika wykazały, że ceny 
przerobu umożliwiają dostosowanie 
asortymentu produkcji do życzeń 
odbiorców, ponieważ są one odbi­
ciem czasu pracy niezbędnego do 
wykonania danego asortymentu.
• PRZEMYSŁ OWOCOWO-WA­

RZYWNY:
Stosuje się tu normatywne ko­

szty przerobu. Jednostkowy nor­
matywny koszt przerobu jest „ilo­
czynem ceny 1 roboczo-godziny, 
pracochłonności wyrobu oraz stałe­
go wskaźnika stanowiącego udział 
funduszu plac Robotników bezpo­
średnio produkcyjnych w łącznej 
wartości kosztów przerobu”. Dodat­
nią cechą stosowania tego mierni­
ka jest niewątpliwie zniesienie 
przyczyn unikania przez przedsię­
biorstwa produkcji o stosunkowo 
wysokim udziale robocizny (np. 
wyroby w małych opakowaniach). 
Zaobserwowano tu także znaczne 
zmniejszanie się nieprawidłowych 
odchyleń funduszu płac.

*
Stosunkowo duże doświadczenia 

w stosowaniu branżowych mierni­
ków produkcji typu „netto" posia­
da przemysł maszynowy.

Wprowadzony tu dla celów pla­
nowania i oceny wydajności pra­
cy, zatrudnienia i funduszu plac 
miernik produkcji „netto" — zwa­
ny też „ceną przerobu" — jest 
iloczynem normatywnego kosztu ro- 
boczogodziny i normatywnej pra­
cochłonności technologicznej Wyro­
bu. Przy czym normatywny koszt 
roboczogodziny oblicza się odrębnie 
dla każdego przedsiębiorstwa, jako 
.iloraz osobowego funduszu plac o- 
kresu wyjściowego i faktycznej 
pracochłonności technologicznej da­
nego okresu.

Ustalona w powyższy sposób 
wartość łącznej produkcji przed­
siębiorstwa według „cen przerobu" 
jest niezbędnym elementem do o- 
kreślema należnego przedsiębior­
stwu na danv rok funduszu plac, 
którego wielkość oblicza się indy­
widualnie dla poszczególnych przed­
siębiorstw wg określonego wzoru. 
Pewną innowację w tym systemie 
stanowi uściślenie metody ustalania 
współczynnika bankowej korekty 
funduszu płac.

Do wzoru na obliczanie tej wiel­
kości wstawiono mianowicie war­
tość reduktorów „a” i „b”, które 
są elementami korygującymi współ­
czynnik korekty bankowej o wiel­
kość płac zasadniczych robotników 
bezpośrednio produkcyjnych, dniów- 
kowo-premiowych i wielkość pre­
mii robotników pośrednio produk­
cyjnych.

Przeprowadzane na przestrzeni 
ubiegłego roku analizy funkcjono­
wania nowego miernika produkcji 
w przedsiębiorstwach przemysłu 
maszynowego wypadły zadowalają­
co. Stwierdzono, że podstawowymi 
zaletami miernika „netto” różnią­
cymi sie od stosowanej dotychczas 
produkcji globalnej w cenach po­
równywalnych są:
* stworzenie warunków dla no- 

dejmowania trudnej i skompliko­
wanej produkcji,

IB szersze wprowadzenie substy­
tutów w przemysłach zużywających 
materiały i środki deficytowe, 

eliminowanie wpływu koope­
racji na rozmiar i dynamikę pro­
dukcji.

Niewątpliwie, ujemną cechą no­
wego miernika stanowi zmienność 
bazowych norm czasu pracj', ich 
meporównywalność między przed­
siębiorstwami nawet tej samej 
branży, co uniemożliwia agregowa­
nie miernika na szczeblu zjedno­
czeń i kombinatów.

W oparciu o obecne doświadcze­
nia prowadzone są jednak prace 
zmierzające do poprawienia w tvm 
zakresie miernika przez wprowa­
dzenie stałych w okresie kilkulet­
nim norm bazowych dla poszcze­
gólnych wyrobów i wprowadzenie 
tzw. kosztu roboczo-godziny. od­
zwierciedlającego poziom plac w 
każdym przedsiębiorstwie.

W tej sytuacji stosowany do tej 
pory czynnik pracochłonności sta­
nowiłby podstawę do określenia 
niezbędnych rozmiarów zatrudnie­
nia. natomiast drugi czynnik, tzw. 
koszt roboczo-godziny określający 
płacochłonność. pozwoliłby na pra­
widłowe określenie funduszu płac 
i agregowanie produkcji w różnych 
układach jednostek i przedsię­
biorstw.

Niezależnie od skutków bezpo­
średnich funkcjonowania nowego 
miernika produkcji, podkreślić na­
leży wyniki przygotowań do jego 
wprowadzenia — polegaiace na po­
rządkowaniu bazy normatywnej i 
normowania czasu pracy, a co za 
tvm idzie — na usprawnianiu orga­
nizacji stanowisk roboczych, zmniej­
szania absencji i innych strat cza­
su.

R
ozmawiałam niedawno 
z kierownikami Inspektora­
tów Pracy Zarządów Głów­
nych:- Związków Zawodo­
wych Górników z Katowic 
oraz Marynarzy i Portow­

ców z Gdańska. Zaproszono mnie 
na dyskusję do WKZZ w Warsza­
wie, na której kilkunastu inspek­
torów ze związków zawodowych me­
talowców, chemików, nauczycieli, 
pracowników służby zdrowia i łącz­
ności mówiło o swojej pracy.

Wszyscy stwierdzali, że kontrola 
w pełni kompetentna i dająca po­
głębioną analizę sytuacji w zakła­
dzie jest możliwa wtedy, gdy ci, 
którzy ją przeprowadzają znają się’ 
na rzeczy, nie rozpraszają się na 
drobiazgach, a koncentrują swą u- 
wagę na węzłowych dla bezpieczeń­
stwa pracy problemach.

Taka kontrola jest jednak możliwa 
pod warunkiem, że w administracji 
zakładowej, w społecznej inspekcji 
pracy, w zakładowej służbie bhp in­
spektor ma poważnych partnerów i 
sojuszników. Nie powinien ich wy­
ręczać. wydawać mnóstwa poleceń 
porządkowych, lecz dwa, trzy wnio­

BHP — które kolo u wozu?
Czym jest, czym powinna i mogłaby być zwiqzkowa inspekcja pra­
cy? Jaka struktura organizacyjna, jaki układ uzależnień a raczej 
jaki zakres niezależności pptrzebny jest inspektorowi, aby obowiqzki 
swoje mógł wypełniać zgodnie z naszym bardzo dobrze pomyśla­
nym, ale nie bardzo dobrze realizowanym ustawodawstwem bhp? 
Jaki jest podział obowiqzkow J kompetencji pomiędzy spolecznq 
inspekcjq pracy w zakładzie, zakladowq służbq bhp i administraejq 
z jednej strony a zwiqzkowq inspekcjq pracy? Czy i w jakim zakresie 
spełnia ona zadania do jakich została powołana? Co jej w dobrej 
pracy przeszkadza? KRYSTYNA ZIELIŃSKA

ski pokontrolne o podstawowym dla 
bhp znaczeniu. Wówczas jest w sta­
nie sprawdzić,.czy zostały one wy­
konane. Wówczas może wymagać i 
kiedy trzeba — karać.

ILOSC CZY JAKOŚĆ?

■. Oto jak wygląda protokół In­
spektora Pracy Związku Zawodo­
wego Metalowców: „Wstrzymuję 
pracę wydziału mechanicznego do 
czasu uporządkowania dróg trans­
portowych i przejść: usunięcia wió­
rów i śmieci ze stanowisk pracy, za­
instalowania osłon przy tokarkach, 
zlikwidowania przecieków emulsji 
z obrabiarek na podłogę, zlikwido­
wania wyboi w powierzchni podło­
gi. Wstrzymuję pracę wszystkich 
tokarek do czasu wykonania osłon”.

Zakład, którego ustalenia tej kon­
troli dotyczą, zwrócił na siebie u- 
wagę z racji największej liczby wy­
padków przy pracy. Wtedj' oczy­
wiście kontrole są częstsze, a reali­
zacja nakazów inspektora następuje 
szybko. Jeśli zaś chodzi o same na­
kazy, to nie ma wśród nich ani 
jednej sprawy, której administra­
cja i zakładowa służba bhp nie by­
łaby w stanie zaobserwować i zlik­
widować niedociągnięcia we włas­
nym zakresie. Inspektor — dodaj­
my: inspektor, który ma pod opie­
ką kilkadziesiąt zakładów pracj' — 
musi zwracać uwagę na konieczność 
zamiatania podłogi i wyrównania 
wybojów, usunięęia wiórów i śmie­
ci ze stanowisk pracy, wytarcia 
cieknącej emulsji?!

Pytałam ostatnio wielu inspektorów: — 
Ile spośród Waszych zaleceń zakład 
pracy realizuje?

Wszyscy odpowiadali:
— Mniej więcej około 60 proc.
Na pytanie, jakiego typu zalecenia są 

przede wszystkim wykonywane. odpo­
wiedź brzmiała:

— Te drobne. Typu zamieść, założyć 
osłony, dać lepszą żarówkę, uszczelnić 
drzwi... — '

Drobiazgi są ważne, drobiazgi dla do­
brej organizacji pracy mają ogromne 
znaczenie i inspektor dokonując kom­
pleksowej oceny stanu bezpieczeństwa w 
zakładzie powinien je dostrzegać. Nie 
może jednak na to tracić zbyt wiele 
swojego czasu. Są od tego inni.

— Rozlicza się często inspektora 
z tego — powiada przedstawiciel 
Związku Zawodowego Nauczycieli 
— ile zarządzeń i nakazów powi­
zytacyjnych wyda, ile punktów na­
kazowych jest w protokole. Mówi 
się: „Ó, to dobry inspektor! Wstrzy­
mał pracę 100 obrabiarek, bo nie 
miały osłon. Ostro działa”. Tym­
czasem ilość i jakość kontroli nie 
zawsze idzie ze sobą w parze. Mam 
na przykład pod swoją opieką O- 
środe.k Produkcji i Dystrybucji Izo­
topów Instytutu Badań Jądrowych. 
Musiałem parę miesięcy postudio­
wać, by zorientować się w złożonej 
i nowej problematyce Badałem 
problem promieniowania jonizujące­
go. Osłonięcie źródeł promieniowa­
nia było właściwe. Nieprzekracza- 
nie czasu pracy poza 35 godzin ty­
godniowo jest jednak warunkiem, 
niestety, nie przestrzeganym. Wyda­
łem nakaz. Odwołali się od niego 
wszyscy, którzy mieli i nie mieli do 
lego prawa. Sprawa ciągnie się już

kilka miesięcy. Decyzji nie ma, bo 
sprawa nietuzinkowa. Gdy nato­
miast wydam nakaz dotyczący 
osłon: przy obrabiarce i sitka w 
prysznicu — problemu nie ma. A 
mnie uważa się za energicznego, bo­
jowego inspektora.

Inspektor Związku Zawodowego 
Chemików uzupełnia relację kolegi 
innymi konkretami. Za niewykona­
nie nakazów inspekcji, za zaniedba­
nia spraw bezpieczeństwa inspektor 
ma prawo karać zakładową admini-. 
strację. Kary wychowują. Tylko, że 
czas zabierają także. Trzeba wziąć 
pod uwagę, że druga strona wyko­
rzysta wszystkie swoje uprawnienia 
do odwoływania się. W sumie za u- 
karanie dyrektora karą 1,500 zł in­
spektor pracj' płaci co najmniej 
czterema dniami swojej pracy.

W IMIĘ WYŻSZYCH RACJI

Jest jeszcze inny aspekt sprawj’ 
kruszący surowość i pryncypialńość; 
system różnych terenowych uzależ­
nień. W corocznych statystykach 
Głównego Inspektoratu Pracy poda- 
je się, że w wyniku lekceważenia

przepisów bhp i dopuszczania do 
zagrożeń zamknięto 300 zakładów 
przemysłowych, «włączono z pro- 
dukcj’ około 2 000 oddziałów i 10 000 
maszyn.

Statystyki nie mówią jednak, po 
ilu dniach, czy' godzinach te same 
zakłady otwarto, oddziały urucho­
miono, a maszyny puszczono w 
ruch, chociaż poprawa sytuacji 
wprowadzona po wizytacji miała 
charakter formalny. Statystyki nie 
obejmują też wszystkich rozmów 
w różnych instancjach i instytucjach 
w rodzaju: „To ty stary chcesz, że­
by ludzie planu nie wykonali, żeby 
przez ciebie produkcja, na którą 
kraj czeka, stanęła? Gdzie twoje su­
mienie? W końcu są jakieś racje 
wyższe, którym trzeba się podpo­
rządkować...”

Na biurku mam w tej chwili spra­
wę, ilustrującą działanie systemu 
tych niższych i wyższych racji dość 
wymownie. Fabryka Urządzeń Bu­
dowlanych w Koszalinie produkuje 
dźwigi samojezdne na podwoziu sa­
mochodu typu „Star”. Na koń­
cu hali lakierni są dwa ma­
łe wywietrzniki. Innej wenty­
lacji nie ma. Kontrola Woje­
wódzkiego Inspektora Sanitarnego, 
przeprowadzona • jeszcze w listopa­
dzie 1969 roku wykazuje, że w cza­
sie malowania stężenie toluenu na 
stanowiskach pracy jest od 5 do 27 
razj' wyższe od najwyższych, do­
puszczalnych w tym zakresie norm. 
Inspektor San. Epidu i Inspektor 
Pracj’ Związku Zawodowego Meta­
lowców sporządzają więc „notatkę 
służbową”, w której ustalają, że 
do czasu zainstalowania właściwej 
wentylacji w lakierni może praco­
wać tylko jeden pistolet natrysko­
wy. Dyrekcja zobowiązuje się do 
przestrzegania zaleceń i do popra- 
wj’ wentylacji.

Z Zarządu Okręgowego Związku Zawo­
dowego Metalowców w Koszalinie do­
wiadujemy się następnie, że już po 
trzech tygodniach w toku wspólnie prze­
prowadzonej kontroli Inspektor San.- 
Epidu i Inspektor Pracy ZZ stwierdzili, 
że pracuje się w lakierni... tak jak się 
pracowało, że nadal maluje się pięcioma 
pistoletami natryskowymi jednocześnie. 
Inspektor Pracy działalność malarni tym 
razem wstrzymał i to. ze skutkiem na- 
tychmiastowym... Po czym decyzję swoją 
zawiesił, znów wydając szereg zaleceń... 
Jakich? To chyba nieistotne, skoro i tak 
nie wzięto ich pod uwagę?

2 kwietnia 1970 roku znów była kon­
trola, znów malowano pięcioma pistole­
tami natryskowymi jednocześnie. Robot­
ników z lakierni skierowano na bada­
nia. Stwierdzono przewlekle zatrucia, 
stwierdzono zmiany w układzie krwio­
twórczym. Stwierdzono też, ie praca w 
lakierni — cytuję za pismem zarządu 
okręgowego — „poza ośmiogodzinnym 
dniem pracy trwała po 7, 9 i II godzin 
na dobę... Dyrektor zakładu został uka­
rany grzywną w wysokości 1 500 zł”.

Ale inspektorzj-, którzj- w sposób 
kategorycznj' «wmagają wprowa­
dzenia porządku i warunków bez­
piecznej pracj’, czy też zbyt jedno­
znacznie wypowiadają swoją opinię 
o wypadku przy pracj- są często 
wzywani do instancji partyjnych 
różnego szczebla, do prezydiów o- 
kręgów związkowych. To „trójpo­
rządkowanie” — powiadają inspek­
torzy — zmniejsza niezależność in­
spektora. Jeśli pragnie on realizować 

politykę w zakresie bhp prowadzoną 
przez Główny Inspektorat Pracy, po­
winien stosować się do wytycznych 
Zarządu Głównego, któremu zgod­
nie z dekretem o inspekcji podlega. 
W praktyce jednak w największym 
stopniu jest, zależny od zarządu o- 
kręgowego, a tutaj w prezydium 
nierzadko spotyka właśnie dyrekto- 
ra zakładu, który jego kontroli pod­
lega? Tutaj też najczęściej, padają 
argumenty, żeby nie kompro­
mitować zasłużonego towarzysza 
karami za nieprzestrzeganie prze­
pisów bhp, żeby niezbyt dosadnie 
formułować zarzuty w protokole.

CZWARTE KOŁO U WOZU

Wydostanie inspektora pracy z 
„przeciągu” powodowanego przez 
„trójporządkowanie” — wy da je, się 
jednjmi z ważnj'ch wniosków — wy­
suwanych przez inspektorów pracy.

Drugi wniosek dotyczy jego part­
nerów. • , :

GIP oblicza, że co 30 pracownik 
z tytułu swoich obowiązków zaj­
muje się w zakładzie sprawami bhp. 
W sumie 250 tysięcy ludzi codzien-

Fot. M. Stankiewicz

nie z racji swojej funkcji powinno 
się troszczyć o warunki pracy w 
zakładzie. Inspektorzy pracy jednak 
nader krytycznie oceniają możliwo­
ści, kwalifikacje i ambicje działa­
nia zarówno społecznej inspekcji 
pracy jak i zakładowej służby bhp. 
BHP-owcy — powiadają moi roz­
mówcy — to na. ogół ludzie, którym 
powierzono te funkcje, ponieważ do 
innych się nie nadawali. Ceni 'się 
ich, gdy siedzą cicho i nie przeszka­
dzają administracji w realizowaniu 
wielkiej produkcyjnej polityki. Ale 
tak naprawdę — są piątym kołem 
u wozu.

Gdyby bhp było nie piątym, a 
właśnie czwartym kołem u wozu, 
gdyby w wielkiej zakładowej' po­
lityce myślano o tym, jak dobrze 
produkować w dobrych warunkach 
— związkowa inspekcja pracy mo­
głaby również pomyśleć o wielkiej 
polityce w zakresie ochrony pracy.

Należą do niej takie problemy, jak 
wspomniana już wyżej kompleksowa i 
pogłębiona analiza całokształtu zagad­
nień bezpieczeństwa pracy w zakładzie. 
Należy do niej kontrola nad realizacją 
rocznego programu poprawy warunków 
pracy. Faktem jest, że zatwierdza go 
Konferencja Samorządu Robotniczego. 
Faktem jest, że w planie tym wymie­
nione są wydatki na inwestycje, na 
kapitalne remonty i na likwidację naj­
większych zagrożeń w pracy... I faktem 
jest, że cały ten plan — jak wykazuje 
praktyka — administracja może realizo­
wać, .ale nie musi.

Dę spraw związanych z wielką 
polityką należy — jakby to określić 
modnie — futurologia w zakresie 
bhp. Wyobraźnia ekonomiczna i wy­
obraźnia socjalna nie idą ze sobą, 
niestety, w parze, co powoduje 
znaczne, nieraz trudne do odrobie­
nia straty. Oto dwa przykładowo 
tylko wymienione problemy. Mo­
dernizacja przemysłu, wzrastająca 
chemizacja wielu procesów produk­
cyjnych, zmiany w technologii po­
wodują nowe zagrożenia. Kto wie 
dokładnie jakie? Kto wprowadzając 
zmianj’ w technologii produkcji zaj­
muje się jednocześnie ich uboczny­
mi skutkami?

Obowiam się, że trudna będzie 
odpowiedź na te pytania.

Do stałej praktyki należą też ta­
kie fakty: zakład produkcyjny no- 
wy i wygodny buduje, się dla 2 000 
ludzi, po trzech latach zatrudnio­
nych jest już 6 000, a produkcja 
czterokrotnie większa niż przewidy­
wano. Ciasno jest w halach i przy 
maszynach, ciasno w magazynach, 
najciaśniej w socjalnym zapleczu, 
bo przecież właśnie stąd zabiera się 
miejsce na biura, czj- na składowa­
nie towaru.

Planowanie perspektywiczne, pla­
nowanie z rezerwą na nowe po­
mieszczenia socjalne i produkcyjne 
— to jeden z nieodparcie nasuwa­
jących się wniosków.

Wielu problemów powodujących 
poważne zagrożenia zakład nie jest 
w stanie sam rozwiązać. Problem 
odpowiedzialności zjednoczeń i re­
sortów za warunki pracy w podleg­
łych im zakładach pozostaje otwar- 
tj'. I nieuregulowanj'. A bez niego 
inspekcja pracj’ choćbj- i najambit­
niejsza zawsza znajdzie się na mar­
ginesie wielkiej polityki.

ORZECZNICTWO
ODPOWIEDZIALNOŚĆ 

WYKONAWCY
ZA ZAMONTOWANIE 

WADLIWYCH URZĄDZEŃ

Podwykonawca robót Instalacyj­
nych w obiekcie mieszkalnym w S. 
domagał się od generalnego wyko­
nawcy zwrotu kwoty 67,728 zł po­
trąconej z wynagrodzenia za roboty 
tytułem kary umownej za zgłoszenia 
do odbioru robót instalacyjnych z 
wadami.

Ponieważ generalny wykonawca 
nie zaspokoił roszczenia podwyko­
nawcy, ten ostatni wystąpił prze­
ciwko generalnemu wykonawcy na 
drogę postępowania arbitrażowego. ■

W odpowiedzi, generalny wyko-: 
nawca zgłosił powództwo wzajem­
ne, domagając się zasądzenia dodat­
kowo od podwykonawcy 266 002 zł, 
odszkodowania uzupełniającego na 
tej podstawie, że za te same wady, 
nie usunięte przez podwykonawcę 
do odbioru końcowego, inwestor po­
trącił z wynagrodzenia generalnego 
wykonawej' tytułem kary umownej 
kwotę 333 730 zł.

Na wniosek podwykonawcy (po­
woda) Okręgowa Komisja Arbitra-, 
żowa wezwała do udziału W sporze 
także producenta oraz dostawcę wa­
dliwych urządzeń, a następnie uzna­
ła, że wyłączną odpowiedzialność za 
szkodę generalnego wykonawcy; po­
nosi powód, ponieważ nie dopasował 
urządzeń w czasie ich montowania. 
W związku z tym OKA oddaliła 
roszczenie główne powoda, uwzględ­
niając w całości roszczenie wzajem­
ne generalnego wykonawcy.

W odwołaniu wniesionym przez 
podwykonawcę przyznał on, że 
montowane urządzenia miały wady, 
jednakże były to wady ukryte 
urządzeń dostarczonych na jego za­
mówienie przez współuczestników 
sporu, które bezskutecznie reklamo­
wał. Natomiast pozwany podniósł, 
że w międzyczasie wymienił wadli­
we urządzenia na dobre.

Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę w trybie odwo­
ławczym, orzeczenie OKA w części 
dotyczącej oddalenia powództwa 
głównego utrzymała w mocy, zmie­
niła je zaś w pozostałej części.

Na skutek rewizji nadzwyczajnej 
Ministra Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych sprawa 
trafiła ponownie do Głównej' Komi­
sji Arbitrażowej, która orzeczeniem 
z dnia 12 października. 1970 r. nr 
BO-8980/70, zapadłym w składzie 
rewizyjnym (zwiększonym) rewizją 
Ministra B. i,PMB oddaliła, wypo­
wiadając następujący pogląd praw­
ny:

1. Ustalenie odpowiedzialności 
producenta i dostawcy za dostarcze­
nie wadliwych: urządzeń nią zwal­
nia wykonawcy (podwykonawcy) 
obiektów budownictwa od obowiąz­
ku zapłaty kary umownej. Jeżeli 
je zamontował i dopuścił z wadami 
do odbioru.

2. Podstawę wymiaru kary 
umownej stanowi wartość robót bu­
dowlanych zgłoszonych do odbioru 
z wadami, a nie wartość samych 
wadliwych urządzeń.

W uzasadnieniu swego ponownego 
stanowiska GKA zaznaczyła:

„Rewizja zarzuca błędną ocenę 
materiału dowodowego w sprawie. 
W szczególności rewizja podnosi, źa 
wobec ustalenia w toku postępowa­
nia odpowiedzialności producenta i 
dostawcy za wady, należało zwolnić 
od odpowiedzialności nie tylko ge­
neralnego wykonawcę, lecz także 
powoda, który nie ze sj^ej winy 
użył do montażu urządzenia dostar­
czonego z wadami produkcyjnymi.

Zespół rewizyjny Głównej Ko­
misji Arbitrażowej oddalił rewizję 
nadzwyczajną. Nietrafny jest po­
gląd rewizji, że wobec ustalenia od­
powiedzialności producenta i do­
stawcy należało w. konsekwencji 
zwolnić powoda od obowiązku za- 
płatj' kary umownej. Powód bo­
wiem odebrał bez zastrzeżeń dostar­
czone mu z wadami jawnymi urzą­
dzenia, wad tych we właściwym 
terminie nie reklamował, wadliwą 
urządzenia zamontował, zgłosił ge­
neralnemu wykonawcy do odbioru 
i mimo wyznaczenia mu terminu na 
usunięcie wad dopuścił do odbioru 
z wadami, powodując obciążenie ge­
neralnego wykonawcy karą umow­
na w wysokości 333.730 zł.

Ponieważ szkoda była następ­
stwem działania powoda, dostawcy 
i producenta, obciążenie każdego z 
nich odpowiedzialnością znajduje 
uzasadnienie w art. 471 w związku z 
art. 361 kodeksu cywilnego, Zgod­
nie z §116 w. w. o. b. (Monitor Pol­
ski 1967 r. nr 2, poz. 9), powód obo­
wiązany jest do zapłaty nie tylko 
kary umownej przewidzianej w 
§121 pkt. 3 w. w. o. b. wynoszącej 
67.728 zł, lecz nadto odszkodowania 
uzupełniającego w kwocie zł 266.002 
do wysokości rzeczywistej szkody 
generalnego wykonawcy. Nietrafny 
jest zarzut rewizji, że powód ob- 
ciażonj’ został niewspółmiernie wy­
soką karą w porównaniu z dostaw­
cą i producentem.

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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INWESTYCJE 

SZCZEGÓLNIE WAŻNE 
DLA GOSPODARKI

NARODOWEJ

W nr 31 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 74 Rady Mini­
strów z dnia 9 kwietnia 1971 r.w 
sprawie inwestycji szczególnie waż­
nych dla : gospodarki narodowej. 
(poz. 195). I

Do : inwestycji szczególnie ^waż­
nych dla rozwoju gospodarki na­
rodowej, zwanych „inwestycjami 
kluczowymi” : : uchwała zalicza in­
westycje, które wpływają w istotny 
sposób na: 1) jakościową zmianę 
struktury, gospodarki,, 2) bilans pa­
liwowo-energetyczny i surowcowy 
kraju, 3) wydatną poprawę struktu- 
ry produkcji rynkowej, 4) kształto-. 
wanie bilansu handlu zagraniczne­
go z, krajami socjalistycznymi oraz 
5) zmniejszenie importu z krajów 
kapitalistycznych i zwiększenie / eks­
portu do tych krajów.

Propozycję uznania inwestycji za 
kluczową przedstawia Radzie Mini­
strów Przewodniczący Komisji Pla­
nowania przy Radzie Ministrów na

a podatek wyrównawczy
DANUTA JASIŃSKA

W 1969 roku wprowadzony 
został podatek wyrównawczy 
dla ogrodników i sadowni­
ków, prowadzących specjali­
styczną produkcję rolną w 
większych rozmiarach i osią­
gających wysokie dochody z 
tej działalności. Podstawowym 
celem społecznym tego podat­
ku (nie liczy się tu na poważ­
niejsze dochody budżetowe) 
było ograniczenie nadmier­
nych dochodów osiąganych 
przez tę grupę producentów. |

skiem) są wycinkowe ! nie obra­
zują całokształtu sytuacji. Według 
danych sprawozdawczości resorto­
wej, w latach 1969—1970, tj. po wpro-

! mm» WIĘKSZENIE . obciążenia
podatkowego producentów

I JF specjalistycznej produkcji
| X : rolnej wywołało szereg głó-
i sów krytycznych (np. arty-
| , • kuł A. WIELOPOLSKIEGO

pt. „Więcej warzyw i owoców”, za- 
mieszczony w „Życiu Gospodarczym” stwach indywidualnych, 
nr 43 z 1970 r. oraz artykuły I. GA-

wadzeniu podatku wyrównawczego, 
miał miejsce wzrost powierzchni 
czynnych Szklarni , w gospodar-

Przyjmu-

nie przedstawia się sytuacja w woj. lódz- lecz dochód — po odliczeniu od 
przychodu kosztów produkcyjnych, 

kobi-orców — 38 proc., a w kwocie kre- amortyzacji urządzeń konserwacji 
dylów prawie 100 proc.

WRYLUKA w „Życiu Warszawy” 
| nr 42 z bieżącego roku pt. „Wąchać 
f rezedę czy uprawiać sałatę” oraz w 

nr 88/8550 z 13 kwietnia 1971 r. pt. 
i „Bukiet z jarzyn na polskim stole”). 
I Autorzy zajmowali się głównie 

problemami produkcyjnymi i wpły­
wem podatku wyrównawczego na 

| rozwój produkcji specjalistycznej po­
mijając w zasadzie społeczne aspek- 

, ty tego zagadnienia. A z tego punk­
tu widzenia sprawy przedstawiają 

, się następująco:

jąc za punkt wyjścia ogólną po- 
wierzchnię czynnych szklarni w 
1968 r. powierzchnia tych urządzeń

nowania przy Radzie Ministrów na ' w 1969 r. podatkiem wyrównaw- 
wniósek .zainte^^ ministra. E czym objętych zostało w całym krą-

Inwestycje kluczowe objęte są |' ju. 7Ó6 producentów, prowadzących 
ogólnie obowiązującymi przepisami | produkcję w większych rozmiarach, 
o projektowaniu, planowaniu, finan- | tj. osiągających przeciętnie docho- 
sowaniu i realizacji inwestycji ze | dy powyżej 150 tys. zł rocznie (we- 
zmianami. zawartymi w uchwale, g dług szacunkowych norm dochodu 

Realizację inwestycji kluczowych
powierza się generalnym : realizato­
rom, niezwłocznie po podjęciu de­
cyzji o ich realizacji.

wzrosła w 1969 r. do 110 proc., a w 
roku 1970 wynosiła 123 proc, stanu 
z 1968 r. Jeżeli chodzi o powierzch­
nię inspektów, to uległa ona zmniej­
szeniu w 1969 r. w porównaniu'do 
1968 r. Jednakże w 1970 r. była 
już większa, niż w 1968 r.

Tak więc przy pewnym przejścio­
wym zmniejszeniu się powierzchni 
inspektów, w latach 1969—1970 na­
stępował wzrost powierzchni szklar­
ni, w których produkcja jest bar­
dziej efektywna, tale pod względem 
ilości, jak i jakości, niż w inspek-

” Generalnych realizatorów ustala 
minister nadzorujący wykonawcę 
robót: w porozumieniu z zaintereso­
wanym ministrem nadzorującym in­
westora.

Jednak w latach 1971 i 1972 do­
puszcza : się realizację inwestycji 
kluczowych w systemie generalnego 
wykonawcy; Dla Inwestycji: tych, 
niezwłocznie po objęciu ich wyka­
zem inwestycji kluczowych, powin­
ni być wyznaczeni: generalny pro­
jektant, kierujące biuro projektów, I 
generalny wykonawca i generalny | 
dostawca. |

W myśl uchwały, inwestycjom 1 
kluczowym przysługuje pierwszeń- I 
stwo w zakresie: 1) realizacji za-I 
mówień na opracowanie dokumen- | 
tacji inwestycji, 2) zapewnienia wy- | 
konawstwa robót budowlanych i g 
montażowych, 3) dostaw maszyn i! 
urządzeń zarówno krajowych, jak I 
też z importu, 4) zaopatrzenia mate-S 
riałowo-technicznego --2 ze. szczegół- i 
nym uwzględnieniem inwestycji | 
kontynuowanych. |

Pierwszeństwo: w zakresie wyżej | 
wymienionym przysługuje również | 
inwestycjom towarzyszącym i | 
wspólnym, związanym z inwestycja- | 
mi kluczowymi. ■ t

Uchwala ■ normuje' szczegółowo | 
uprawnienia i-obowiązki: ministrów | 
i innych organów nadzorujących in- | 
westora, producentów a także do- | 
stawców i dystrybutorów maszyn, | 
urządzeń, konstrukcji, aparatów itd., | 
obowiązki biur projektowych i in- | 
ne. Wreszcie uchwała ustala na kim I 
spoczywa odpowiedzialność za pra- | 
widłowy przebieg realizacji inwe- I 
stycji o kluczowym znaczeniu oraz | 
za osiągnięcie docelowej zdolności i 
produkcyjnej. I

Utraciła moc uchwala nr 253 Ra- | 
dy Ministrów z dnia 26 październi- | 
ka 1967 r. w sprawie inwestycji | 
priorytetowych (Monitor Polski nr | 
66, poz. 317). I

na jednostkę powierzchni upraw). 
Globalna kwota wymierzonego po­
datku, po zastosowanych ulgach i 
obniżkach, wyniosła ok. 50 'min zł.

Z podanej liczby producentów ok. 
52 proc, posiada stosunkowo niewiel­
kie nadwyżki powierzchni do opo­
datkowania i na tę grupę przypadło 
ok. 8 proc, globalnego wymiaru po­
datku wyrównawczego. Szacuje się, 
że dochody tej grupy podatników 
kształtują się w granicach 150—190 
tys. zł, a przeciętne obciążenie po-
datkiem wyrównawczym wynosi ok. 
13 tys. zł. Wyższe dochody (ponad 
210 tys. zł rocznie) osiąga ok. 33 
proc, podatników i pokrywa- 82 proc, 
wpływów z tego podatku. W tej gru­
pie podatników obciążenie podat­
kiem wyrównawczym kształtuje się 
— przykładowo — od 90 tys. zł przy 
dochodach w granicach' ok. 300 tys. 
zł rocznie, do 210 tys. zł przy do­
chodach w granicach 500 tys. zł ro­
cznie. Od strony społecznej sprawą 
jest chyba jasna. Podatek wyrów­
nawczy obciąża w poważniejszym 
stopniu podatników osiągających 
szczególnie wysokie dochody.
ZASTRZEŻENIA I PROPOZYCJE

Przechodząc do poruszonych przez 
autorów zagadnień produkcyjnych

tach, co nie tylko zrównoważyło 
przejściowe ubytki powierzchni in­
spektów, ale zapewniło dalszy, po­
ważny przyrost potencjału produk­
cyjnego w skali kraju.

Z faktu przejściowego zmniejsze­
nia się powierzchni inspektów nie 
można też wyciągać zbyt daleko 
idących wniosków.

Nie można oczywiście wykluczyć, że po 
wprowadzeniu podatku wyrównawczego 
wystąpiły sporadyczne przypadki pew­
nego zmniejszenia powierzchni upraw, 
szczególnie wówczas, gdy w grę wcho­
dziły niewielkie nadwyżki powierzchni 
do opodatkowania. Wystąpiły nawet po­
jedyncze przypadki likwidacji niektórych 
przestarzałych urządzeń pod szkłem, gdy 
np. nakłady na remonty czy moderni­
zacje byłyby niewspółmierne do efektów 
produkcyjnych. Podobne, zjawiska,; mia­
nowicie likwidacja nisko rentownej, nie­
ekonomicznej produkcji, wystąpiły spo­
radycznie w: niektórych innych rodzajach 
upraw, objętych podatkiem „wyrównaw­
czym (np. w sadownictwie, ćży plan­
tacjach roślin zielnych owocujących). 
Miały też miejsce pojedyńcze przypadki 
wycinania starych drzew owocowych 
mniej atrakcyjnych odmian, likwidowa­
nie sadów o rzadkich nasadzeniach, wy­
cinanie drzew uszkodzonych przez zają­
ce, zaorywanie plantacji truskawek 
zmarzłych na skutek bezśnieżnej zimy 
itp. Tego rodzaju przypadki mają jed­
nak charakter permanentny i niejedno­
krotnie uzasadnione są Względami racjo­
nalnej gospodarki. . •

Możliwe, że wprowadzenie podat­
ku wyrównawczego w pewnym 
stopniu przyspieszyło ten proces, 
nie pociągnęło za sobą jednak po­
ważniejszych skutków dla produk­
cji. . .

Analiza paroletnich danych doty-

Powyższe dane, w szczególności dot. 
woj. poznańskiego, nie pokrywają 
się z sygnalizowanym przez .A. 
Wielopolskiego zjawiskiem zmniej­
szenia się wysokości kredytów, za­
ciąganych przez ogrodników wiel­
kopolskich. Być może, autor przy­
toczył dane wycinkowe, nie obrazu­
jące rozmiarów kredytów udzielo­
nych w całym roku.:

KIERUNKI PRODUKCJI
Dyskusyjne jest również twierdze­

nie autorów o zmniejszeniu się pro­
dukcji nowalijek.

W skali kraju plan kontraktacji 
warzyw przyspieszonych w sezonie 
1969/70 wykonany został o 10 proc, 
wyżej, niż w sezonie 1968/69, tj. 
przed wprowadzeniem podatku wy­
równawczego. Podobnie przedstawia 
się wykonanie globalnego planu 
kontraktacji warzyw gruntowych. 
Wystąpiły wprawdzie pewne prze­
sunięcia w asortymencie kontrakto­
wanych warzyw gruntowych, zjawi­
ska takie występują jednak z re- 

1 guly w każdym roku w różnych roz­
miarach (np. w wyniku przemien- 
ności upraw), a ostatnie dwa lata 
nie były sprzyjające dla produkcji 
roślinnej, z uwagi na niekorzystne 
warunki atmosferyczne. _ ;

Jest chyba sprawą oczywistą, że opo­
datkowanie w skali kraju 700 większych 
producentów prowadzących różnorodne 
uprawy, nie spowodowało — bo nie mo­
gło — poważniejszych skutków dla pro­
dukcji i zaopatrzenia rynku. Warzywa 
i owoce uprawiają bowiem tysiące pro­
ducentów. Baza produkcyjna, którą dy­
sponują podatnicy podatku wyrównaw­
czego jest minimalna w porównaniu do 
ogólnej powierzchni upraw i urządzeń 
pod szkłem, znajdujących się w gospo-
darstwach indywidualnych, z wyjątkiem 
szklarni ogrzewanych. Powierzchnia tych
szklarni (opodatkowane nadwyżki po­
wierzchni upraw ponad obszar zwolnio­
ny) wynosiła w 1969 r. 12,4 proc, ogól­
nej powierzchni tych urządzeń w gospo­
darce indywidualnej.

Po wprowadzeniu podatku wy­
równawczego część podatników te­
go podatku rzeczywiście zaintereso­
wała się produkcją nowalijek, nie 
rezygnując jednak z prowadzenia

itp., a także przy uwzględnieniu ry­
zyka produkcjii Dochód jednostko-
wy z powierzchni poszczególnych 
upraw podlegających opodatkowa­
niu podatkiem wyrównawczym, o- 
kreślony został na podstawie wyni­
ków wieloletnich: badań, prowadzo­
nych przez instytuty naukowe zaj­
mujące się ekonomiką specjalistycz­
nej produkcji rolnej. Są to dane 
średnie-krajowe, odnoszące się do 
przeciętnych gospodarstw produku­
jących, w typowych dla gospodarstw 
indywidualnych . warunkach produk­
cyjnych. . Tymcźdsem gospodarstwa 
podlegające podatkowi wyrównaw­
czemu są to z reguły gospodarstwa 
wysoko specjalizowane i poziom 
ich produkcji, a tym samym efekty. 
produkcyjne, są znacznie wyższe od 
efektów gospodarstw przeciętnych.

Charakterystyczną cechą wpro­
wadzonego podatku wyrównawczego, 
od .ogrodników jest możliwość tere- 
nowo-przedmiótbwego uelastycznie­
nia tego podatku. Wojewódzkie ra­
dy narodowe (rady narodowe miast 
stanowiących województwa) upo­
ważnione zostały do zwolnienia od 
podatku wszystkich lub niektórych 
upraw, na terenie całego wojewó­
dztwa lub w poszczególnych powia­
tach. Upoważnienie to oznacza mo-

porównaniu: zakresu j wysokości 
opodatkowania na poszczególnych 
terenach, m. in. na styku niektó­
rych województw i miast wydzie­
lonych z województw.

W niektórych przypadkach, np. w m. 
Łodzi, wprowadzone zostały zwolnienia 
i ulgi większe od przewidzianych w 
przepisach ramowych, natomiasit w woj. 
łódzkim stosowane są tylko ulgi prze­
widziane w przepisach ogólnych, w re­
zultacie producenci na terenie wojewódz­
twa łódzkiego obciążeni są podatkiem 
wyrównawczym w wyższym stopniu, niż 
tacy sami producenci na terenie m. Ło­
dzi. Podobna sytuacja wytworzyła się 
na terenie województwa warszawskiego 
w porównaniu do m. st. Warszawy.

Właśnie z tego punktu widzenia 
realizacja ustawy nasuwa zastrze­
żenia, gdyż warunki produkcyjne i 
dochodowość są zbliżone na terenie 
miasta wojewódzkiego i wojewó­
dztwa, a przynajmniej w najbli­
żej ’ położonych powiatach i nie u- 
zasadniają zróżnicowania obciążenia 
podatkiem, w dodatku na korzyść 
producentów w miastach wydzielo­
nych z województw.

UWAGI DO POSTULATÓW
I. GAWRYLUK proponuje np.

stworzenie preferencji dla powsta­
wania najbardziej opłacalnych o- 
biektów szklarniowych, tj. w roz­
miarach ok. 1.200 m2. Autor twier­
dzi, że szklarnie w takich rozmia­
rach mogą być prowadzone przez 
4—5 osób, czyli przez rodzinę go­
spodarującą, bez potrzeby zatrud­
niania w zasadzie sił najemnych. 
Do tej propozycji nasuwają się dwie 
zasadnicze uwagi.

żliwość niewprowadzenia w ogóle 
tego podatku na terenie danego wo- 
jewództwa.

Ponadto prezydia wojewódzkich rad 
narodowvch upoważnione zostały ‘ do 
obniżenia przeliczników dla wszystkich po pierwsze — rodziny składające się 
lub poszczególnych upraw, jednolicie na z 4 czy 5 osób czynnych zawodowo na-
terenie całego ^województwa lub różnie leżą do rzadkości. W strukturze rodzin
dla poszczególnych powiatów. Obniżenie występują przeważnie 2, rzadziej 3 osoby 
przeliczników oznacza praktycznie po- czynne zawodowo1. Prowadzenie więc
większenie powierzchni upraw* nie podle- szklarni w rozmiarach ok. 1 200 m3 przy
gającej opodatkowaniu, a w konsekwen- ---
cji zwiększenie dochodu zwolnionego od
podatku w stosunku do przepisów ra­
mowych. Przepisy uprawniające do tak
daleko idącego uelastycznienia opodatko­
wania mają charakter precedensowy i w 
zasadzie nie występują w żadnym innym 
systemie podatkowym.

Omawiane uprawnienia zostały’ 
przez poszczególne rady narodowe i

przeciętnej strukturze rodzi» nie jest 
możliwe bez zatrudniania sił najemnych.

Po drugie — przy prowadzeniu szkiar-
ni w rozmiarach podlegających opodat­
kowaniu (tj. 800 m2 warzyw lub 400 m> 
kwiatów) osiąga się przeciętnie ok. 15Ó 
tys. zl dochodu rocznie. Zwiększenie roz­
miarów szklarni nie podlegającej opodat­
kowaniu z 800 m2 do 1200 ,m2 .przy upra­
wie warzyw oznaczałoby pozostawienie 
poza dodatkowym regulowaniem docho-

SKŁADNIKI FUNDUSZU 
PŁAC W JEDNOSTKACH 

GOSPODARKI USPOŁECZNIONEJ

Uchwała nr 103 Rady Ministrów j 
z dnia 25 maja 1971 r. w sprawie | 
składników funduszu płac i pozo- | 
stałych wynagrodzeń z tytułu pracy | 
w jednostkach gospodarki uspolecz- | 
niońej (Monitor' Polski nr 31, poz. fi 
196) normuje pojęcie wynagrodzę- H 
nia za pracę oraz ustala kiedy i ja- | 
kie świadczenia traktować należy U
jako wynagrodzenie 
cej nomenklaturze i

w obowiązują-
------------------ . księgowości. g

W myśl uchwały wynagrodzenia | 
za pracę obejmują: 1) wynagrodzę- | 
nia objęte funduszem plac: a) oso- | 
bowym funduszem plac, w tym: | 
funduszem zachęty materialnej, b) g 
bezosobowym funduszem plac, c) | 
funduszem honorariów, d) funda- | 
szem agencyjno-prowizyjnym, 2) H 
wynagrodzenia z funduszu zakłado- h 
wego i funduszów o podobnym cha-
rakterze, 3) inne wynagrodzenia, nie 
objęte funduszem plac a wymienio­
ne w uchwale.

Uchwala składa się z następują­
cych rozdziałów: 1. Przepisy ogól­
ne, 2. Fundusz plac, 3. Wynagrodze­
nia z funduszu zakładowego i fun­
duszów o podobnym charakterze,

główne zastrzeżenia i obiekcje, wy- czących czynnych urządzeń • pod 
suwane przez niektórych publicy- szkłem w gospodarce indywidualnej 
stów w związku z wprowadzeniem
podatku wyrównawczego, można 
streścić następująco:

1. Przeciętne spożycie nowalijek w kra­
ju jest niskie, co sprawia; że pray nie­
dostatecznie rozwiniętej produkcji Spec­
jalistycznej w gospodarce uspołecznionej 
zwiększenie opodatkowania indywidual­
nych producentów hamuje produkcję.

2. Wprowadzenie opodatkowania spowo­
dowało zmniejszenie powierzchni upraw 
pod szkłem, przy czym większe gospo­
darstwa szklarniowe zmieniły profil pro­
dukcji, przechodząc z uprawy kwiatów 
na piodukcję warzyw, mniejsze nato­
miast przestawiły się na produkcję kwia­
tów. Ponieważ szklaimie większe produ­
kowały więcej, niż drobni producenci, w 
rezultacie zmalała produkcja warzyw 
przyspieszonych w gospodarstwach mniej­
szych i pogorszyła się jakość kwiatów 
dostarczanych na rynek.

3. Nastąpiły niekorzystne zmiany w a- 
sortymencie kontraktowanych warzyw 
gruntowych,

4. Ograniczeniu uległo zainteresowanie 
budową szklarni, szczególnie większych 
obiektów. Obserwuje się tendencje do 
dalszego rozdrabniania produkcji i bu­
dowania „sżklarenek” o niskiej zdolnoś­
ci produkcyjnej.

5. Wysuwane są też wątpliwości co do 
kryteriów przyjętych za podstawę przy 
ustalaniu zasad i wysokości opodatkowa­
nia.

6. Wysuwano również zastrzeżenia, co 
do realizacji ustawy w praktyce, w szcze. 
gólności krytykowane było niewykorzy­
stanie przez niektóre wojewódzkie rady 
narodowe uprawnień do przyznawania 
ulg i zwolnień podatkowych.

Niektórzy autorzy postulują pod­
jęcie środków zaradczych, takich 
jak:

* zwiększenie bazy produkcyjnej w 
gospodarce uspołecznionej;

* stworzenie sprzyjających warunków 
do podejmowania produkcji w obiektach 
bardziej rentownych, tj. w szklarniach 
o powierzchni 1 200 m kw., które to o- 
biekty mogą być obsłużone przez 4—5 
osób, czyli przez rodzinę gospodarującą, 
bez zatrudniania sil najemnych;

wskazuje, że rozwój nie przebiega 
rytmicznie. Występują okresowe za­
hamowania przyrostu czynnych 
szklarni czy inspektów, w innych 
okresach dynamika jest szybsza. 
Ilustrują to następujące dane: w 
1966 r. stan czynnych szklarni 
zwiększył się w skali kraju o 18 
ha w porównaniu do stanu z roku 
poprzedniego, w 1967 r. przybyło 43 
ha, w 1968 r. tylko 20 ha, w 1969 
r., — 26 ha i w 1970 r. — 32 ha. 
Duży przyrost w 1967 r., jak i ni­
ski w roku następnym, nie miały 
żadnego związku z podatkiem wy­
równawczym, gdyż podatek ten, jak 
wiadomo, wprowadzony został w 
kwietniu 1969 r.

KREDYTY NA OGRODNICTWO
Pewne nierównomierności wystę­

pują również w zakresie kredytów 
inwestycyjnych, zaciąganych przez 
ogrodników. W 1969 r. zmniejszyła 
się w skali kraju liczba pożycz-
kobierców 11 w porównaniu

również bardziej rentownych upraw 
kwiatów. Istota sprawy polega na 
tym, że normy wydajności (plony 
warzyw przyspieszonych ż 1 m2 po­
wierzchni upraw) stosowane dla 
oceny wykonania umów kontrak­
tacji, są dość niskie. Przy umiejęt­
nym doborze rodzajów upraw o 
stosunkowo krótkim okresie wege­
tacyjnym, wysoko wyspecjalizowani 
producenci, jakimi są podatnicy po­
datku wyrównawczego, potrafią zu­
pełnie łatwo wykonać umowy kon­
traktacji, uzyskać z tego tytułu 
ulgi podatkowe i jeszcze dobrze za­
robić na uprawie kwiatów.

Chcąc osiągnąć trwałą poprawę
zaopatrzenia rynku warzywa
przyspieszone, dla tej grupy produ­
centów należałoby:

9 dostosować normy dostaw z 
1 m2 do rzeczywiście uzyskiwanych 
wydajności,
• określić czasokres trwania do­

staw warzyw przyspieszonych do 
placówek kontraktujących, aby 
zlikwidować występujące niepra­
widłowości (jak np. wykonanie ca­
łorocznej umowy kontrakcyjnej do­
stawami wyprodukowanymi w cią­
gu 2—3 miesięcy).

Twierdzenie I. GAWRYLUKA, że 
gospodarstwa mniejsze (a więc chy­
ba nie podlegające opodatkowaniu 
podatkiem wyrównawczym) przesta-

prezydia tych rad wykorzystane w dów w wysokości ponad 200 tys. zl rocz- 
róźnym stopniu W rezultacie czego nie, a przy uprawie kwiatów — ponad
zakres opodatkowania i wysokość Xa«’docho'dy żr^ef^oSiczyc^

podlegają opodatkowaniu podatkiempodatku na terenie poszczególnych 
województw (miast wyłączonych z 
województw) śą silnie zróżnicowa­
ne.

ZAKRES OPODATKOWANIA
W 1970 r. zakres opodatkowania 

przedstawiał się następująco: 1
Na terenie koszalińskiego, olsztyń­

skiego, rzeszowskiego i zielonogór­
skiego wszystkie uprawy zwolnione 
zostały ód opodatkowania podat­
kiem wyrównawczym.

Na terenie m. Poznania, woj. lu­
belskiego, łódzkiego, bydgoskiego i 
warszawskiego podatek obowiązy­
wał według przepisów ramowych 
(tj. bez pogłębienia ulg i zwolnień).

Na terenie 9 województw i miast 
wydzielonych opodatkowaniu podle­
gały tylko niektóre uprawy, z re­
guły uprawy kwiatów w szklarniach 
ogrzewanych.

W pozostałych zaś 4 wojewó­
dztwach, w tym również w woj. 
kieleckim, obniżone zostały prze­
liczniki dla poszczególnych upraw

wyrównawczym od dochodów w wys. 
ponad 96 tys. zl rocznie.

Jeśli chodzi natomiast o propo- 
zycję, by opodatkować producentów 
prowadzących specjalistyczną : pro­
dukcję rolną proporcjonalnie do u- 
zyskiwanych , dochodów, to została 
już ona zrealizowana. Zgodnie bo­
wiem z ustawą, z 29 kwietnia 1969 
r. producenci prowadzący uprawy w 
rozmiarach podlegających opodatko­
waniu, mają prawo wyboru formy 
opodatkowania. Może tu uchodzić 
w grę:
• opodatkowanie w formie ry­

czałtu od nadwyżki powierzchni po­
nad obszar zwolniony, albo

* opodatkowanie faktycznego do­
chodu osiągniętego z produkcji spe­
cjalistycznej według zasad, przewi­
dzianych dla osób osiągających do­
chody i przychody ze źródeł poza-i 
rolniczych.

Opodatkowanie w formie ryczał­
tu od nadwyżki powierzchni ponad 
obszar zwolniony stosuje się „z, u- 
rzędu”. Jeżeli jednak producentowi 
nie odpowiada ta formą opodatko­
wania, np., gdy producent uważa, 
że osiąga niższe dochody od prze­
ciętnych, może żądać opodatkowa­
nia podatkiem wyrównawczym fak-

w stosunku do przepisów ramo­
wych.

Niektórzy . dyskutanci, oceniając 
pozytywnie decyzje władz wojewó­
dzkich na terenach Ziem Zachodnich 
i Północnych, które zwolniły wszy­
stkie uprawy od opodatkowania lub 
zastosowały daleko idące ulgi, po­
stulowali -wprowadzenie również w 
tych województwach centralnych, 
które ich dotychczas nie stosują..

tycznego dochodu osiągniętego z 
prowadzonej działalności. W takim 
przypadku producent obowiązany 
jest założyć i prowadzić księgi han­
dlowe, a opodatkowaniu podlega 
nadwyżka dochodu ponad 96 tys. żl 
rocznie, analogicznie jak u osób o-

wiły się z uprawy nowalijek na u- 
prawy kwiatów, oparte są praw-

do 1968 r. Wzrosła jednak o 14 
proc, globalna kwota wypłaconych 
kredytów, przy jednoczesnym wzro­
ście wysokości przeciętnej pożycz­
ki.

Dane za 1970 r. wskazują na 
wzrost zarówno liczby pożyczko­
biorców, jak i globalnej kwoty u- 
dzielonych kredytów. Liczba po­
życzkobiorców wzrosła o 5 proc, w 
stosunku do 1968 r., natomiast glo­
balna kwota kredytów była wyższa 
o 20 proc. Przytoczone dane nie po­
twierdzają tezy autorów o występo­
waniu tendencji do rozdrabniania 
produkcji po wprowadzeniu podatku 
wyrównawczego.

Przy globalnym ■«'zroście kredy­
tów w skali kraju, nastąpiły pewne 
przemieszczenia w przekroju tery­
torialnym. Zmniejszyły się np. (w 
niewielkim stopniu) rozmiary kre­
dytów udzielonych ogrodnikom w 
niektórych miastach wydzielonych z 
województw. Wydaje się jednak, że 
to zjawisko nie powinno wywoły­
wać obaw; Szklarnie nie muszą 
przecież powstawać bezpośrednio na 
terenie dużych ośrodków miejskich, 
wystarczy, gdy będą się rozwijać w 
rejonach podmiejskich.

W 3 województwach o rozwiniętej 
produkcji ogrodniczej sytuacja w zakre­
sie kredytów przedstawia się następują­
co: w województwie warszawskim w 1969 
r. liczba pożyczkobiorców zmniejszyła się 
o 5-ciu w porównaniu do? 1968 r., wzro­
sła natomiast kwota udzielonych kre­
dytów o 15 proc. W 1970 ,r. nastąpi! pe­
wien niewielki spadek liczb}' pożycz­
kobiorców, przy wzroście przeciętnej wy­
sokości kredytu.

W woj. poznańskim w latach 1969 — 
1970 utrzymywał się trend wzrastający, 
liczba pożyczek w 1970 r. wzrosła o 90 
proc., a globalna kwota kredytów — o 
35 proc, w stosunku do 1968 r. Podob-

dopodobnie na obserwacjach czy 
danych wycinkowych. Nie ma da­
nych ogólnych, obrazujących profil 
produkcji w specjalistycznych go­
spodarstwach indywidualnych we­
dług rozmiarów upraw i rodzajów 
produkcji. Można się zgodzić w 
pewnym stopniu z twierdzeniem, że 
niektórzy producenci, szczególnie 
rozwijający produkcję,, poszukując 
maksjnpalnych zysków,’ próbują u- 
prawiać kwiaty jako bardziej ren­
towne, rezygnując nawet z przywi­
lejów w podatku gruntowym z ty­
tułu ' prowadzenia upraw warzyw 
przyspieszonych w ramach kon­
traktacji. Większość jednak produ­
centów, prowadzących produkcję w, 
mniejszych i średnich rozmiarach, 
usiłuje uprawiać równocześnie i 
warzywa i kwiaty, naśladując wy­
soko wyspecjalizowane gospodar­
stwa, a że .producenci ci mają 
mniejsze doświadczenie, początkowo 
gorzej im to wychodzi.
KRYTERIA WYMIARU PODATKU 

A. WIELOPOLSKI wysuwa za­
strzeżenia co do kryteriów przyję­
tych za podstawę przy ustalaniu 
zasad opodatkowania i wysokości 
podatku wyrównawczego. Podaje 
np., że w odniesieniu do, szklarni 
ogrzewanych przyjęto przychód z 
1 m2 warzyw przyspieszonych w 
wys. 800 zł i stwierdza, że przy­
chód ten jest za wysoki, możliwy 
do osiągnięcia tylko w rejonie Łę­
czycy czy Pruszkowa.

W rzeczjwistości dla omawianych 
celów przyjęty został nie przychód,

W związku z tym warto podać, że na 
Ziemiach Zachodnich i Północnych, a 
także na innych terenach, od szeregu lat 
stosowane są preferencje podatkowe w 
podatku gruntowym . dla producentów 
specjalistycznej produkcji rolnej. Środ­
ki te, nie przyniosły jednak zadowalają­
cych rezultatów. Natomiast na terenie 
innych województw, pomimo niestoso­
wania: tak. daleko idących przywilejów

sięgających dochod.y i przychody z 
działalności pozarolniczej.

Istota sprawy polega na tym, źe 
opodatkowanie w formie ryczałtu 

podatkowych, występuje dynamiczny roz- nadwyżki powierzchni ponad ob- 
wój. Wypływa z; tego ogólny wniosek, szar zwolniony jest i wygodne, i 
że opodatkowanie nie ndgrywa poważ- korzystne dla Droducentów Jak do- mejszej roli, a na rozwój (czy też brak . en . , ,,
rozwoju) mają wpływ zupełnie inne, po- tycnczas, nie żądają om opodatko- 
zapódatkowe czynniki. wania podatkiem wyrównawczym

Jeżeli, chodzi o postulowane " ’ ' 
wprowadzenie ulg w podatku wy-

* wprowadzenie przez władze tereno­
we ulg i zwolnień, szczególnie dla upraw 
pod szkłem, na łych terenach, gdzie ulgi 
takie do tej pory nie zostały wprowa­
dzone;
• opodatkowanie właścicieli szklarni 

proporcjonalnie do uzyskiwanych docho­
dów. analogicznie jak przy opodatkowa­
niu podatkiem wyrównawczym osób, o- 
siągających dochody z działalności poza­
rolniczej.

Niektóre podane wyżej spostrzeże­
nia i propozycje wydają się słusz­
ne. niektóre -wywołują sprzeciw i 
wymagają dyskusji.

Przede wszystkim wydaje mi się, 
że autorzy wyolbrzymiają ujemne 

I skutki wpływu podatku wyrównaw­
czego na rozwój specjalistycznej 
produkcji rolnej i przeceniają rolę 
podatków jako instrumentu oddzia­
ływania na rozwój produkcji spe-

4. Inne wyndgrodzenia, 5. Przepisy | 
końcowe. |
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Ministrów z dnia 12 stycznia 1965 r. |

poz. 5). ' ,Opracowała:
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

I O ||OO5PODARggE| $

Nr 26 (1032) - 27.VI.1971 r.

cjalistycznej, kształtowanie
struktury gospodarstw i kierunków 
produkcji w gospodarce nieuspołe­
cznionej.

POWIERZCHNIA POD SZKŁEM
Cytowane przez A. WIELOPOL­

SKIEGO dane o zmniejszeniu się 
powierzchni inspektów w niektó­
rych rejonach (hł ki. w Poznań-

faktycznie osiąganych dochodów i
równawczym na terenie woje­
wództw, w których dotychczas ulgi

nie wiadomo, jakby tę innowację

nie zostały pogłębione w stosunku 
do przepisów ramowych (a są to 
m. in. województwa o rozwiniętej 
produkcji specjalistycznej), powsta- 
je pytanie — jakie cele ulgi te ma­
ją realizować? Rozwój ogrodnictwa
nie został przecież zahamowany, 
przyrasta powierzchnia upraw i 
urządzeń pod szkłem, plany kon­
traktacji są realizowane, nie widać 
więc ekonomicznej potrzeby wpro­
wadzenia specjalnych ulg. Wprowa­
dzenie ulg, a tym samym obniżenie 
podatku, oznaczałoby w tych wa­
runkach dalsze zwiększenie docho­
dów .poszczególnych dużych produ-, 
centów. Czy o takie skutki chodzi 
autorom?

Realizacja ustawy w praktyce na­
suwa pewne zastrzeżenie, ale z in­
nego punktu widzenia, niż podno­
szonego w omawianej dyskusji. Za­
strzeżenia te powstają głównie przy

przyjęli.
Wprowadzenie opodatkowania rze-

czywiście osiąganych dochodów i 
nałożenie w konsekwencji na pro­
ducentów specjalistycznej produk­
cji rolnej obowiązku prowadzenia 
ksiąg handlowych, moolobj’ dopiero 
spowodować załamanie* produkcji 
warzyw i owoców, likwidacji upraw 
i inne niepożądane zjawiska.

Generalnie biorąc trzeba chyba 
uznać, że wprowadzenie ogrodnicze­
go podatku wyrównawczego jest 
słuszne i sprawiedliwości podatko­
wej stało się zadość. Dodatkowe o- 
podatkowanie ścięło „kominy", 
przesłaniające umiarkowane docho­
dy masy producentów chłopskich, 
prowadzących produkcję w mniej­
szych rozmiarach.

Ujemne konsekwencje dla pro­
dukcji nic wystąpiły. Więksi pro­
ducenci produkują nadal, uzysku­
jąc nawet już po zapłaceniu po­
datku zupełnie przyzwoite dochody.



DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
produkcyjne (transport wewnątrz­
zakładowy).

„ŁAŃCUCH TRANSPORTOWY” 
i SPRZĘŻENIA ZWROTNE

Nowoczesne systemy transportowe 
wymagały wprowadzenia jednolitej 
organizacji pracy we. Wszystkich; Ó- 
gniwach danego systemu, łącząc je 
na podobieństwo łańcucha (stąd ob­
razowe pojęcie' „łańcucha! transpor­
towego"). Ogniwami tego łańcucha 
są magazyny nadawców i odbior­
ców oraz magazyny przeładunkowe. 
Dlatego prze.de. wszystkim wynikła 
konieczność wprowadzenia mechani­
zacji prac ładunkowych na rampy 
magazynowe.

Jednak unowocześnienie; sięgnęło 
dużo głębiej w technikę pracy ma­
gazynowej. Zastosowanie jednostek 
ładunkowych umożliwiło bowiem u- 
sprawnienie jej dzięki lepszemu 
wykorzystaniu powierzchni magazy­
nowej (wysokie stertowanie) oraz ■ 
dzięki możliwości zwiększenia rota­
cji magazynowanych towarów. Na 
terenie zmechanizowanych i imagazy-! 
nów powstały warunki dla zorgani­
zowania płynnych potoków towarów 
(materiałów), co stworzyło przesłan­
ki do autoniatyzacji. pracy.

Możliwości te wzrastały w miarę 
zwiększania się powierzchni magazy­
nów oraz. osiąganych przez nie ob­
rotów. W przypadku małych obiek- 
tów automatyzacja ruchu, a często 
nawet sama mechanizacja okazywa­
ła się przedsięwzięciem nieopłacal- 
nym. Stąd słuszne dążenie do kon­
centracji działalności magazynowej

JAK LEPIEJ I TANIEJ WOZIĆ
zmiany struktury ładunków i prze­
wozów oraz dynamiczny wzrost za­
dań przewozowych. Nie potrafiliśmy 
jednak wyciągnąć w odpowiednim 
momencie właściwych wniosków z 
nowej sytuacji i dostosować struk­
tury naszego transportu do zmienia­
jących się warunków. Wskutek te­
go, pomimo kierowania stale zna­
cznych środków i wysiłków na po­
prawę sytuacji w transporcie, nie 
mogliśmy i ■ nie możemy nadal o- 
siągnąć zadowalających rezultatów. 
Powody tego leżą nie tylko w sfe-

' rolę swoistej „klapy bezpleczeń- wzajemnego powiązania, możliwości 
stwa” we wszystkich zakłóceniach modernizacji Itp. Niezależnie od te- 

........   go — działalność. magazynową jest 
całkowicie rdezuitegrowana w prze­
kroju poziomym. Działalność ta jest 
prowadzona wyłącznie 'jako działal­
ność „własna”, ponieważ nie istnie­
ją obecnie magazyny publiczne pro­
wadzone’ przez spedycję, ani też 
wyspecjalizowane publiczne domy 
składowe, co mogłoby przyczynić 
się5 dó przeciwdziałania nadmier-,

oraz do skrócenia drogi od produ­
centa do konsumenta przez likwida­
cję wszystkich zbędnych ogniw ma-

rze transportu, ale także w wadli­
wej strukturze gospodarki magazy­
nowej, w strukturze obrotu towaro­
wego itp.

Głównym powodem niewydolności 
naszego transportu jest dezintegra­
cja transportu samochodowego. Po­
woduje ona rozproszenie środków, 
co przeciwdziała efektywności przed­
sięwzięć modernizacyjnych. Wsku­
tek tego występuje ogólne zacofa­
nie techniki przewozów oraz nie­
możność wprowadzenia wyższego 
stopnia ich organizacji: organizowa­
nia przewozów zbiorowych, wyko­
rzystania próżnych przebiegów ta­
boru, organizowania sztafetowego o- 
biegu przyczep i naczep samocho­
dowych itp. Występują częste za­
kłócenia i zahamowania wynikają­
ce ze spiętrzenia prac przewozowych 
oraz wielopostaciowe straty związa­
ne z niedostatecznym wykórzysta-

naszej burzliwie rozwijającej się 
gospodarki,' rozładowując — podob­
nie jak kolej — szczyty przewozo­
we, podejmując akcje interwencyjne 
itp. (patrz regulamin, § 2), jednak 
pomimo wynikających stąd ograni­
czeń swego potencjału przewozowe­
go realizowała stale ważne planowe 
zadania spedycyjne, zwłaszcza we 
współpracy z koleją. <

Recesja na tym odcinku nastąpi­
ła jednak w momencie decentrali­
zacji PKS. Sprawę przesądziła u- 
trata agend spedycyjnych na rzecz 
powołanego przed kilku laty Przed­
siębiorstwa Spedycji Krajowej 
(PSK). Obecnie PKS już prawie nie 
organizuje przewozów i przekształ­
ca się powoli i systematycznie w te­
renowe bazy wynajmu samochodów. 
Zważywszy na potencjał organiza­
cyjny PKS, stanowi to poważne 
marnotrawstwo. Recesja na odcin-

liemu rozproszeniu gospodarstw ma-

widzianej koncentracji transportu samo­
chodowego.

Jest rzeczą pocieszającą, że w o- 
stataich ■ latach zwrócono wreszcie 
uwagę na tę zaniedbaną dotychczas 
dziedzinę naszej gospodarki, powo­
łując placówkę naukową-badawczą 
(Centralny Ośrodek Gospodarki / Ma­
gazynowej) oraz organ koordynujący 
tę działalność (Międzyresortową Ko­
misję Magazynową podległą preze­
sowi URP).

gazynowych. Ponadto podejmowa- czy MAGAZYNOWANIE
me decyzji w tym zakresie na , TRANSPOrt NIE KOSZTUJĄ?
szczeblu poszczególnych resortów, 
zjednoczeń bądź nawet przedsię-

CZY MAGAZYNOWANIE

' ------ . , niem potencjału przewozowego (nie-
gazynowych. Istnieje także dążenie peine i próżne przebiegi taboru, 
handlu do przerzucenia kosztów ma- - ■ • - • ■ • ■ ■ ’
gazynowania 1 na przemysł, skoro 
każda partia towaru może być o-
becnie dostarczona do odbiorcy w 
ciągu jednego dnia.

Podobne możliwości : zarysowały tlę 
również na terenie zakładów produkcyj­
nych, które już : w poprzednim okresie 
cechował wysoki stopień mechanizacji 1 
automatyzacji transportu wewnątrzzakła­
dowego (technologicznego), 1 które tym i 
łatwiej mogły zdyskontować: korzyści 
plvnące z zastosowania jednostek ładun­
kowych. Mechanizacja 1 automatyzacja 
przepływu materiałów oraz Ich duży 
zakres, obejmujący transport technolo­
giczny 1 transport magazynowy, zmniej­
szyły zapotrzebowanie na pracę fizyczną, 
stwarzając zapotrzebowanie na wyspecja­
lizowanych pracowników Inżynierii ruchu 
materiałów.

Wprowadzenie jednostek ładun­
kowych, umożliwiając uzyskanie 
znacznych oszczędności na opako­
waniach transportowych, spowodo­
wało głębokie przeobrażenie w 
przemyśle opakowań, stworzyło prze­
słanki dla standaryzacji opakowań 
jednostkowych. Było to zresztą ko­
nieczne ńie tylko w. celu zdyskon­
towania wspomnianych oszczędności, 
aie aby lepiej wykorzystać nowe

ku przewoźnika publicznego uwida­
cznia się szczególnie ostro w zesta­
wieniu z przedsiębiorstwami trans­
portu branżowego. Niektóre z nich 
(np. przedsiębiorstwa w resortach • 
budownictwa i handlu) osiągnęły w 
ostatnich latach stosunkowo wysoki 
poziom mechanizacji prac ładunko­
wych, organizacji pracy przewozo­
wej i paletyzacji.

W tych warunkach jako główny kon­
trahent PKP pozostało na placu boju 
o racjonalność i nowoczesność przewozu* 
PSK. Trudno jednak wyobrazić sobie, 
aby to przedsiębiorstwo, borykające się 
z trudnościami kadrowymi i mające 
właściwie jeszcze wszystko przed sobą, 
mogło -udźwignąć ciężar wspólorganizacji 
nowoczesnego systemu kolejowo-samo- 
chodowego. W ciągu fi lat swego istnienia 
PSK zaledwie opanowało organizację 

. . - -- - , • , . - drobnicy kolejowej, nie wprowadzającdzie • Organy koordynacyjne (Poro- jednak na tym odcinku widocznych u- 
zumienie Ogólnobranżowe Transpor- sprawnień (pomijając usprawnienia orga- 
tii Ramnehodńwęm ' Pnrnzumipnin nizacyjne wynikające z samego faktu IU bamocnoaowego, porozumienia koncentracji przewozów drobnicy). 
Terenowo-Branzowe Transportu Sa­
mochodowego), jednak główna u- . .
waga tyęh organów jest zwrócona ganizacyjne 
na transport gospodarczy i branżo-

przestoje wskutek okresowego bra­
ku pracy, niemożność wprowadzenia
pracy na 2—3 zmiany itp.).

W celu ograniczenia procesów de- 
zintegracyjnych powołano wpraw-

wy. Natomiast brak wysiłków w 
kierunku konsekwentnego wzmoc­
nienia organizacji PKS, głównego 
przewoźnika publicznego.

W warunkach dezintegracji trans-

warunki magazynowo-transportowe,
uniknąć konieczności przepakowy­
wania, sortowania, oznaczania itp., 
co może być obecnie wykonane już 
W trakcie produkcji.

DEZINTEGRACJA

W związku z rozwojem naszej go­
spodarki, wystąpiły także u nas

i Ostatnio opracowano założenia" or-
jednolitego systemu

transportowego. Nawiązują one do 
przodujących rozwiązań światowych 
i pod tym względem nie nastręcza-
ją wątpliwości. Nie wynika z nich 
jednak, w jaki sposób (tj. przez ko- 

__  ___ ___ .. ___ go) system ten ma być realizowa- 
portu samochodowego, podstawowe ny.: Zrozumiałe, że przede wszyst- 
zadania przewozowe spełniać mu- kim przez kolej, ale kto ma być jej 
siała kolej, która z konieczności by- partnerem? Jeżeli PSK, to trzeba 
la traktowana jako „lekarstwo na by wszystko zaczynać od samego 
wszystko’’. Nie Wyszło jej to na.do- początku, co byłoby oczywiście bar-
bre, ponieważ do transportu kolejom dzo kosztowne. A więc PKS? — 
wego trafiły ładunki, które powinny Chyba jednak tak, zważywszy na jej 
być przewożone w inny sposób. (sa- rozbudowaną organizację i doświad- 
mochodami lub. drogą wodną). Nie- czehia uzyskane w poprzednim okrę- 
zależnie od tego niektórzy klienci. sie. Ale jeśli tak, to nie w jej obec- 
kolei — zasłaniając się przy tym nym kształcie organizacyjnym!
interesem gospodarki niewłaś-

biorstw — przynosi ze sobą całą 
mozaikę rozwiązań organizacyjnych 
oraz licznych dysproporcji a — nie­
zależnie od -tego — przeciwdziała 
możliwości ewentualnego powoływa­
nia magazynów międzybranżowych.

W tej sytuacji — w miarę powstawania 
nowych przedsiębiorstw i zakładów, dzie­
lenia się ich wskutek specjalizacji itp. 
— nie było i nie ma po prostu innej 
drogi, jak zorganizowanie własnego ma­
gazynu. Powoływane ostatnio państwowe 
magazyny usługowe URP (dotychczas 
powstał zaledwie jeden magazyn w 
Pruszkowie) mogą wprawdzie złagodzić 
głód powierzchni magazynowej, wystę­
pujący w istniejącej siefet magazynowej, 
jednak nie wydaje się, aby mogły sku­
tecznie przeciwdziałać dalszej dezintegra­
cji. Wskazuje na to określenie celu ich 
powoływania („przechowanie okresowych 
i sezonowych nadwyżek towarowych"), 
co desygnuje je do spełnienia roli „kla­
py bezpieczeństwa” podobnej do opisanej 
roli PKS w transporcie samochodowym.

Dezintegracja gospodarki maga­
zynowej powoduje zacofanie dzia- 
łalności - produkcyjnej magazynów 1 
w zakresie stosunku nakładów do 
wyników działalności może być w 
większości przypadków przyrówna­
na do produkcji rzemieślniczej. Wy­
nika to głównie z wielkości obiek- 
•tów magazynowych (dominują o- 
biekty karłowate) oraz z występują­
cego często nieprzystosowania ich 
do wyznaczonych celów (organizo­
wanie magazynów w przypadko­
wych budynkach). W; przypadkach 
tych przedsięwzięcia modernizacyjne 
byłyby całkowicie nieopłacalne.

Ujemny wpływ obecnej. struktury 
gospodarki magazynowej na spraw­
ność ruchu ładunków w poszczegól­
nych gałęziach naszej gospodarki, a 
zwłaszcza w przepływach między- 
gałęziowych, nie podlega chyba dy­
skusji. Sprawność ta pogarsza się 
wskutek nadmiernej częstotliwości 
przemieszania ładunków z miejsca 
na miejsce oraz pomiędzy jedno­
stkami gospodarki narodowej, jak 
też w związku z anachronicznym 
systemem pracy, częstym przepa-

Wiadomo powszechnie i od daw­
na, że usprawnienie wszelkiej dzia­
łalności gospodarczej zaczyna się
przeważnie od zbadania prawidło­
wości procesów ’ przemieszczania i 
wynikających stąd kosztów. Właś­
nie -walka o obniżkę tych kosztów 
oraz zastosowanie do ich obliczenia 
kompleksowego rachunku ekonomi­
cznego bvły motorem modernizacji 

1 transportu.
W naszych warunkach koszty te 

nie są wyodrębniane i gubią się w 
kosztach ogólnych różnych proce­
sów: produkcyjnych, obrotu towa­
rowego itp. Nie są wyodrębniane
koszty transportu „własnego" . (go­
spodarczego) obejmującego swym 
zakresem również transport we­
wnątrzzakładowy (technologiczny). A 
przecież transport ten przewozi o- 
becnie według danych szacunko­
wych 59 proc, ładunków obliczonych 
w tonach dla całego transportu sa­
mochodowego. Podobnie nie są wy­
odrębniane koszty całej działalności 
magazynowej. W związku z tym 
'projektuje się dokonanie powszcch-

ciwie przygotowują ładunki do prze- GOSPODARKA MAGAZYNOWA • kowywaniem, sortowaniem itp.
wozu, przerzucają na kolej odpo- Stwarza to ponadto liczne okazje do
wiedzialność za skutki swej nie- - Pomimo znaczenia gospodarki ma- nadużyć.
udolności, ...Wszystko;'to ..powoduje' gazynowęj dla całej gospodarki,-ta.”
obniżemęogólnej sprawności i kolei. ■ 

Na dobitkę’ kolej została pozba­
wiona mocnego organizacyjnie part-

wielka dziedziną działalności nie jest 
wyodrębniona (nie ma pionu , ma­
gazynowego). W związku z tym brak 
wspólnej polityki w zakresie inwe-nera, jakim była na początku PKS. ....

PKS spełniała' wprawdzie zawsze stycji, układu sieci magazynów, ich

Obsługa transportowa tysięcy drobnych 
magazynów jest obecnie możliwa wy­
łącznie dzięki dysponowaniu przez wielu 
użytkowników magazynów taborem 
własnym. Trudno jednak wyobrazić so­
bie pozostawienie obecnej struktury gos­
podarki magazynowej w przypadku prze­

wszelkich usprawnień w tym zakre- 
Bie następuje wyłącznie na drodze 
zarządzeń administracyjnych, które 
są mało skuteczne.

Ż CZYM DO NOWOCZESNOŚCI?

Po przeglądzie ogólnych warun­
ków, w jakich działa nasz transport, 
przyszłe perspektywy jego rozwoju 
rysują się na pierwszy rzut oka w 
barwach jednolicie ciemnych. Jed­
nak powstaje pytanie, czy, nie ist­
nieją drogi szybkiego wyjścia z o- 
becnego impasu? Wbrew, wszystkim 
wątpliwościom, odpowiedź na to py­
tanie może być zdecydowanie pozy­
tywna, jeżeli tylko zwrócimy uwagę 
na następujące aspekty:

9 Tendencje rozwojowe nowocze­
snego transportu są zupełnie nowej 
daty i wszędzie modernizacja trans­
portu była, bądź dopiero jest wpro­
wadzana ze znacznymi trudnościami 
i oporami; wprowadzanie nowych 
zasad tej działalności, nie zawsze 
odbywa się samoczynnie i często po­
trzebna jest pomoc państwa w for­
mie ustaw, bądź znacznych dotacji.
• Trudności transportowe wystą­

piły w naszym kraju znacznie póź­
niej, niż gdzie indziej w związku z 
późniejszym startem naszej gospo­
darki po zniszczeniach wojennych; 
po początkowym niedocenianiu za­
gadnień transportowych ■ przedsię­
wzięto już szereg środków zapobie­
gawczych i obecnie brak tylko 
skonsolidowanych wysiłków w kie­
runku kompleksowej modernizacji 
systemu transportowego.

® W zakresie gospodarki trans-
portowej i magazynowej istnieją 
olbrzymie rezerwy w postaci źle 
wykorzystanych środków i urzą­
dzeń przy zamrożonych kapitałach, 
które znacznie ułatwią zamierzenia 
modernizacyjne dzięki przesunięciu 
środków i zmniejszeniu nacisku na 
nowe inwestycje.

© Jednolity system transportowynego spisu magazynów, co będzie , - - - . - , .
jednak dopiero pierwszym krokiem łatwiej jest realizować w ustroju 
na drodze do ujawnienia tych kosz- socjalistycznym dzięki uspołecznię- , » o r» arc* ł r ■ « V* ewt nh nrl rm 1% WTFtów.

Stan obecny powoduje swoiste znieczu­
lenie na problem omawianych tu kosz­
tów, z czego wynika powszechny brak 
wysiłków zmierzających do Ich ogra-
niczenia. A przecież należałoby dowie­
dzieć' się wreszcie, ile kosztują naszą 
gospodarkę oraz jakie środki angażują: 
magazynowanie produkcji tzw. nietrafio­
nej czy wadliwej, magazynowanie nad­
miernych zapasów, przewozy zbędno , łub 
nieracjonalne, przewozy awaryjne, wyni­
kające z leli niezaplano wania lub ż 
nlerytmiczności kooperacji produkcji itp.

Jeżeli dodać, że brak przeważnie 
możliwości dokonywania swobodne­
go manewru ekonomicznego przy 
podejmowaniu decyzji dotyczących 
składowania i przewożenia (niedo­
rozwój transportu publicznego, brak 
magazynów publicznych) oraz, że 
nie ma kryteriów porównawczych, 
umożliwiających' wybór optymalnych 
układów, magazynowych —.; to, łatwo 
się zorientować, ;że. w - obecnym, u- 
kładzie gospodarczym brakuje na-' 
turalnych stymulatorów, pobudzają­
cych modernizację procesów prze­
mieszczania. Dlatego realizacja

niu wszystkich wchodzących w
elementów.

Przystępując do racjonalizacji 
szego systemu transportowego,

na- 
na-

leży przy tym uporządkować gospo­
darkę na odcinkach jej styku z pro­
cesami przemieszania. Należy przy 
tym wziąć pod uwagę istniejące 
braki i dysproporcje rozwojowe, ale 
również sprzeczności występujące 
przy współdziałaniu różnych gałęzi 
gospodarki. „Przewentylówać” utar­
tą latami praktykę i przyrównać ją 
z interesem gospodarki oraz z ist­
niejącą na poszczególnych odcin­
kach działalności gospodarczej po­
lityką. Wykryć wszelkie istniejące 
rezerwy produkcyjne. A wreszcie o- 
balić skostnienia strukturalne i zin­
tegrować posiadane środki na bar­
dziej konsekwentnych, śmiałych za­
sadach. Dopiero po spełnieniu tych 
warunków można myśleć o budowie 
nowoczesnego systemu transportowe­
go ■ służącego! całej gospodarce1^ i 
współuczestniczącego w harmonij­
nym wiązaniu ’ jej procesów w jed­
ną logiczną całość.

• WŁADYSŁAW WĘGIELEK

Oczami praktyka - pesymisty
Dziś już wiemy, gdzie leży główna 

przyczyna naszego dreptania w miejscu. 
Przyczyną tą jest określony układ sto­
sunków produkcyjnych, który sprawia, 
żo znakomita większość zatrudnionych 
pracuje „na niby“. tzn. tak, aby dać 
z siebie możliwie jak najmniej, a o- 
irzymae jak najwięcej. Nie może być 
inaczej, bowiem bodźce materialnego za­
interesowania i stosunki międzyludzkie 
są ustawione tak, że dobra robota jest 
tak samo (a może jeszcze bardziej) nie­
mile widziana, jak i robota poniżej zwy­
czajowej, tradycyjnej przeciętnej.

Niechby znaPazl się dzisiaj, powiedzmy, 
jaki^ „patriotycznie1* nastawiony maj­
ster, który by powiedział, że planowane 
dla jego zespołu zadanie wykona z 
mniejszą ilością zatrudnionych i że nad­
to zaoszczędzi znaczne ilości surowców 
i materiałów. Takiego majstra uznano 

— gdyby miał szczęście — za po­
mylonego. albo co gorsza, za parszywą 
owcę, bo jego działanie byłoby sprzecz­
ne z przyjętymi zasadami.

Mowa była o majstrze, ale w takiej 
sytucji jest też kierownik, dyrektor. Ani 
majster, ani kierownik, ani dyrektor nie 
mogą siq wychylać, bo tego nie ścier­
pł aloby zjednoczenie, a „krnąbrne1* zjed­
noczenie nie byłoby tolerowane przez 
ministerstwo. Z drugiej strony — z ja­
kiego to powodu ma obciążać siebie 
majster, kierownik, dyrektor, samorząd 
robotniczy, skoro przy większych zada­
niach więcej kłopotów, a pieniędzy z 
reguiy mniej?

Nic więc dziwnego, że od lat wskaź­
niki ekonomlczno-produkcyjne ustawia 
"io ną bazie przetargu przedsiębiorstw 
/r zjednoczeniem. Zakłady żądają moż- 
hwic jak najmniejszych zadań 5 jedno- 
r/.rśnie jak największych środków (za­
trudnienie, place, Inwestycje) na leli wy­
konanie. Przy tym żądaniom tym przy- 
^wiMra jiMlen cel — osiągnąć jak najko- 
r/ystnlejsze wskaźniki, ażeby ich wyko­
nanie było łatwe. Kierownik przedsię­
biorstwa, któremu udjalo się oszukać

Czy nie można prościej
systens premiowania służby rolnej bu­

dzi zastrzeżenia co do słuszności podstaw 
premiowania, jak I czynnika mobilizują­
cego do wykonywania planowanych za­
dań. Ostatnio o problemie tym traktuje 
artykuł S. Wtorka (ZG nr 20—16.V.W71 r,). 
w którym autor ustosunkowując się do 
uprzednio publikowanych wypowiedzi A. 
Czaplińskiego 1 A. Chmielewskiego (ZG 
nr to z 13/71 r.) słusznie nie zgadza się 
na szczególnie ostro wypowiadano uwagi 
przeciwko pierwszej części premii wypła­
canej za produkcję towarową brutto.

Błędny jest bowiem, jak zauważa, pogląd 
jakoby agronom nie miał wpływu na pro­
dukcję towarową. Bo przecież „obecnie 
lak jest, że agronom przychodząc do chło­
pa z propozycją stosowania większych 
dawek nawozowych, nowych odmian zboz 
o wyższym stopniu odsiewu itp.. musi po­
kazać mu płynące stąd korzyści". W tym 
l w podobnym postępowaniu upatruje s. 
Wtorek wpływ agronoma na produkcję 

zjednoczenie (a to przecież jest regułą) 
i otrzymać np. o parę milionów więcej 
na koszty niż wynosi rzeczywista po­
trzeba — czuje głęboką satysfakcję, a 
w oczach samorządu uważany jest za 
bohatera. W tej sytuacji dochodzi nie­
raz do rzeczy wręcz absurdalnych (włas- 
ćiwic kryminalnych), bowiem gdy jest 
w trakcie realizacji' zadań zbyt rażąca 
„obniżka** kosztów w stosunku do (ce­
lowo) zaplanowanych na wyrost — to 
wtedy dopinguje się dozór, aby robił co 
mógł... w celu pogorszenia wyników.

Tylko silne bodźce materialnego zain­
teresowania mogą stworzyć odpowiednie 
warunki. Chodzi o to, aby każdemu 
opłacało się pracować tak, aby dac z 
siebie tyle, na ile go stać. Już dziś po­
wstaje pilna potrzeba opracowania wy­
kazu tych wyrobów, na które jest nie­
zaspokojony popyt na rynku wewnątrz 
lub za granicą i dla przedsiębiorstw, któ­
re te wyroby produkują stworzyć taką 
progresję zarobków, aby z tytułu avyż- 
szej produkcji i lepszych wyników eko­
nomicznych (obniżka kosztów), kolekty­
wy przedsiębiorstw mogły otrzymiac wy- 
raźne korzyści materialne.

Drugi problem wymagający rozwiąza­
nia — to wydanie walki klikom, które 
panoszą sie w naszych przedsiębior­
stwach. Walkę z kilkami należałoby roz­
począć od uwolnienia zakładów z po­
wiązań rodzinnych, jakie licznie istnieją 
wśród personelu kierowniczego. Gdy ca­
le rodziny ulokowane są na stanowi­
skach kierowniczych, a poza tym rów­
nież w tzw. „czynnikach społecznych , 
to wtedy zakłady tylko pozornie są 
własnością społeczną, faktycznie stają 
się własnością rodzin-kllk.

Wszystkie uczone dysputy i mądre ar­
tykuły publicystyczne na nic się nie zda­
dzą, jeśli nie rozwlążc się tego prostego, 
lecz, niestety, najbardziej trudnego do 
rozwiązania problemu, a mianowicie, aby 
każdemu chclalo się i opłacało praco­
wać jak najlepiej. ..,.,.1.,.1:1(nazwisko i adres znane redakcji) 

towarową 1 słusznie, bo przecież na tym 
polega przede wszystkim praca agrono­
ma a nie na wprowadzaniu ustawy o 
obowiązku stosowanlą minimalnych da- 
wek nawozowych, choć w takich wypad­
kach zasługa agronoma jest znacznie 
większa bo pomnożona administracyj- 
nym naciskiem 1 biurokratyczną mitręgą. 
Dlatego też proponuje S. Wtorek utrzy­
manie obecnego systemu premiowania z 
newnyml modyfikacjami polegającymi, 
j.k zrozumiałem, na rozliczaniu produk­
cji towarowej brutto w stosunku do 1 ha 
użytków rolnych i jednej krowy.

Takie podejście do sprawy ma rozwią­
zać problem sprawiedliwego rozdziału 
premii, wpłynąć na wzrost produkcji, 
ułatwić skomplikowaną ewidencję oraz 
rozliczenie produkcji towarowej brutto.

Myślę, żo przy tej okazji warto zwró­
cić uwagę na kilka dodatkowych momen­
tów mających związek z premiowaniem 
służby rolnej. Chouzi mi w tym wypad­

ku o stosunek, w Jakim pozostaje ona do 
innych dodatkowych możliwości zarobko­
wych służby rolnej np.:
• kontraktacja zbóż — udział w tej 

pracy i zakontraktowanie 200—300 ha zbóż 
daje agronomowi dodatkowo około 7.000 
zł;
• prowizyjna sprzedaż nawozów mine­

ralnych — udział w tej pracy 1 zebranie 
zamówień na 300 ton nawozów daje agro­
nomowi dodatkowo 8.000 zł;
• selekcja ziemniaków 1 pobieranie 

prób zbóż, czasem kwalifikacja roślin 
uprawnych, to też kilkaset a nawet parę 
tysięcy złotych.
• 1 ha deputatowej ziemi obsadzonej 

ziemniakami kwalifikowanymi luzem, 
rzepakiem Itp. to także X0—20 tys. złotych, 
nie mówiąc o tym, że często służba rol­
na dzierżawi dodatkowo grunta PFZ,

W porównaniu do wyżej przedstawio­
nych możliwości śmiesznie wygląda pre­
mia za produkcję towarów oscylująca w 
granicach 2—3 tys. złotych. Przy wypła­
caniu jej raz do roku traci ona swe zna­
czenie bodźcowe.

Wydaje mi się, że trudno 1 niesprawie­
dliwie Jest wiązać premiowanie z produk­
cją towarową brutto, bo kto tu ma wpływ 
na jej powstanie — ziemia, wielkość gos­
podarstwa, radio, telewizja, prasa GS i jej 
pracownicy, agronom USD, administracja 
rolna czy agronom? Nie mówiąc o rolni­

Biurokraci-producenci
W październiku 1970 r. powołany zo- 

stał w Żywcu — jako nowa jednostka 
gospodarcza — Zakład Doświadczalny 
Pras. Wtryskarek i Urządzeń Hydraulice- 
nych. Dla tegoż Zakładu zamówiła Zy; 
Więcka Fabryka Maszyn w/w Centrali 
w Krakowie ul. Szewska 9 — 25 szt. 
szafek narzędziowych. Dyrekcja Zakła­
du, biórąc pod uwagę takie fakty, jak 
obowiązujący tryb zamówienia i reali­
zacji oraz prawo korzystania z priory­
tetu dostaw oraz bezpośrednie inter­
wencje w Krakowie przypuszczała, że 
istotnie zabezpieczy pracownikom fi­
zycznym potrzebne szatki.

Stan tej transakcji aktualnie jest na- 
S*LPAdresat pismem z dnia 19.01.1971 r. 
— znak WTMS/UF/167/72 zawiadamia nas 
blankietem, że „dotychczas nie posia­
da konkretnego uzgodnienia dostaw na 
artykuły objęte w/w Waszym zamówie­
niem", a następnie że zachowuje zamó­
wienie w ewidencji. „Po uzgodnieniu 
dostaw na rok 1972 powiadomimy Was 
czv będziemy mogli przyjąć je do rea­
lizacji". a dopiero na końcu tegoż pis­
ma: „...zam. na rok 1971 nie przyjmu­
jemy, ponieważ całość szafek mamy 
rozdvsponowana”.

2. Mamy zatrudnionych żl 
bezpośrednio - produkcyjnych, których

Marzenia a
Chciałbym wnieść swoje uwagi do wy­

powiedzi Mariana Hądzlika zamieszczo- 
Ile;UVaVU5ręe— eie,tee- 
l^em^h, któreZcytuję^nymi ' ’

Niska ranga społeczna zawodu eko­
nomisty sprawia, że zdolna młodzież nie 
wiaże' swoich młodzieńczych marzeń z 
kierunkiem ekonomicznym. Musimy so- 
bie powiedzieć szczerze, że wyższe szko­
ły ekonomiczne mają do .
ogól z młodzieżą, która nie dostała się 

ku, który — nie zapominajmy — słucha, 
czyta, kalkuluje, a przede wszystkim ro­
bi i to ciężko od rana do wieczora. Z tych 
też względów uważam, że środki na pre­
mię za produkcję towarową brutto po­
winny być połączony z premią za zadania 
i w takiej formie przekazywane do dys- 
,pozycji wydziałów rolnictwa, które kwar­
talnie w zależności od wykonania zadań 
instruktażowych i usługowych po zaopi­
niowaniu przez GKN, a przede wszystkim 
pZKR, który dotąd częściej i bardziej niż 
wielu agronomów reprezentuje Interesy 
rolnika, powinny ją wypłacać.

Wydaje ml się, że taki układ premio­
wania doprowadziłby do sytuacji, w któ­
rej służba rolna byłaby rozliczana na bie­
żąco z poradnictwa oraz postawionych 
przed nią zadań i od razu nagradzana. 
Przy tym można by zlikwidować biuro­
kratyczną mitręgę w GS, GRN, w wy­
działach rolnictwa, w wydziałach skupu, 
mleczarniach oraz biurokratyczne zaan-' 
gażowanie służby rolnej w wypisywanie, 
ewidencjonowanie i rozliczanie różnych 
faktur między gromadami i punktami 
skupu.

BOGDAN ŁAWRYNIUK 
Warszawa

narzędzia są zdane tylko na uczciwość 
współpracowników.

3. Z powodu braku opisywanych sza­
fek wypada nam je robić we włas­
nym zakresie, aby nie dopuścić do przy­
krych następstw, a przede wszystkim 
do ewentualnej zamiany lub zgubienia 
bardzo drogich i precyzyjnych narzędzi.

4. Wymienione Biuro Sprzedaży wciąż 
przedstawia różne trudności w realizacji 
tych kilku sztuk szafek, odsyłało nas 
również do Chrzanowa do bezpośrednie­
go producenta, to znowu były już szaf­
ki lecz nie było zatwierdzonej ceny — 
w efekcie końcowym szafek nie było, 
nie ma 1 szybko - a przynajmniej w 
tvm roku '— na skutek takiego stano­
wiska urzędników z Centrali, nie bę- 
^W tej sprawie nasz przedstawiciel In­
terweniował w Krakowskim Biurze 
Sprzedażo w Krakowie przy ul. Lubicz 
— gdyż tam jest nasze zamówienie — 
5-krotnle w lutym, raz w marcu i ostat­
ni raz . Czy rzeczywiście sprze­
daż nam tych kilku sztuk szatek jest 
rzeczą dla nowego zakładu nie do za­
łatwienia w szybszym terminie?
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STANISŁAW GAWLIŃSKI 
Dyrektor Zakładu Doświadczalnego 

„Ponar Plaso”

rzeczywistość
na bardziej atrakcyjne kierunki, wWlęd- 
nie taką, która nie chcąc .r>z/k°'Y.„ 
idzie tam, gdzie najłatwiej SR1 dostać .

Jest • taktem, że zawód
jest, jak dotychczas, mniej atrakcyjny. 
Ale nie jest absolutnie zgodne z praw­
dą. że szkoły ekonomiczne kształcą lu­
dzi, którzy dostali sie tam Prz>Tadko- 
wo. Chodziłem przez 5 lat do Techni­
kum Ekonomicznego (oczywiście z za­
miłowania), znam wszystkich (z mojej 
klasy) doskonale, ich zainteresowania i, 
niestety, właśnie na ogół wszyscy wy­

brali ten kierunek, bo taki (sądzili) im 
się podobał. I co najważniejsze — przez; 
cały ten okres nie zauważyło się wyraźr 
nych zainteresowań w innych kierun­
kach (np. technicznych) — po prostu 
w tym zawodzie czuli sie dobrze. Obec­
nie studiuję na kierunku ekonomicz­
nym (zaocznie) — i co ciekawe — prze­
ważająca większość ukończyła przcutem 
właśnie średnie szkoły ekonomiczne. A 
już w tym przypadku nie można po­
wiedzieć, że wybór szkoły był przyiiSu- 
kowy — ludzie ci są bowiem dorośli, 
pracują — czyli wiedzą z samego do­
świadczenia o. niskiej randze społecznej 
tego zawodu. A mimo to chcą dalej się 
w nim kształcić — po prostu lubią te 
problemy.

A już kardynalnym błędem jest 
stwierdzenie, że problemy ekonomiczno , 
studiują ludzie mniej zdolni. Czy za 
zdolnego należy uważać tylko tego, kto 
ma wybitne zdolności, tylko np. w ma­
tematyce, czy sprawach technicznych? 
Jeśli wybiera kierunek ekonomiczny, bo 
do tego1 ma zamiłowanie, to silą rze­
czy jest on mniej zdolny? Nonsens.

Proszę mi wierzyć, że znam bardzo 
wielu ekonomistów i do nielicznych do­
słownie wyjątków należą tacy, którzy 
przedtem próbowali dostać się na, inny 
kierunek.

STUDENT-EKONOMISTA 
ze Słupska

„Lasy Państwowe1' 
odpowiadają

W związku z zamieszczonym w nume­
rze 20 z dnia lfi.V.71 r. „Życia Gospo­
darczego” listem czytelnika pt. „Po co 
bliżej, kiedy można dalej” Naczelny 
Zarząd Lasów Państwowych uprzejmie 
informuje, że Zakłady Sklejek i Che­
micznego Przerobu Drewna w B.ydgosz- 
czy nie produkują płyt pilśniowych 1 w 
związku z powyższym nie zapotrzebo­
wały, ani też nie ; dostarczono z -wojew. 
koszalińskiego 1 nie dostarcza się w 
ogóle do tych Zakładów wspomnianego 
w liście czytelnika surowca do wyrobu 
płyt pilśniowych tzw. drobnicy leśnej.

Do ZS 1 CHPD w Bydgoszczy — zgod­
nie ż zapotrzebowaniem — dostarczane 
Jest przez Lasy Państwowe jedynie po­
trzebne do produkcji:
• sklejki — drewno sklejkowe w 

dłużycach 1 kłodach,
/ * ekstraktu garbnikowego — drewno 
garbnikowe dębowe w szczapach i wał­
kach,
• płyt wiórowych „okaJ” typu budo­

wlanego, produkowanych z różnych od­
padów — drewno opałówe liściaste w 
szczapach i wałkach.

Wymienione asortymenty drewna — 
grublzny dostarczane są wagonowo rów­
nież częściowo- spoza woj. bydgoskiego, 
lecz Jedynie w ilościach niezbędnych do 
zaspokojenia pełnych potrzeb produk­
cyjnych Zakładów — uzupełniających 
masę tych surowców pozyskiwanych na 
terenie Okręgowego Zarządu Lasów Pań­
stwowych w Toruniu, Natomiast drobni­
ca leśna przeznaczona do produkcji ptvt 
pilśniowych z terenu wojew. koszaliń­
skiego dostarczana jest do Zakładów’ Płyt 
Pilśniowych w Czarnej Wodzie (woj. 
gdańskie) 1 w Czarnkowie (woj. poznań­
skie). a z terenu wojew. bydgoskiego 
do Zakładów Płyt Pilśniowych w Czar­
nej Wodzie 1 w Koniecpolu (woj. kielec­
kie).

Powyższe dane wskazują, ic informa­
cje czytelnika zamieszczone we wspom­
nianym liście nie znajdują potwierdzenia 
w faktach.

DR INŻ. ZYGMUNT PATALAS 
Zastępca Naczelnego Dyrektora 

Lasów Państwowych d/s 
Użytkowania Lasu

Gdy się mieszka 
w hotelu 
robotniczym...

i Spośród ok. 3 500 gospodarstw domo­
wych, objętych przez GUS badaniem bu­
dżetów rodzinnych,. 3’/« stanowią GO­
SPODARSTWA ZAMIESZKAŁE W HO­
TELACH ROBOTNICZYCH. Przeciętna 
liczba osób przypadających na 1 takie go­
spodarstwo wyniosła 1,2 (gdy w pozo­
stałych gospodarstwach — 3,3), a więc 
śą to głównie gospodarstwa jednoosobo­
we. Najliczniejszą grupę stanowiły tu 
osoby w wieku do 30 lat (7fi*/i), znaczńle 
inniej było osób w wieku od 31 do 40 
lat (lfi'/«) i powyżej 40 lat (S“/»). W ho­
telach robotniczych charakterystyczna 
jest też trzykrotna przewaga mężczyzn 
w porównaniu do liczby kobiet.

PRZECIĘTNE MIESIĘCZNE DOCHODY 
NETTO NA 1 OSOBĘ w hotelach robot­
niczych wyniosły 2 471 zł. W porówna­
niu z nic zamieszkałymi w hotelach ro­
botniczych jednoosobowymi gospodar­
stwami domowymi, były tą dochody wyż­
sze o ok. 20’/.. Charakterystyczny jest 
jednak znacznie wyższy w hotelach ro­
botniczych udział dochodów z tytułu za- 
śilków chorobowych (odpowiednio: 3,1*/. 
i 0,8^/.), co świadczy o wyższej wśród 
pracowników zamieszkałych w hotelach 
robotniczych absencji ■ w pracy z powo­
du chorób.

PRZECIĘTNE MIESIĘCZNE WYDATKI 
NA 1 OSOBĘ w badanych gospodarstwach 
domowych wyniosły 2 019 zl, w tym na 
żywność — 43,5'/i, odzież i obuwie —■ 
20,8’A, mieszkanie — 8,4'/i, higienę i ochro­
nę zdrowia — 3?9’A, kulturę, oświatę, sport 
i turystykę — 6,7’/i, alkohol i tytoń 7,8'/. 
Oraz komunikację i łączność — 4,l’/<. 
W porównaniu z nie zamieszkałymi w ho­
telach robotniczych jednoosobowymi go­
spodarstwami Występowały znaczne róż­
nice w strukturze wydatków. Udział wy­
datków na żywność w pozostałych jed­
noosobowych gospodarstwach wyniósł 
39,9*/» (w tym na żywienie zbiorowe — 
10,6’/», podczas gdy w hotelach robot­
niczych — 19,5’/»). Wyższy udział wydat­
ków na żywność wśród zamieszkałych 
iv hotelach robotniczych pozostaje więc 
w związku ze znacznie wyższym udzia­
łem wydatków na żywienie w zakładach 
żywienia zbiorowego, którego koszty 
kalkulują się wyżej w porównaniu ź 
kosztami wyżywienia domowego.

Dla mieszkańców hoteli robotniczych 
Charakterystyczny jest ponadto przeszło 
dwukrotnie wyższy udział wydatków na 
alkohol I tytoń. Stosunkowo wyższy w 
tych gospodarstwach jest także udział 
wydatków na odzież i obuwie, a niższy 
in. In. — na mieszkanie, opal i światło, 
higienę i ochronę zdrowia oraz kulturę, 
oświatę, sport i turystykę.

Z danych tych można wysnuć wnio­
sek, że struktura spożycia wśród mie­
szkańców hoteli robotniczych jest mniej 
prawidłowa, niż wśród pozostałych osób.

(S)
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Wkład naciągowy suwnicy mocują pod 
wodą płetwonurkowie,,.

Płk Bialobrzeski stale nadzoruje pracą przy budowie-przyczółka:''startu do „Ope­
racji — przerzut”.

BYŁAM naocznym świadkiem 
niecodziennego wydarzenia 
transportowania koparki węglo? 

wej wartości 24 milionów zł dewi­
zowych przez jezioro Gosia wskic. 
Ten ciekawy eksperyment technicz­
ny przeprowadziło wojsko. Pomysł 
jego zrodził się w chwili, gdy wy­
czerpały się złoża węgla brunatnego 
w odkrywce „Gosławice”-/Konin, * 
otwarły nowe, po drugiej stronie jey 
ziora —/ „Jóźwin”.

Kopalnia: ogłosiła konkurs na po­
mysł transportu. Pierwszy z wcho­
dzących w grę proponował trans­
port dookoła jeziora, trasą 27-miu 
kilometrów. Technicznie proste, lecz 
ekonomicznie nieopłacalne. Obliczo­
no, iż po przebyciu, własnym cho­
dem tej trasy, koparka nadawałaby 
się do kapitalnego remontu, nie mó­
wiąc. o czasie przestoju, Zniszczeniu 
po drodze 12-tu ha lasów, zasiewów, 
kilku domów, uczęszczanej szosy 
Konin—Bydgoszcz, linii wysokiego 
napięcia itp. Koszt takiego przedsię­
wzięcia wynosiłby 7 milionów zło­
tych.

Do realizacji przyjęto pomysł, 
zgłoszony przez pracowników kopal­
ni: J. ANKUDOWICZA, H. MATER- 
LĘ, inż. inż. J. LESIA i Z. PYZIO, 
proponujący transport wodą, w wy­
konaniu wojska. Kosztorys przedło­
żony przez wojsko wynosił 1,1 mi­
liona złotych.

Skomplikowany projekt przerzutu 
koparki przez jezioro, będący, jak

Laser wprowadza- koparkę na suwnicą.,,.

wspomniałam, eksperymentem/ tech­
nicznym i rewelacją na. skałę euro­
pejską, wykonali w czasie zaledwie 
1,5 miesiąca oficerowie Szefostwa 
Służby Wojsk Komunikacyjnych 
MON: płk dr inż. T. BIAŁOBRZE- 
SKI (dowódca akcji),, płk mgr inż. 
St. BOGDAŃSKI, płk inż. St. BIE­
LAWSKI, ppłk inż. J JANKO- 
WIAK, ppłk inż. TROJNAR przy 
współpracy: ppłk dr. inż. Z. BUR- 
SZTYNOWSKIEGO (WAT), doc/ dr. 
inż. R. KOWALCZYKA (IPPT 
PAN), dr. inż. R. KAMINSKIEGO 
(SGGW) oraz mgr. inż. J; SNOCHA. 
Zespół ten był jednocześnie nad­
zorem technicznym, operacji „Prze­
rzut", wykonywanej -przez żoł­
nierzy wojsk inżynieryjnych. Od 
strony technicznej przedsięwzię­
cie wyglądało następująco: użyto 
zespołu ciężkich pontonów woj­
skowych, które . miały dźwi­
gać suwnicę, zbudowaną z 2-ćh 
składanych mostów kolejowych i 
2-ch drogowych oraz. 20-tu ton spe­
cjalnie dorobionych; elementów nie­
typowych. Dzięki tej konstrukcji, 
skupiony ciężar koparki został. roz­
łożony na poszczególne elementy 40- 
metrowej ; suwnicy, na którą 
wprowadzono1 koparkę. Całą tę kon­
strukcję ustawioną na rolkach, wcią­
gano za pomocą ciągników pancer­

nych na kolejno podstawiane ponto­
ny.

30-go marca przystąpiono do wy­
konywania . projektu, a już 17-go 
maja zaczęła się praca przy= budo­
wie przyczółków startu i lądowania. 
Czas rewelacyjnie krótki. Przecięt­
ne biuro projektów musialoby ten 
sam' projekt wykonywać sobie do­
stępnymi środkami — około 1-gu 
roku.

. 17-go czerwca koparka, płynąc 50 
minut, pokonała jezioro szerokości 
ok. 3 km. Wprowadzenie jej na dru­
gi brzeg było procesem technicznym 
odwrotnym, niż sprowadzanie na 
wodę.

Cala akcja przebiegała w niezwy­
kle ciężkich warunkach atmosfe­
rycznych. Ciągły deszcz, zimno i po­
rywisty wiatr utrudniały urzepra- 
wę. Operacja została jednak zakoń­
czona pełnym sukcesem dzięki wy- 
sokiemu poziomowi techniki woj­
skowej i ofiarnej pracy żołnierzy.

Operacja „Przerzut” była poligo­
nem doświadczalnym i utorowała 
drogę następnym tego typu akcjom 
IV najbliższym czasie przewiduje sir 
podobną przeprawę ogromnej, 1200- 
tonowej koparki z kopalni siarki 
w Tarnobrzegu przez Wisłę.

Tekst i foto
EWA ULIKOWSKĄ

Tuż przed wypłynie,ciem dyr. kopalni Konin, mgr ini. J. Więckowski w rozmowie 
z nadzorem technicznym operacji pik dr ini. Białobrzesklm, pik int, Bogdanowskim, 
płk Szczepaniakiem — inżynierami — pomysłodawcami.

Książki 
nadesłane

PAWEŁ BOŻYK, BRONISŁAW WOJ­
CIECHOWSKI — HANDEL ZAGRA­
NICZNY POLSKI 1915—1969 — str. 
421, cena zł 47.— PWE, Warszawa 
1971. : 

: Książka jest w naszej dotychcza­
sowej literaturze ekonomicznej naj­
obszerniejszą i najbardziej wszech­
stronnie ujętą pracą na: temat pol­
skiego handlu zagranicznego. W 
pierwszych dwóch rozdziałach daje 
syntezę rozwoju handlu zagranicz­
nego Polski-w latach międzywojen^ 
nych i w okresie 25 lat . Polski Lu­
dowej, ujmując to zagadnienie ■ za­
równo od strony zmień ilościowych, 
jak i jakościowych. ■

WŁADYSŁAW M1SIUNA — REFOR­
MY W ZARZĄDZANIU GOSPODAR­
KĄ ROLNĄ W KRAJACH RWPG - 
•str. 256, cena zl 22.— PWE, Warsza­
wa 1971.

Autor — na tle przemian ogólno- 
ekonomicznych rolnictwa- jego spo­
łecznej i technicznej /przebudowy 
oraz osiągnięć w produkcji rolnej i 
żywnościowej — przedstawia główne 
problemy już dokonanych reform.

KAZIMIERZ ZAJĄC — ZARYS ME­
TOD STATYSTYCZNYCH — str. 440, 
cena zl 40.— PWE, Warszawa 1971.

Niniejszy podręcznik zawiera wy­
kład elementarnych metod staty­
stycznych oraz rozważania na te­
mat istoty statystyki i zasad w niej 
obowiązującyth.

KAZIMIERZ PODOSKI. BOHDAN 
PIASECKI — KOSZTY I EFEKTY 
KSZTAŁCENIA W POLSCE — str. 
300, cena zl 32.— PWE, Warszawa 
1971. ' j

Książka prezentuje wyniki badań ; j 
z zakresu kosztów i efektów { 
kształcenia, - a także regionalnego j 
zróżnicowania rozwoju szkolnictwa 
w Polsce,

BRONISŁAW GARLlNSKI — ME­
TODY KSZTAŁTOWANIA ZAPA­
SÓW’ — str. 320, cena zł 32,— PWE, 
Warszawa 1371.

W pracy przedstawione zostały 
współczesne metody kształtowania 
zapasów, oparte na zasadzie .infor­
macyjnych sprzężeń zwrotnych. 
Książka przeznaczona jest dla pra­
cowników przedsiębiorstw 1 resor­
tów, którzy zajmują się gospodarką 
materiałową.

ORGANIZACJA PRACY W SKLE­
PACH SAMOOBSŁUGO W YH — Pra­
ca zbiorowa -r str. 260, cena zl 24.— 
PWE. warszawa 1971. .

Jest to popularny poradnik, w 
którym omówione są zasady orga­
nizacji zespołu pracowniczego, orga­
nizacji dostaw i sprzedaży towarów 
o-az wvkonvwanic czynności spra- . 
wozdawxzo. - administracyjnych w ! 
sklepach samoobsługowych. |
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CZWARTY numer „Gospodarki 
Planowej” otwierają dwie publi­
kacje po Krajowym : Zjeździ e 

Ekonomistów. W pierwszej z nich, 
w oparciu o referat stanowiący, za­
gajenie dyskusji w Sekcji I, prof. 
dr KAZIMIERZ SECOMSKI pisze 
na temat Modernizacji struktury 
gospodarki narodowej i dynamiki 
jej rozwoju. Druga publikacja, to 
przemówienie Prezesa Zarządu 
Głównego PT wygłoszone ha inau­
guracyjnym posiedzeniu plenarnym 
Zjazdu; prof. dr JÓZEF PAJESTKA 
zabiera glos w sprawie Aktualnych 
kierunków polityki społeczno-eko­
nomicznej.

W omawianym numerze . JÓZEF 
POPKIEWICZ zamieszcza drugą 
część tez na temat Podstaw polity­
ki cen w gospodarce socjalistycznej 
(pierwszą część relacjonowaliśmy w 
Ż.G. nr 17/1971). Autor stwierdza, że 
przedstawiona uprzednio, - formula 
ceny, sprowadzona do . ceny, rów­
nowagi rynkowej, pozwala jedynie 
na planowe wykorzystanie systemu 
cen dla wymiernego określenia po- 
rtrzeb społecznych i optymalnego ich 
zaspokojenia dzięki prawidłowemu 
ustaleniu optymalnych rozmiarów i 
struktury produkcji. Tak' więc naj- 
większe trudności związane z wpro­
wadzeniem tego systemu cen. nie. 
wypływają z konkretnego wzorca 
funkcjonowania gospodarki socjali­
stycznej, bowiem zaprezentowana 
formuła jest uniwersalna i łatwa

DOSTAWY 
SAMOCHODÓW OSOBOWYCH 

W CSRS
W roku ubiegłym obywatele CSRS za­

kupili 80 tys. samochodów osobowych, w 
roku bieżącvm przewiduje się .dostarcze­
nie na rynek wewnętrzny 113 tys.' wo­
zów. Pod koniec bieżącej pięciolatki za­
kłada się zwiększenie sprzedaży samo­
chodów7 osobowych do 170 tys. sztuk 
rocznie. Ponad połowa sprzedawanych 
obecnie samochodów pochodzi z produk­
cji krajowej. Już jednak ża dwa lata 
przewagę na rynku wewnętrznym uzy­
skać mają wozy importowane, przede 
wszystkim ze- Związku Radzieckiego^! 
pozostałych .krajów socjalistycznych* 
Nadszedł pierwszy transport radzieckich 
samochodów (8 tys. szt.) Do
roku 1’375 przewiduje się import 135 tys. 
samochodów tej marki.

Na listę* oczekujących na samochody 
osobowe wpisanych jest obecnie ok, 250 
tys. osób, (kk)

KLUCZOWE INWESTYCJE 
W BRL

Bułgarska, agencja prasowa „Sofia- 
Press” podała ostatnio listę kluczowych 
obiektów przemysłowych, budowanych 
bądź rozbudowywanych w latach 1971— 
—1975. Poza licznymi obiektami ; energe­
tycznymi, o których informowaliśmy Już 
wcześniej (elektrownia atomowa w Ko- 
zlotluje — 880 MW, elektrociepłownia w 
Bobow Doi — 600 MW. hydrowęzel An- 
toniwanowci — 160 MW itd.l, na liście 
tej znajduje się ,m. in. Bułgarski Kombi­
nat Petrochemiczny, którego zdolności 
przerobowe wzrosnąć mają o 6 min ton 
ropy. Kombinat chemiczny Nawaik.

„GOSPODARKA PLANOWA" nr 4
do adaptacji w każdym modelu. 
Główne, przeszkody natomiast wiążą' 
się ' z - koniecznością wprowadzenia 
istotnych zmian w .ukształtowanej 
aktualnie , strukturze ceń w celu‘ do­
prowadzenia jej do struktury opty­
malnej.

J. Popkiewicz przypomina, że istnieje 
ścisły związek.., „między “ poziomem . i 
strukturą - cen a poziomem i strukturą 
plac. . Zależność ta powoduje,. iż (...) 
wpływ zmiany cen > ma : poziom docho­
dów realnych jest zależny od niezwy­
kle zróżnicowanej / struktury, budżetów 
rodzinnych. Zróżnicowanie to jest bar­
dzo trudne do wymiernego określenia 
i jeszcze .trudniejsze do; powszechnego 
zniwelowania. (...) ,

Dlatego też nie jest możliwe wy­
równanie każdemu pracownikowi • od­
rębnie ustalonych strat związanych z 
podwyżka cen przez indywidualnie 
zróżnicowane dodatki’ do plac. Z' dru­
giej strony ogólna nadwyżka plac z re- . 
guły faworyzuje, jednych, nie rekom­
pensując innych .strat poniesionych w 
wyniku podwyżki cen.

W ten sposób ukształtowana w prze­
szłości struktura' cen, chociażby była naj­
bardziej nieracjohalha i żdefórmowa- 
na, jest niejako usankcjonowana 
przez dostosowana do niej strukturę 
płac i strukturę ' wydatków związanych 
z utrzymaniem pracownika i jego ro­
dziny. Każda zatem zmiana raz ustabi­
lizowanej struktury cen wpływa na 
zmianę plac realnych w stopniu ła­
twym do ustalenia w skali globalnej, 
lecz w trudniejszym do uchwycenia i 
wymiernego określenia w przekroju 
poszczególnych budżetów rodzinnych.

Mineralnych w Dewneńskim Komplek­
sie Przemysłowym (795 tys. ton miesza­
nek paszowych, 345 tys. ton trójsuper- 
fosfatu, 60 tys. ton nawozów fosforo­
wych), tamże zlokalizowana Fabryka So­
dy Kaustycznej "(osiągnięcie zdolności 
produkcyjnej rzędu 800 tys, ton w bie­
żącej ‘ pięciolatce), Fabryka Włókien 
Sztucznych w Swlsztow (uruchomienie 
instalacji wytwarzających 30 tys. ton ce­
lulozy rocznie).

Na liście tej znajdują się także liczne 
obiekty hutnicze. W Kombinacie Meta­
lurgicznym Kremikowcy przewiduje się 
oddanie do użytku walcowni na zimno 
dostarczającej 540 tys. ton blachy ocyn­
kowanej oraz 235 tys. ton innych blach, 
w tym pokrywanych tworzywami sztucz­
nymi, w Zakładach Metalurgicznych im. 
Lenina planuje się uruchomienie oddzia­
łu kalibrowania cieplnego (100 tys. ton), 
w Gara Roman rozpoczęta zostanie bu­
dowa zakładów produkujących drut 1 
liny (wydajność w bieżącej pięciolatce 
i— 100 tys. ton).

W przemyśle tvydobywczym zakłada 
się zakończenie budowy kopalni miedzi 
oraz zakładu wzbogacającego „Elszica 2!’ 
(300 tys. ton rudy), rozpoczęcie budowy 
kopalni miedzi (wraz z zakładem wzbo­
gacającym) „Elacite” (10 min ton rudy 
pod koniec dziesięciolecia), kopalni oraz 
zakładu wzbogacającego rud cynkowo-o- 
towlanych Osogowo (1 min ton wydoby­
cia). W Sofii zakończona ma zostać bu­
dowa Kombinatu Przeróbki Metali Kolo­
rowych (120 tys. ton), w Szumenie pla­
nuje się rozpoczęcie budowy zakładów 
przeróbki aluminium, dostarczających — 
po przekazaniu do eksploatacji w przy­
szłym pięcioleciu — 30 tys. ton blach 
aluminiowych o różnej grubości, 60 tys. 
ton folii aluminiowej oraz 10' tys. ton 
innych wyrobów aluminiowych, (kk)

TURYSTYKA
W EUROPIE WSCHODNIEJ

Według badań Instytutu Studiów Eko­
nomicznych w Brnie kraje socjalistyczne 
będące członkami RWPG odwiedziło w 
ub, roku 16 min turystów zagranicznych.

Dlatego też najtrudniejszym, przede 
wszystkim ze względów społecznych, 
problemem - związanym ;z wprowadze­
niem ‘nowej struktury cen jest ścisłe 
zsynchronizowanie zmian' cen ze zmia­
nami w placach. Gdydy takie trudno­
ści nie istniały, to powszechne "wpro­
wadzenie cen równowagi rynkowej by­
łoby stosunkowo proste i łatwe. Ponie­
waż jednak z trudnościami tymi mu- 
simy się . liczyć, . • należałoby. taką , ogól­
ną reformę cen poprzedzić dokładną 
analiza zmian, jakie ta reforma spo­
wodowałoby w płacach realnych wszyst­
kich grup pracowniczych oraz indywi­
dualnych pracowników i- ich. .ro­
dzin (...)”. ,

Autor sądzi, że obecnie nie stać 
na ogólną reformę cen i płac. Za 
bardziej realną uważa .stopniową ko­
rektę wszystkich cen.

„Tego s rodzaju stopniowa korekta 
cen zakłada: «'góry dłuższy-okres nie­
zbędny dla osiągnięcia struktury zbli­
żonej do, optymalnej. W okresie tym na­
leży się więc liczyć z rozbieżnościami, 
jakie będą występowały:

1) między- cenami kalkulowanymi na 
obecnych zasadach a cenami produkcji, 
stanowiącymi podstawę nowej kalkula­
cji cen.

2) między-kalkulowanymi cenami pro-; 
dukcji a cenami równowagi rynkowej,

3) między ukształtowanymi " już cena­
mi równowagi rynkowej a kalkulowany­
mi cenami produkcji...

Główne trudności, wystąpią- przy roz­
wiązywaniu rozbieżności między kalku­
lowaną ceną produkcji, a z reguły.wyż­
szą" od niej ceną równowagi rynkowej. 
Do czasu zlikwidowania tej trudności 
przez odpowiednie zwiększenie podaży

Na pierwszym miejscu znalazły śię, .Wę­
gry, które odwiedziło 3 min turystów; a 
dalej: ZSRR, Rumunia, Czechosłowacja 
i Bułgaria. Każdy z tych krajów gościł 
2 min turystów. 25 proc, turystów pocho­
dziło " z krajów zachodnich, a 75 - proc, 
z krajów socjalistycznych. Co czwarty 
turysta pochodzi! z krajów zachodnich.
.Ocenia się, że wpływy z tytułu, ruchu 

turystycznego w 1970 r., jakie osiągnęły 
kraje należące do RWPG, wyniosły 450 
min dolarów, co oznacza 3 proc, udziału 
w światowej turystyce. Turyści z kra­
jów zachodnich wydawali przeciętnie 
4,3o doi. dziennie, natomiast turyści z 
krajów socjalistycznych 3.10 doi.

Cyfry te są wyjątkowo niskie. Przy­
czyną tego są ograniczenia dewizowe w 
ruchu obywateli krajów socjalistycznych 
poza terytorium narodowym. W konsek­
wencji turyści zachodni nabierają dużego' 
znaczenia. Przysparzają oni ' np. 50 proc, 
wpływów dewizowych Węgrom stanowiąc' 
tylko 15 proc, ogólnej ilości turystów.' 

(msk)

TURYSTYKA W JUGOSŁAWII
Jugosławia przyjęła w ub. roku .ogółem 

30,3 miń turystów zagranicznych. . Ilość 
noclegów wyniosła 48,3 milionów, czyli 
o 3 proc, więcej niż w 1969 r. Wpływy 
z turystyki osiągnęły wysokość 274,6 min 
dolarów, tj. o 14 proc, więcej aniżeli,, w 
1969 r.

Zaznaczy! się duży wzrost turystów z 
krajów zachodnich. Równolegle ilość noc- , 
lęgów turystów ż krajów, Wspólnego 
Rynku spadla o 39 proc. Największa ilość 
turystów, gdyż 36,7 proc, pochodziła’z 
NRF, Austrii 15,4 proc., następnie, z 
Wioch, Anglii, Francji/1 '.Holandii. •

^Poważne zaniepokojenie W kręgach 
działaczy turystycznych w Jugosławii 
wywołała sytuacja w sektorze hotelo­
wym. Wobec braku środków finansowych 
ukończenie budowy nowych hoteli o łą­
cznej pojemności 22 600 łóżek (10 000 w 
rejonie Istrli i 12 OM w Dalmacji) stanęła 
pod znakiem zapytania. Przedsiębiorstwa 

pozostają dwa rozwiązania: aioo aunu- 
nlstraćyjna redystrybucja towarów < po 
stałych cenach kalkulowanych do cza­
su pełnego "zaspokojenia popytu -wywo­
łanego tymi cenami, albo też przejścio­
we ustalenie ceny równowagi rynkowej 
do"-czasu rozszerzenia podaży do roz­
miarów, przy których Ocena ta będzie 
musiala / być obniżona do poziomu ce­
ny produkcji.

. Pierwsze rozwiązanie wyda je się ko­
nieczne przy założeniu nienaruszalności 
poziomu i struktury plac realnych. Jed­
nakże Wówczas trzeba się liczyć ze 
wszystkimi konsekwencjami, jakie po­
woduje odchylenie, cen sprzedaży poni-: 
żej cen równowagi rynkowej (..'.).

Natomiast. drugie rozwiązanie wysuwa 
konieczność ; ustalenia dodatkowych na- 
rzutów i opłat, które gwarantowałyby 
państwu przechwycenie od przedsiębior­
stwa tych nadwyżek, które mogłoby ono 
osiągnąć / jedynie dzięki ukształtowaniu 
się wysokiej, monopolowej ceny. Te 
niezasłużone nadwyżki, wynikające je­
dynie z ograniczonych rozmiarów pro­
dukcji/ powinny stanowić swoistą rentę 
monopolową, ;która; powinna wrócić' za 
pośrednictwem . państwa - do społeczeń­
stwa, ponoszącego jej ciężar jedynie na 
skutek niedostosowania rozmiarów pro­
dukcji do jej potrzeb.

Powyższe rozwiązanie oznacza . równo­
cześnie przejściowe przezwyciężenie trze­

ciej rozbieżności, która występuje właś­
nie tam, i gdzie cena równowagi rynko­
we! odbiega od kalkulowanej ceny pro­
dukcji; Między sposobem rozwiązywania 
rozbieżności drugiej; i trzeciej . istnieje. 
więc-ścisły związek 1 wzajemna zależ­
ność. ■

Rozwiązania te -są zresztą stosowane w 
praktyce krajów socjalistycznych (...).

budowlane, którym hotele za dotychczas 
wykonane prace zalegają z zapłatą na­
leżności ponad 2 ■ mld dinarów, grożą 
wstrzymaniem dalszych robót.

Równocześnie z inicjatywy Zjednocze­
nia Przemysłowego „Ingra” zostało utwo­
rzone/ w Zagrzebiu konsorcjum, mające 
na celu opracowywanie, projektów i ich 
realizację, Jak również finansowanie bu­
dów turystycznych i restauracyjnych 
urządzeń. ; Do konsorcjum należy już 81 
przedsiębiorstw ze wszystkich gałęzi ju­
gosłowiańskiej gospodarki. Zgromadzenie 
kapitału" nastąpi w drodze funduszów 
kredytowych członków konsorcjum i ban­
ków krajowych. Również zagranicznym 
interesantom; którzy w projektach Jugo­
słowiańskiego yichu turystycznego pra­
gnęliby inwestować, stworzone zostały 
możliwości współpracy w formie miesza­
nych /przedsiębiorstw. (msk)

KONTENERYZACJA 
TRANSPORTU W WRL

Według oceny węgierskich specjali­
stów, do konteneryzacji nadaje się 8—9 
proc, przewozów towarowych na liniach 
kolejowych WRL , i w transporcie dro­
gowym; oraz 12 proc, przewozów w że­
gludze śródlądowej. W ubiegłym roku 
przewieziono 10 . tys. kontenerów, do ro­
ku 1975 jlość ta ma wzrosnąć 5-krotnie, 
do roku 1980 15-krotnie. Szacuje się, że 
pod koniec bieżącego pięciolecia tran­
sport kontenerowy obejmie 2,2 min ton 
ładunków eksportowych ‘ 1 2,3 min ton 
ładunków importowych, (kk)

ŚWIATOWY HANDEL PSZENICĄ
'.Według danych ogłoszonych ostatnio 
przez Departament Rolnictwa Stanów 
Zjednoczonych, eksport pszenicy z S 
krajów, będących największymi ekspor­
terami tego zboża, w ciągu 9 miesięcy 
od 1 llpca 1970 roku do 31 marca 1971 
roku zwiększył się o 19,9 proc,, w po­
równaniu z wywozem w odpowiednim 
okresie poprzednim.

Oparta na tych rozwiązaniach polityka 
gen osiąga jedynie ten/ccl,rże ceny zo- 
stają utrzymane na określonym pozio­
mie. Dlatego też dotychczasowe rozwią- 
ganla. nie .przyczyniają- się,, i nie/ mogą 
przyczyniać do dostosowania struktury 
produkcji i podaży do optymalnego .za­
spokojenia potrzeb. Wprost przeciwnie, 
oznaczają one utrwalenie struktury, u- 
ksztąltowanej w sposób--całkiem . przy­
padkowy lub nierzadko wioliuitarystycz- 
ny. Przy tym nie można zapominać,-że 
utrzymywane dzięki takim zabiegom ce­
ny kalkulowane lub też ceny równowa­
gi rynkowej sankcjonują .w pewnym 
sensie raz ukształtowane koszty produk­
cji, zamiaśt oddziaływać na ich stalą 
obniżkę (...)

*
Prócz tego w omawianej „Gospo­

darce Planowej” zna idziemy nastę­
pujące pozycje: WIESŁAW K1REN- 
CIK ;— Cele 1 środki strategii in­
tensywnego: rozwoju, BOHDAN 
GLIŃSKI — Próba krytycznego 
spojrzenia na dotychczasowe meto­
dy usprawniania systemu zarządza­
nia, TADEUSZ PYKA — Rola prze­
mysłu maszynowego w intensyw­
nym rozwoju gospodarki (na przy­
kładzie woj. katowickiego), MAREK 
GOŁĘBIOWSKI, BOGUMIŁA ZIE­
LIŃSKA — Rozwoj gospodarczy 
krajów socjalistycznych i kapitali­
stycznych w 1970 r. oraz perspekty­
wy na 1971 r., SZYMON JAKUBO­
WICZ — Efekty i trudności polity­
ki zmian strukturalnych w gospo­
darce NRD, ANTONI BĄCZYKOW- 
SKI — Reforma gospodarcza w bu­
downictwie ’ radzieckim (część I).

K. S.

Eksport pszenicy ,,z „wielkiej piątki" 
(Stanów Zjednoczonych, Kanady, Au­
stralii, Argentyny 1 Francji) w wymie­
nionym okresie wyniósł 31,4 min ton 
wobec 26,8 min ton rok temu, czy czym 
Stany Zjednoczone, Kanada i Australia 
wykazały wzrost, a Francja 1 Argenty­
na — spadek eksportu.

Głównymi importerami pszenicy w 
tym okresie były Anglia. Południowa 
Korea, Maroko i kraje Wspólnego Ryn­
ku. Natomiast Chiny Ludowe, i Indie 
wykazały poważny spadek importu psze­
nicy z krajów „wielkiej piątki".

W stosunku <Io roku poprzedniero 
Stany Zjednoczone zwiększyły wywóz 
pszenicy o 31 proc, (do ll‘ min toni, 
Kanada — o 48 proc, (do 7.7 min toni. 
Australia — o 3.7 proc, (do 11.74 min 
ton). Natomiast eksport z Argentyna 
zmniejszył się o 14 proc, (do 1.3 mi”, 
ton), a z Francji — o 63 proc, (do ł.45 
min ton). (MI>)

MIESZANA FIRMA 
AMERYKAŃSKO-RUMUNSKA
Ostalnm powołana została do życia ’ 

meiykaf.sko-rumuńska firma handlowi 
pod nazwą „Romanda Company Ltii". 
Jej główna siedziba będzie się micwl" 
w Nowym Jorku a filia w Bukareszcie 

pisze JOURNAL OF COMMERCE z * 
bm. Porozumienie w tej sprawie zawar­
te zostało przez rumuńskie przetlsleblm - 
stwo i-andlu zagranicznego „Terra" i 
amerykańską firmę „Robert Anderson 
and Company Ltd of New York".

Ptezes firmy amerykańskiej, b. sekre­
tarz skarbu Anderson zajmować będzie 
stanowisko dyrektora nowo powstałe) 
spółki amerykańsko-rttmtińskicj. Wspot- 
dyrcktort.m będzie kierownik wymieni'*" 
nego przedsiębiorstwa rumuńskiego — 
Nltiileseu. Podając powyższe informari” 
dziennik JOURNAL OF CO31MERCE 
stwierdza, Iż „powstanie Romandy '«e 
przejawem nowej koncepcji rozwoju t°- 
stmlcow gospodarczych między USA 1 
Rumunią", (d)



KONSTYTUCJA japońska rozstrzyga sze­
reg problemów o fundamentalnym zna­
czeniu, jak: status monarchy, funkcje 
rządu, nade wszystko zaś precyzuje rolę 
parlamentu, którego członkowie są wybie- 
ran i w wolnych, tajnych,: bezpośrednich 

i powszechnych wyborach.
Jest to „omote”, czyli jedna; strona medalu, 

„ura" zaś —. ta odwrotna — wygląda, nieco ina­
czej. Mówi się, że w rzeczywistości Japonią rzą- 
rzą starzy politycy i młodzi technokraci. Bły­
skotliwe to powiedzenie ledwie wprowadza nas 
w meritum zagadnienia. Pozwala zbliżyć się do:' 
:sto:y problemu, daje zarys układów funkcjo- 
mlnych. przy których pomocy steruje się nawą 
państwową.

Kto Jednak rzeczywiście rządzi dzisiejszą Ja­
ponią?

Byłoby dużym uproszczeniem, gdybyśmy po­
wiedzieli — monopole, spadkobiercy przedwo­
jennych „dzaibacu", chociaż jest to jakaś część 
prawdy. A więc?...

Na lunchu w „Keidanren” (Federacja Organizacji 
Gospodarczych) zobaczyłem kilkudzieiięciu starszych 
przeważnie panów o nobliwym wyglądzie i nienagan­
nych manierach, o których słyszałem, że to właśnie 
oni sprawili ów „cud gospodarczy”, te to oni stano­
wią prawdziwy ;,gabinet cieni" itp. Pamiętam' Jeden 
przedwojenny mit z tego samego cyklu. Wówczas mó­
wiło się. że Japonią rządzi „Genro” (Rada Najstar­
szych spośród szlachty herbowej). Stopniowo wszyscy 
członkowie „Genro” poumierali. Dogorywał też stary 
książę Sajonji, lecz żądna sensacji prasa światowa 
wciąż pisała o nim, Jako o człowieku, który wyznacza 
premierów, chociaż wszyscy dobrze wiedzieli, że od 
drugiej połowy lat dwudziestych premierów wyzna­
czała Armia.

Przyglądając się z zawodowej ciekawości gre­
mium prezydentów, prezesów, generalnych dy­
rektorów, rozprawiających o gatunkach whisky 
i cieszących się na samą myśl, że menu zawiera 
wyśmienite „Toumedos a la Bćamaise”, przy­
pomniałem sobie nagle, iż ta „Rada Bogów” po­
wstała dopiero w roku ubiegłym, zaś długofalo­
wy program odbudowy i rozbudowy Japonii zo­
stał opracowany w roku 1945 przez pięćdziesię­
ciu wybitnych naukowców, z profesorem Saburo 
Oki ta na czele. Gwoli sprawiedliwości wypada 
stwierdzić, że w czasie negocjacji wstępnych 
z delegacją polską amatorzy „Potage Creme Prin- 
cesse” wykazali całkiem dobrą orientację w po­
tencjalnych możliwościach swoich partnerów.

Jest to niewątpliwie „elita patriarchów” wiel­
kiego kapitału, spełniająca funkcje już to repre­
zentacyjne, już to koordynacyjno-konsultacyjńe, 
ciesząca się autorytetem, lecz nie stanowiąca 
prawdziwego ośrodka dyspozycji gospodarczej, 
a co dopiero politycznej.

„Z”, JAK „ZAIKAI”

W powojennej Japonii czołową rolę odgrywają 
potężne grupy finansowe, tzw. „Zaikai”. Naj­
większe. koncerny wiodących branż przemysło­
wych łączą się w korporacje na zasadzie „posia­
dania akcji, powiązań kredytowych i innych 
wzajemnych związków, wszystko to zaś w ra­
mach jednej instytucji finansowej — właściwe­
go dla danej dziedziny gospodarczej banku.-Wła­
śnie na tym polega —. w generalnym ujęciu — 
sens powstania po wojnie „poziomych grup” w 
łonie wielkiego kapitału,; które nie są — w 
istocie rzeczy — niczym innym, jak systemem 
udziału; W odróżnieniu od przedwojennych grup 
finansowych o obecnych wiemy na ogół tyle, że 
kontrolny .pakiet .akcji i należy zazwyczaj.,..; dp 
innego związku finansistów.

W Japonii istnieje Towarzystwo d. s. badań zagad­
nień kapitału monopolistycznego „Dokusen Sihon 
Kenkiukai”, które swego czasu wydało obszerne stu­
dium pt. „Monopolistyczny kapitał we współczesnej 
Japonii”. Autorąy dzieła stwierdzają m. in.: „pionowe 
grupy” umożliwiają monopolom ustanowienie kontroli 
nad niemonopolistycznymi przedsiębiorstwami, zazwy­
czaj niezbyt wielkimi bądź wręcz małymi fabrykami. 
Natomiast „poziome grupy”, jak wspomniano, po­
przez system udziałów i wzajemnych (nader zawiłych 
powiązań) tworzą gałęziowe 'i ponadgałęziowe korpo­
racje.

Wiadomo również, że japońskie przedsiębior­
stwa produkcyjne zależą w znacznym stopniu 
od kredytów, przy czym zależność ta wykazuje 
tendencję wzrostową. Udział środków własnych 
w całości kapitału przedsiębiorstw japońskich 
wynosił w 1955 roku — 39 proc, natomiast w 
1968 roku — 21 proc. Dla' przykładu: w ame­
rykańskich przedsiębiorstwach odpowiednio wy-, 
nosił on 58 proc.; w angielskich — 57 proc.; w 
zachodnioniemieckich — 44 proc.

Tego .rodzaju sytuacja umożliwia nie tylko 
realizację rzeczywistego patronatu bądź kontroli, 
jak kto woli, ze strony „Zaikai” nad wiodącymi 
działami przemysłu japońskiego, có w ■warun­
kach postępującej koncentracji w całym prze­
myśle czyni z banków prawdziwe ośrodki dyspo­
zycji gospodarczej, lecz świadczy jednocześnie 
o „rowerowym” charakterze ekonomiki japoń­
skiej. gdzie siłę napędową wszelkiej działalności 
gospodarczej stanowi kredyt. Wiąże się to w 
sposób oczywisty z określonym- ryzykiem, gdyż. 
zachwianie koniunktury, niepowodzenia w han­
dlu zagranicznym, recesja i inne „plagi japoń­
skie', i nie tylko japońskie, mogą wywołać 
reakcję łańcuchową oraz upadek licznych przed­
siębiorstw ściśle ze sobą związanych. Z innej 
strony ukształtowany układ współzależności 
przedsiębiorstw pod egidą „Zaikai” tworzy nie- 
zu' kle sprzyjające możliwości kierowania pro­
cesami gospodarczymi, stosowania zasad progra­
mowania długofalowego, realizację planów pro­
dukcyjnych, czuwania nad sytuacją tak na ryn­
ku wewnętrznym, jak i w handlu zagranicznym. 
A to już w znacznej mierze domena rządu i jego 
licznych wyspecjalizowanych agencji.

Zwróćmy uwagę na jeszcze jeden ważki ele­
ment tych zawiłych, bardzo specyficznych ukła­
dów. Przedsiębiorstwa zależą od właściwych 
branżowo banków, połączonych w systemie, 
o którym możemy mówić jedynie w generalnych 
kategoriach. Z kolei banki handlowe (branżo­
we) funkcjonują w jednolitym państwowym sy­
stemie finansowym i zależą od państwowych 
kredytów. Banki państwowe w Japonii również 
dzielą się według specjalistycznego (branżowego) 
klucza.

BANK OF JAPAN kredytuje jedynie te banki han­
dlowe, za pośrednictwem których środki finansowe 
docierają do przedsiębiorstw przemysłowych. BANK 
ROZWOJU oraz BANK EKSPORTOWO - IMPORTOWY 
realizują z kolei bezpośrednie kredytowanie przedsię­
biorstw na warunkach dogodniejszych niż banki han­
dlowe. Czynią to — oczywiście — z myślą o prefe­
rencjach dla handlu zagranicznego, głównie dla eks­
portu. Do tego dochodzą również kanały „prioryte­
towego finansowania”, czyli względnie stabilne przy­
pływy środków do dziedzin, na których aktualnie 
szczególnie zależy.

Centralny Bank Japonii, manipulując dźwi­
gniami kredytowymi (zmieniając stopę dyskonto­
wą bądź zakres nakładów), kontroluje, w zasa­
dzie. stan finansów, a co za tym idzie — i sy­
tuację gospodarczą. Kontroluje, co nie oznacza, 
że w pełni realizuje programy gospodarcze, kló-

re powstają w łonie „Zaikai” — jednego z fila­
rów nośnych ekonomiki japońskiej.

Przypomnijmy raz jeszcze słynne powiedzenie 
Mayato Ikedy „Rząd jest kapłanem — „Zaikai” 
zaś kompasem nawy państwowej”.

Można przyjąć,' że w sensie strukturalnym sy­
stem gospodarczy i polityczny współczesnej Ja­
ponii opiera się na trzech zasadniczych kon­
strukcjach nośnych: „ZAIKAI” — „JIMMINTO" 
(partia rządząca) — „GIOSEIKAN” (administra­
cja państwowa).
• ? Pierwszym członie konstrukcji, tworzących 
jedność, co jest absolutnie japońskim, niekwe­
stionowanym „wytworem”, była już mowa. O 
„Jimminto” można powiedzieć stosunkowo nie­
wiele.

Partia Liberalno-Demokratyczna, czyli po prostu 
konserwatywna, tradycyjnie związana z wielkim ka­
pitałem monopolistycznym, cieszy , się określonym, po­
parciem wsi japońskiej, jest to partia kadrowa, dyspo­
nująca sprawnym i doświadczonym aparatem wyko­
nawczym. Partia niezmiennie Sprawująca władzę na 
przestrzeni ostatnich lat mimo braku skrystalizowa­
nego programu społeczno-politycznego,, wbrew wszyst­
kim przepowiedniom (również pisząćego te słowa) 
o erozji, toczącej jej organizm.

Nie można wykluczyć, że po kolejnych wy­
borach PLD będzie musiala sprawować władzę 
w koalicji z inną partią, którą może być zarów­
no „Komeito”, jak i Partia Socjalistyczna. Trud­
no bowiem przypuszczać, że utworzy większość
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(Korespondencja z Japonii)

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

3 maja Japonia obchodzi Dzień Konsty- 
tucjiVNi^ śWięto mas pracujących’ 
w pełnym tego słowa znaczeniu. Masy nie 

były konsultowane, kiedy obdarzano je 
swobodami obywatelskimi. Niemniej jed­
nak Konstytucja została narzucona elicie 

rządzącej. Jej projekt politycy japońscy 

w toku burzliwych dyskusji z Amerykana­
mi określali, jako „niejapoński — ani z 

ducha, ani z litery". Chodziło im o utrzy­
manie starych mechanizmów sprawowa­
nia władzy, które Konstytucja niewątpli­
wie — w swoim założeniu — podważała. 
Jest ona pierwszym w liczących 3 tysiące 
lat dziejach Japonii rzeczywiście demo­
kratycznym aktem i — mimo określonych 

niekonsekwencji — w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza spełniła swoją historyczną 

misję.

parlamentarną (kiedy nie będzie miała absolut­
nej) wespół z Partią Komunistyczną,, która w 
ostatnich wyborach parlamentarnych wyszła 
obronną ręką, zaś w wiosennych wyborach ko­
munalnych zdobyła sporo głosów dawnych zwo­
lenników PS bądź „Komeito”.

A więc „Gioseikan” — szeroko pojęta admi­
nistracja państwowa. W Japonii istnieją głębo­
ko zakorzenione tradycje biurokratyczne, sięga­
jące czasów, kiedy wszystko nowe przychodziło 
z kontynentu, czyli z Chin. Wraz z konfucjo- 
nizmem przyjęli wówczas Japończycy również 
liczne wzory tworzenia systemów administracji 
państwowej wszystkich szczebli. Następnie mo­
dyfikowali zapożyczone wzory, lecz nie zmieniali 
ich istoty. Po rewolucji Meiji zwrócili się ku 
Zachodowi, budując system biurokratyczno-pań- 
stwowej, silnie scentralizowanej administracji. 
Po wojnie i klęsce zapożyczyli co nieco od Ame­
rykanów, pozostając w zasadzie przy dotychcza­
sowych schematach organizacyjnych.

Biurokracja Japońska (w sensie warstwy urzędni­
czej) jest liczna, ale dobrze przeszkolona, gdyż dostać 
się „na państwową posadę1' jest bodajże trudniej, niż 
do wielkiego koncernu. Skomplikowany system egza- 
minów i testów czyni spustoszenia wśród kandydatów 
na funkcjonariusza państwowego. Ponadto specjalna 
uchwała stanowi, że liczba zatrudnionych w admini­
stracji państwowej nie może przewyższać 1300 tys. 
osób (łącznie z armią - 275 tys.). Dla przykładu: we. 
Francji jest ich 3 334 tys. osób przy 2-krotnie mniej­
szej ludności.

Partia rządząca w Japonii nie rywalizuje z 
administracją i nie ma ambicji zastępowania 
fachowców, wyręczania ich w pracy. 'PLD mobi­
lizuje opinię publiczną, troszczy się o poparcie 
dla rządu ze strony parlamentu, ze strony „nie­

zdecydowanej” większości społeczeństwa japoń- - 
skiego. Nade wszystko jednak zabiega o poparcie ’ 
kół finansowych i przemysłowych, które prze­
znaczają na działalność ,swojej” partii całkiem 
pokaźne kwoty. Gwoli sprawiedliwości — opinia 
publiczna jest informowana o źródłach wpływów 
finansowych poszczególnych partii. Na ile ta 
informacja jest pełna, trudno powiedzieć, ale 
rządząca partia operuje oficjalnie funduszem w । 
wysokości kilkunastu milionów dolarów, pocho­
dzącym głównie z dotacji przedsiębiorstw, znaj­
dujących się pod kontrolą „Zaikai”.

W ten sposób administracja państwowa pozo- 
staje w określonej zależności od wielkiego ka­
pitału, działającego za pośrednictwem swojej po­
litycznej nadbudowy. — partii rządzącej.

Premier rządu, szef administracji państwowej, 
dysponuje własnym aparatem o charakterze jed­
nostki funkcjonalnej, czyli URZĘDEM PRE­
MIERA. Jest to instytucja nie spotykana bodajże 
w żadnym innym kraju, łącząca w sobie funkcje 
tak rządowe, jak i poszczególnych ministerstw. 
W Urzędzie Premiera fachowy personel ze 
wszystkich dziedzin polityki wewnętrznej i za­
granicznej, gospodarki, kultury, obrony, bezpie­
czeństwa państwa i innych, liczy ponad 20 tys. 
osób. Jest to centrum operatywnego.kierowania 
sprawami państwa, które grupuje ponad 200 wy­
specjalizowanych agencji i instytucji doradczych, 
sprawujących nadzór nad pracą ministerstw. Jest 
to prawdziwy sztab analizujący aktualną sy­
tuację w poszczególnych dziedzinach, opracowu­
jący tak długofalową strategię rozwoju kraju, 
jak i zalecenia w zakresie polityki bieżącej.

Jest to twór Jedynie na pozór sztywny i zbiurokra­
tyzowany, aczkolwiek, jak utrzymują ludzie biegli w 
tych sprawach, decyzje na ogół każą na siebie czekać, 
lecz późniejsza realizacja — szybka' konsekwentna, 
nie podlegająca przypadkowym zmianom — nadrabia 
początkowe trudności. Właściwa polityka kadrowa, ry­
gorystyczny system selekcji urzędników państwo­
wych, stała rotacja personelu poprzez dopływ mło­
dych fachowców, umożliwia z kolei funkcjonalny 
podział kompetencji i dość duży zakres decyzyjności 
tak poszczególnych komórek, jak i funkcjonariuszy.

INFORMACJA

Zasięg informacji w Japonii, jej formy, komu­
nikatywność i dostępność zaskakuje przybysza. 
Nie chodzi nawet o prasę i tak zwane środki 
masowego przekazu, które uczyniły z Japonii 
„kraj bez tajemnic”. Jest w tym twierdzeniu 
niewątpliwie spora dawka przesady, niemniej 
Japończycy — mistrzowie w zdobywaniu infor,- 
macji ich interesujących — zrozumieli, jakim 
czczym zajęciem we współczesnym świecie jest 
tworzenie licznych „systemów ochronnych”, za­
mykających dostęp do tego, co powinno być, 
z uwagi na interes ogółu, powszechnie dostęp­
nym. Jawność bardziej się opłaca i — rzeczy­
wiście — rzadko kiedy może spowodować 
szkody.

Haakan Hedberg ironicznie pisze, że robotnik ame­
rykański bądź europejski dowiaduje się z gazetki 
ściennej o sukcesach bądź porażkach swojej fabrycz­
nej drużyny piłki nożnej. Natomiast robotnik Japoń­
ski jest dobrze poinformowany o stanie jego zakładu 
produkcyjnego, o sytuacji rynkowej,;o .perspektywach 
eksportu.

Kierdivnićy życia' gospodarczego Japonii, kom­
petentna biurokracja tego kraju doszli do zgod­
nego wniosku, że społeczeństwo, przed którym 
stawiane śą kolejno ważne zadania w dziedzinie 
ekspansji ekonomicznej, a co za tym; idzie i po­
litycznej, powinno dysponować możliwie szero­
kim wachlarzem informacji. Na wyobraźnię spo­
łeczeństwa najlepiej można oddziaływać przy 
pomocy wizji podbudowanych konkretem. Po 
haśle „Export First”, rzucono hasło podwojenia 
dochodu narodowego. Dziś Japończycy powia­
dają: „Już tylko 10 tysięcy dni”. Chodzi im w 
tym momencie o rok 2000, kiedy, jak utrzymu­
ją, będą mieli najwyższy na świecie GPN. Nie 
mogą być abstrakcją tego rodzaju wyzwania. Za 
nimi muszą stać elementy rzeczowej informacji, 
powstającej na gruncie aktualiów. W przeciw­
nym razie biada tym, którzy rzucają hasła, nie 
troszcząc się, jak ludzie je odbierają.

Społeczeństwo, które tak przeraźliwie się spieszy 
nie może się obejść bez sprawnie i szybko funkcjonu­
jących systemów informacyjnych. Byłem wręcz za­
szokowany, kiedy jadąc taksówką, zapytałem kierow­
cę, czy nie wie przypadkiem, skąd odchodzi pociąg do 
Nikko. W ciągu kilkudziesięciu sekund otrzymałem 
pełny zestaw informacyjny, obejmujący informację 
o dworcu, godzinie odjazdu i przyjazdu, cenie biletu. 
Kierowca po prostu połączył się przez radiotelefon 
z odpowiednią komórką informacyjną I bezinteresow­
nie ułatwił przybyszowi z dalekiego kraju życie.

Japończycy nie dyskutowali, czy potrzebna 
jest komputeryzacja. Nie tylko mają II miejsce 
na świecie pod względem zainstalowanych kom­
puterów, lecz w ramach programów oświatowych 
w ciągu 6 miesięcy, zawsze w niedzielę, prowa­
dzili telewizyjny kurs obsługi komputera. W 
czołowych zakładach pracy zalecono personelo­
wi (w tym kraju zalecenia mają moc; gdyż 
istnieją również rozmaite możliwości egzekwo­
wania) zainteresowanie się programem. Stwier­
dzono przy tym z przekonaniem: „Robotnicy mu­
szą zrozumieć, jak funkcjonuje komputer".

Społeczeństwo japońskie cechuje wysoko roz­
winięte poczucie odpowiedzialności zbiorowej 
i jednostkowej. Można było stosunkowo łatwo 
przeorać całą, gospodarkę kraju, przeobrazić jego 
struktury przemysłowe, znacznie trudniej nato­
miast zmienić psychikę, mentalność, odwrócić 
układy zależności, zresztą, jak; się wydaje, nie 
wszyscy tego tak naprawdę pragną. Najmniej — 
oczywiście — jest zainteresowana w zmianie 
istniejącego stanu rzeczy elita rządząca, dla któ­
rej sytuacja jest klarowna i nie kryje w sobie 
żadnych niespodzianek kiedy ci, co rządzą mają 
pełny 'przegląd sytuacyjny, kiedy wiedzą wszyst­
ko od „A” do „Z”, a raczej od „Z” do „A”.

Japończycy nie tylko opanowali technikę gro­
madzenia informacji, ich selekcji i przepływów, 
lecz — co najważniejsze — wiedzą dobrze, jak 
należy z niej korzystać. Umożliwia im to nie­
zwykle sprawny system obiegu, stanowiący pod­
stawę dla pobierania decyzji opartych na spraw­
dzonych faktach, na realiach i konkretach. Zro­
zumieli również, iż nie ma doskonalej organi­
zacji bez jeszcze doskonalszej informacji. Zro­
zumieli, być może wcześniej od innych, że obraz 
świata za lat 20—30 będzie tak niepodobny do 
dzisiejszego, jak niepodobna jest Japonia epoki 
Tokugawy do Japonii skomputeryzowanej, któ­
rej społeczeństwo opętane zostało jednym pra­
gnieniem tworzenia, konfrontacji i rozkręcania 
w zawrotnym tempie wyścigu z czasem. Czy 
jednak relikty przeszłości, stare mechanizmy 
rządzenia, archaiczny paternalizm nie przekreślą 
tych gigantycznych wysiłków?

ZA GRANICĄ PISZĄ:
♦ UNITA zamieściła artykuł 

swego specjalnego wysłannika Ser­
gia Pardery, który wraz z delega­
cją WłPK na X Zjazd Bułgar­
skiej . Partii Komunistycznej podró­
żował po Bułgarii. Uwaga Zjazdu 
skierowana była w dużej mierze 
na problemy rolnictwa i tą wła­
śnie problematyką szczególnie za­
interesowana była delegacja W1PK. 
W nawiązaniu do tego UNITA pi­
sze:

Obecnie rolnictwo bułgarskie charak­
teryzują tworzone na szeroką skalę ze­
społy rolno-przemysłowe (jest ich już 
140, a w roku 1975 będzie 150—160), któro 
powstają na zasadzie dobrowolnego je­
dnoczenia małych i średnich spółdziel­
ni rolniczych i państwowych gospo­
darstw rolnych, zachowujących swą od­
rębność prawną, w celu produkowania 
1 przetwarzania płodów rolnych..

Taka koncentracja wylania nowe i 
trudne problemy. Obecnie istnieją — jak 
oznajmił włoskim komunistom tów. Pro­
mów, członek Biura Politycznego BPK, 
zajmujący się sprawami rolnictwa z ra­
mienia KC — silne tendencje do tzw. 
„przeskakiwania etapów”, do zniesienia 
autonomii spółdzielni przez natychmia­
stowe wprowadzenie jednolitego statusu 
prawnego.

Jednakże równocześnie można się spot­
kać ze stanowiskami wręcz odwrotnymi, 
sprzeciwiającymi się zbyt gwałtownemu 
procesowi koncentracji, głównie z powo­
du istniejących niekiedy poważnych róż­
nic pomiędzy spółdzielniami wchodzący­
mi w skład jednego zespołu, które mu­
szą zostać przezwyciężone. Poglądy te 
należy przeanalizować. Stąd też wynika 
odroczenie óp końca roku — na wniosek 
BPK — wsżelkich decyzji dotyczących 
przyszłości zespołów na płaszczyźnie 
prawnej, politycznej i gospodarczej. Wte­
dy to już można będzie wyciągnąć wnio­
ski z pierwszych doświadczeń nowych 
zespołów rolno-przemysłowych (Pierwsze 
zaczęły funkcjonować wiosną 1970 r.).

Pozostaje wreszcie problem wzajem­
nego przenikania się dwóch własności: 
spółdzielczej i prywatnej. Czym zakończy 
się ten proces? „Zespoły rolno-przemy­
słowe — jak ' oświadczył tow. Promów 
— nie staną się własnością państwa, ale 
nie pozostaną one również tym, czym 
są obecnie. W Każdym razie będziemy 
musiell uwzględniać fakt, że spółdziel­
czość okazała się najlepszym systemem 
jeśli chodzi o zagwarantowanie aktywne­
go uczestnictwa chłopów i o sam po- * 
dział dochodu. Nie wszystko wszakże 
jest wyjaśnione: dalszą drogę wskaże 
nam doświadczenie".

Linia ta, odważna, a zarazem ostroż­
na i szanująca zasadę dobrowolnego u- 
dzialu — cechy charakterystyczne, jak 
się nam wydaje, bułgarskiej polityki 
rolnej w ciągu • ostatnich 20 lat — spo­
tyka się z całkowitym poparciem wsi.

Potwierdzeniem tego były nasze spot­
kania w zespołach rolno-przemysłowych i 
rozmowy przeprowadzone z przywódcami 
Bułgarskiego Ludowego Związku Chłop­
skiego, m.in. z członkiem - Prezydium 
BZNS, Georgijem Andrejewem, który u- 
dzieiil nam wywiadu w siedzibie Związ­
ku. „Kierownictwa BPK i naszej partii 
zgodne są — jak oświadczył on co 
do konieczności dalszej koncentracji spół­
dzielni rolniczych i ich coraz ściślejszego 
powiązania z przemysłem, przy równo­
czesnym odrzuceniu tendencji „przeska­
kiwania etapów" tego procesu" (...)

„Niemało jest takich, którzy zapytują 
nas dlaczego jesteśmy w rządzie u' bo­
ku komunistów, dlaczego nie przejdzie- ’ 
my do opozycji. Pytała nas o to nie­
dawno delegacja chłopów austriackich, 
która przybyła dó Sofii w celu przepro- 
wacKenja: 'ź nami ■ rozmów: politycznych. 
Diielibyśniy więc .stanąć przeciwko, chło­
pom? Działać hą rzecz powrotu 'wielkich 
posiadaczy . ziemskich? Prawda jest taka 
— oświadczył żegnając się z natnl Geor- 
gi Andrejew — że komuniści od czasów 
Dymitrowa po dzień dzisiejszy pracowali 
i pracują nadal na rzecz uczynienia z 
Bułgarii niepodległego, bogatego i kro­
czącego naprzód kraju, w którym 
chłopi, wyzwoleni raz na zawsze spod 
jarzma niewolnictwa i od panującej wie­
kami nędzy, staliby .się, wraz z klasą 
robotniczą, panami swego losu. A tego 
również i my pragniemy".

♦ W artykule redakcyjnym 
NEW STATESMAN (11 bm.) opo­
wiada się za poprawą stosunków z 
Niemiecką Republiką Qemokratycz- 
ną. Tygodnik piśze m.in.:

Jedyne pytanie. Jakie jest uzasadnione 
w związku z powstaniem nowego ko­
mitetu na rzecz uznania Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej, to pytanie, dla­
czego nie powstał on przed Kilkoma mie­
siącami, kiedy Willy Brandt zapoczątko­
wał swą „Ostpolitik". Czyniąc to, roz­
wiał widmo odwetu w Polsce i Czecho­
słowacji. A ponadto, co jest również 
ważne, w sposób milczący wyrzekł się 
roszczenia Niemiec Zachodnich, w myśl 
którego reżim boński jest jedynym pań­
stwem niemieckim, a jego władza z te­
go powodu rozciąga się na obszary 
wschodnie.

Jedynie na podstawie doktryny „Roll- 
back" uzasadniono wojnę psychologiczną 
1 dywersję, prowadzone przez cale 
lata przeciwko NRD oraz uporczywą od­
mowę państw NATO wyrażenia uznania 
(NRD) w jakiejkolwiek formie. Jest rze­
czą oczywistą, że cel, jakim było wy­
parcie armii radzieckiej i wyzwolenie 
terytorium wschodnich spod rządów ko­
munistycznych, stal się mitem jeszcze 
zanim kanclerz niemiecki udał się do 
Moskwy, by podpisać układ o nieagresji 
z Rosjanami. ■

De facto Jedyne państwo niemieckie, 
którym zwycięskie państwa sojusznicze 
zobowiązały się administrować na mocy 
Układu Poczdamskiego, przestało istnieć 
w 1948 r. i zostało zastąpione przez 
dwa państwa niemieckie.

Obecnie kiedy Bonn odważnie , objął 
prowadzenie, nie ma już żadnego uspra­
wiedliwienia dla odmowy pełnego dyplo­
matycznego uznania NRD, tak jak nie 
zerwano stosunków z innymi państwami 
Europy Wschodniej, pod względem roz­
woju przemysłowego NRD, pomimo nie­
wielkiego terytorium i braku surowców, 
w bloku radzieckim : ustępuje tylko 
Rosji. Odmawiając NRD jakiegokolwiek 
oficjalnego przedstawicielstwa pozbawia­
my się jedynie możliwości pełnego wy­
korzystania tak ważnego rynku.

Rozumiemy, że niezależnie od tego, jak 
energicznie działać będzie nowy komi­
tet w celu ożywienia opinii publicznej 
1 wywarcia presji na rząd, pełne uzna­
nie dyplomatyczne może nastąpić dopie- , 
ro po konsultacjach z naszymi sojusz- 

.nikami z NATO. Tymczasem jednak 
wiele można zrobić dla poprawy stosun­
ków i ograniczenia szykan. Nie ma np. 
żadnego powodu, dla którego nie mia­
łyby być akceptowane paszporty NRD— 
Nie ma też żadnego powodu, dla które­
go rząd nie miałby przyśpieszyć założe­
nia ambasady, wysyłając oficjalną misję 
handlową- do NRD. Tak właśnie postą­
piły Niemcy Zachodnie w Warszawie — 
my moglibyśmy to zrobić w Berlinie 
Wschodnim.

♦ ŁITIERATURNAJA GAZIETA 
z 9 bm. publikuje piąty i ostatni z 
serii artykułów dyplomaty D. Kar- 
pila pt. „Chiny po. rewolucji kul­
turalnej”. Podsumowując wyniki 
„rewolucji kulturalnej”, autor przy­
pomina, że w wyniku jej zostali u- 
sunięci wszyscy, którzy wyrażali nie­
zadowolenie lub wątpliwości co do 
słuszności wewnętrznej i zagrani­
cznej polityki Mao Tse-tunga.

Po osiągnięciu stabilizacji sytuacji po­
litycznej w kraju w ostatnich miesią­
cach 1968 roku przywódcy pekińscy przy­
stąpili do tworzenia nowych organów 
partyjnych, w skład których weszli tyl­
ko „wypróbowani" zwolennicy Mao Tse- 
tunga. I chociaż tworzenie nowej partii 
trwa Już trzeci rok, nie wszędzie Jesz­
cze utworzono nawet powiatowe organi­
zacje partyjne oraz Ich organy kierow­
nicze. Od końca ubiegłego roku or- 
ganizowano zjazdy prowincjonalne 1 u- 
tworzono komitety partyjne. Przy czym 
rzucają się w oczy dwie cechy charak­
terystyczne. Delegaci na zjazdy prowin­
cjonalne nic są wybierani, lecz wyzna­
czani. Ponadto na pierwszych sekretarzy 
i ich zastępców wybiera się w zasadzie 
dowódców terytorialnych okręgów woj­
skowych, lub komisarzy politycznych o- 
kręgów wojskowych. Osoby te stoją tak­
że na czele miejscowych organów admi­
nistracyjnych na prowincji — komitetów 
rewolucyjnych, które nie są wybieram 
a wyznaczane odgórnie, po likwidacji 
partyjnych i konstytucyjnych komite­
tów narodowych.

W ten sposób, głównym skutkiem „re­
wolucji kulturalnej" było skoncentrowa­
nie władzy partyjnej, administracyjnej 
1 oczywiście, wojskowej w prowincjach 
w ręku armii. Rozporządza ona nieogra­
niczonymi pełnomocnictwami. Podobnie 
przedstawia się sytuacja w głównym 
ośrodku władzy.

W ten sposób Mao Tse-tnng 1 jego 
grupa tworzą nowy aparat partyjny i 
państwowy, który według ich planów 
powinien być posłusznym narzędziem 
rallzacjl kursu politycznego „przewodni­
czącego Mao".

„Rewolucja kulturalna" ma Jeszcze Je­
den wyraźny aspekt. Przyczyniła się ona 
do wzmożenia kultu osoby Mao Tse-- 
tunga, doprowadziła do bezgranicznej, 
ślepej wiary w nieomylność Mao 1 Jego 
idei w skali polityki państwowej. Na­
leży wziąć również pod uwagę i to, że 
przez wiele już lat w Chinach nie wy­
daje się dokumentów państwowych ani 
rządowych (przynajmniej nie informuje 
się o nich), kierujących życiem gospo- 
darczvm i politycznym. We wszystkich 
sprawach wydaje się orzeczenia w myśl 
sentencji jednego człowieka — Mao,

Ponadto „rewolucja kulturalna'' przy­
niosła ogromne szkody chińskiej' kultu­
rze narodowej oraz oświacie ludowej. 
Znikły dzieła literackie 1 dzieła sztuki. 
Wszystko to zostało zastąpione cytatami, 
utworami 1 wierszami Mao Tse-tunga. 
Nie może być żadnego usprawiedliwienia 
faktu, że w Jednym z największych kra­
jów świata uprawia się kult Jednostki 
oderwanej nie tylko od światowej, ale 
1 od swojej własnej historii 1 kultury.

♦ Miesięcznik MOŁODOJ KO- 
MUNIST w numerze 5 zamieścił 
obszerny artykuł kandydata nauk 
historycznych M. Basmanowa na 
temat trockizmu w ruchu młodzie­
żowym. Z artykułu przytaczamy 
fragmenty:

Ostatnio w niektórych krajach Euro­
py zachodniej, Ameryki Łacińskiej 1 
Azji wyraźnie uaktywniły się (Trupy 
trockistowskie. Niewielkie pod wzglę­
dem liczebności, lecz zdumiewająco 
krzykliwe, grupy te raz po raz zwo­
łują „kongresy” i „konferencje”, wy­
dają masę' literatury propagandowej (na 
co fundusze czerpią nie wiedzieć z ja­
kich źródeł), organizują prowokacje w 
ruchu rewolucyjnym. Jak wynika z do­
niesień prasowych, grupy te kręcą się 
wśród młodzieży szeregu krajów kapi­
talistycznych . (Francji. Anglii, Belgii, 
USA, Kanady i innych), gorączkowo 
szukaiac młodych ludzi, których mo­
żna by nawrócić na trocklstowską 
„wiarę”.

Współcześni trockiści występują pod 
firmą „Międzyharodówki". W rzeczywi­
stości zaś nigdy nie mieli i nie mają 
żadnej1 mięażyńarodówki. O ich „mię­
dzynarodówce”; proklamowanej w 1938 r. 
przez dwudziestu paru zwolenników 
Trockiego, nie reprezentujących niczego 
oprócz siebie, przez dłuęi okres 
prawie nie wiedział. Kłótnie i walki 
wewnętrzne stale rozdzierały „IV Mię- 
dzynarodówkę",^! rozlani następował po 
rozłamie.

Obecnie Istnieją cztery rywalizujące 
ze sobą ugrupowania, z których każde 
pretenduje do monopolu na miano 
„IV Międzynarodówki”: „Sekretariat 
Paryski”, „Komitet Londyński”, „Biuro 
Latynoamerykańskie” i tzw. „Mniej­
szość” — wszystkie te ugrupowania 
twierdzą, że są „stuprocentowymi troc­
kistami” i w swych materiałach pro­
pagandowych oskarżają się nawzajem o 
„rewizjonizm” i „dogmatyzm”.

Ich spory toczą się głównie wokół 
metod Walki przeciw partiom komuni­
stycznym. Jedni proponują, aby w pew­
nym stopniu odejść od poglądów Troc­
kiego i wprowadzić do nich zmiany 
z uwzględnieniem dzisiejszej sytuacji 
politycznej. Inni twierdzą, że oceny i 
koncepcje polityczne Trockiego sa „nie­
wzruszone”. Tak czy inaczej wszystkie 
ugrupowania trockistowskie maji, jeden 
cel. Spór dotyczy tylko środków jego 
osiągnięcia.

♦ DIE WELTWIRTSCHAFT, pól- 
rocznik wydawany przez Instytut 
Gospodarki Światowej Uniwersyte­
tu Kilońskiego, zamieszcza.w zeszy­
cie II za rok 1970 opracowanie, do­
tyczące stanu gospodarki NRF w 
końcu 1970 r. Drukujemy krótki 
fragment:

Gospodarka, zachodnioniemiecka znaj­
dowała się na przełomie 1969—1970 w 
fazie odpływu swego niątego cyklu po­
wojennego. Od początku lata r. 1970 
popyt i produkcja zwiększały się po- 
wolniej od wzrostu nntepcjalu produk­
cyjnego. Faza wzniesienia. _ mierzona 
niinktami zwrotnymi produkcji przemy­
słowej, trwała w tym cyklu dokładnie 
3 lata, w porównaniu z. okresami dwu­
letnimi w cyklach 1951—58, 1959—62, 
1963—66.

Wzniesienie koniunktury było tym ra­
zem nie tylko dłuższe, ale przebiegało 
też w sposób znacznie burzliwszy niż w 
poprzednich cyklach. Aż dotąd prze­
ciętna wartość trendu produkcji prze­
mysłowej nie przekroczyła nigdy 6 
proc.; w obecnym cyklu odchylenie w 
górę było przeszło dwukrotnie większe. 
Zmiana koniunktury rozpoczęła się od 
zmniejszenia sie zamówień zagranicz­
nych i krajowych na dobra inwesty­
cyjne; przyspieszenie nastąpiło wsku­
tek zmiany w dyspozycjach ■ dotyczą­
cych zapasów i wskutek wstrzemięźli­
wości udzielania przez czynniki pań­
stwowe zamówień na roboty publiczne.

Odpływ koniunkturalny odbywał się 
szybciej, niż można było sadzić przed 
paru miesiącami. Choć portfel zamó­
wień by! stosunkowo znaczny i powoli 
się tylko zmniejszał, w szeregu gałęzi 
przemysłowych produkcja ujęta została 
w ryzy. W odosobnionych przypadkach 
następowało również ograniczanie pracy 
i zwalnianie z pracy, zwłaszcza w 
dziedzinie dóbr konsumpcyjnych.

Mimo zmiany klimatu koniunktural­
nego, warunki na rynku pracy I na 
rynkach towarowych umożliwiły silny 
wzrost plac i cen. Co prawda, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa fala 
plac przekroczyła swój punkt kulmina­
cyjny. jednakże zarobki godzinne wzro­
sły w trzykrotnie większym stopniu ńit 
wydajność pracy. Zwyżki cen ponow­
nie uległy przyspieszeniu, mimo tego 
marże zysków skurczyły się bardziej 
niz w poprzednich fazach odpływu

(W32) - 27.VI.1971 r.



! Ostatni numer „NOWYCH DRÓG” przynosi 
dwie pozycje poświęcone sprawom wzrostu kon­
sumpcji. Pierwsza z nich to artykuł Ryszarda 
Pluty pt‘ „Polityka zatrudnienia a wzrost kon- 

| sumpcji”. Autor dokonuje próby oceny rozwo_ 
g- ju sytuacji ekonomicznej kraju- w ciągu' ostat- 
H nich dziesięciu lat-.pod kątem widzenia wpływu 
a prowadzonej wówczas polityki zatrudnienia na 
H, wzrost płac realnych,

a Główny zarzut sprowadza się do struktury 
< przyrostu zatrudnienia. Nowe miejsca pracy po-' 
B wstawały: niejako niezależnie od kosztów tego 
a miejsca. Nie skierowano odpowiednio dużego 
§ strumienia siły roboczej do sfery usług, gdzie 
g koszt miejsca pracy jest 4 5 krotnie niższy
| niż w przemyśle. Zwiększało to obciążenie na- 
H kładami inwestycyjnymi dochodu narodowego i 
I ograniczało możliwości wzrostu realnego fundu_ 
| szu płac. Z kolei większość tego funduszu po- 
g chłaniaria była przez przyrost zatrudnienia, co 
i powodowało bardzo powolny wzrost realnej pła- 
I cy jednostkowej. Nastąpiło zbyt silne oderwanie 
g przyrostu wydajności pracy od przyrostu plac, 
I Malało ; więc zainteresowanie zwiększaniem wy- 
| dajności. W tych warunkach osiągnięcie założo.. 
O nych w planie zadań w dziedzinie wzrostu do- 
| chodu ; narodowego ; i produkcji przemysłowej 
g wymagało zwiększania inwestycji i zatrudnienia 
i a to z kolei musiało odbijać śię hamująco na 

■ E płacach realnych. Podejmowane wysiłki w dzie- 
I dżinie przerwania tego łańcucha przyczyn i 
g skutków nie dawały bardziej długofalowych e- 
I fektów. Powstawały i nasilały się napięcia śpo_ 
| łeczne, pogłębiane • jeszcze ; przez. próby doko-

prof. Secomskiego z poprzedniego numeru „No­
wych Dróg” („Nowa koncepcja planu 5-letniego”j 
wynika, że Komisja Planowania-nie widzi możli­
wości tak dużego wzrostu zatrudnienia w 
usługach ani w wyniku zwiększenia' zmianowości 
w produkcji, choć oba te kierunki były W; arty.

. ; kule silnie wyeksponowane. Autor pominął tu
riama zmian; w; strukturze konsumpcji na dro- bowiem, czynnik zaopatrzenia materiałowego ; i 
dze regulacji cen, co pociągało za sobą spadek powiązań kooperacyjnych, które; często uniemoż-
realnych dochodów znacznej części pracują- liwiają. zwiększenie zmianowości, a nawet.roz-
cych. Szybkie zmiany struktury konsumpcji mo- szerzenia usług. Inwestycje zaś surowcowe oraz
żna osiągnąć, tylko w wyniku długotrwałego i we wstępne fazy obróbki'są z: regtiły.’ bardzo
znacznego wzrostu płac realnych, a nie w wyni- kapitałochłonne.
ku administracyjnych działań cenowych. Druga publikacja, którą chcemy zasygnalizo-

Nowa polityka ekonomiczna wychodzi z zało- wać, to artykuł. Marka Misiaka pt. „Aktywna' 
żenią; przyśpieszenia stopy życiowej. Zdaniem .... - - ................ .
autora musi to — -w warunkach konieczności 
zatrudnienia w najbliższym 5-leciu około 1.900 
tys. osób — rzutować istotnie na strukturę za_
trudnienia. Przewiduje on, że w szeroko poję­
tych usługach powinno znaleźć pracę około .800 
tys. osób, co wymagać będzie nakładów inwęs-' 
tycyjnych rzędu 80 — 100 mld zł. Dalsze 700 — 
800 tys. osób powinno znaleźć zatrudnienie w 
przemyśle na drodze powiększania współczynni­
ka zrtiianowości. W efekcie takiej struktury 
przyrostu zatrudnienia można przeznaczyć znacz­
nie większe nakłady inwestycyjne na rozbudowy 
i modernizację gałęzi przemysłu wytwarzające

polityka, rozwoju konsumpcji”. Autor omawia 
podjęte już i konieczne do podjęcia w najbliż­
szej przyszłości kroki, które by zapewniły' osiąg­
nięcie wzrostu płac realnych^ wysokości 18 proc, 
w ciągu najbliższych, pięciu lat. Uważa on, że 
wzrost' produkcji rolnej w wysokości ókołb 20 
proc.' powoduję konieczność dość silnych prze­
kształceń w strukturze konsumpcji. Wydaje'się, 
że jest to podejście nie uwzględniające. w pełni 
możliwości znacznie wydatniejszego niż 20 proc, 
zwiększenia podaży artykułów żywnościowych 
na rynku. Jak wiadomo ogromną rolę ma tu 
do spełnienia przemysł rolno-spożywczy, U, nas 
przemysł rolno-spożywczy daje przyrost wartości 
przerabianych surowców rolniczych wysokości 
około 50 — 70 proc. W krajach wysoko rozwi-

dobra konsumpcyjne, co pozwoli na przyśpiesze­
nie wzrostu płac realnych. Dalszym efektem mo­
że być zwolnienie środków finansowych i rzeczo- niętych przyrost ten wynosi 100 do 150 proc, 
wych na zwiększenie programu budownictwa Dlatego przyrost podaży artykułów żvwnościo- 
mieszkanioiyego:(co jest niezbędnym warunkiem • • • ■ —• *
zwiększenia współczynnika zmianowości).

Autor widżi więc w radykalnej zmianie struk. 
tury przyrostu zatrudnienia zasadnicze ogniwo, 
które pozwoli na odwrócenie dotychczasowego 
łańcucha zjawisk hamujących dynamikę wzrostu 
gospodarczego i płac realnych. Jest to koncepcja
ciekawa, ale bardzo trudną do zrealizowania. W 
omawianyn/przez nas miesiąc temu artykule

wych możliwy do osiągnięcia wynosi co najmniej 
35 proc., a przy dynamicznym rozwoju przemys­
łu rolno-spożywczego może on osiągnąć nawet 
40 proc. Zapewniałoby to znacznie lepsze niż do­
tychczas zaspokojenie potrzeb ludności w tej 
dziedzinie, przy pełnym wykonaniu dotychcza­
sowych założeń dotyczących wzrostu doęhodów.

S.C.
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| więksżalnlk fotograficzny „Krokus 
S 44-CoIor“ oraz półautomatyczny za- 
g sobnik do przezroczy.
B W zakresie sprzętu sportowo-tury- 

■E stycznego przemysł; ; planuje wpro- 
S wadzenie do sprzedaży 11 pozycji, z 
S czego 8 pozycji w I półroczu br. W 
S obrocie znajdą się między ’ iń. ro- 
« wer, sportowy na kolach 27 cali z 
8 nową . przerzutką, nowy model ro- 
g weru składanego na kotach 20 cali, 
S motorower.’ „Komar" z silnikiem ze 
s sprzęgłem odśrodkowym, molocyklo- 
8 wa. przyczepa bagażowa 30 kg, łódź 
■ składana „Stynka" oraz łódź skła- 
S dana „Mewa" dostosowana do wio- 
9 seł i silnika, (msk)

Faktyczny plan nowości dotyczy 
3,5. min par obuwia. Handel bpwiem 
nie uważa za nowość zgłoszone do 
planu 7.4 min par Obuwia na spo­
dach wtryskowych „Desma" 1 PCV. 
Obuwie to znajduje się w obrocie od 
dawna, (msk)

PRZEMYSŁ CIĘŻKI przewiduje na 
rok 1971 wprowadzenie dalszych 12 
pozycji zmodernizowanych wyrobów 
i grupy naczyń kuchennych. W II 
kwartale ukaże. się na rynku szybko­
war „Tramp” o pojemności 3,5 
i 7, 1, a tv III kwartale br. wodosy- 
fon kulisty 2-litrowy.

W bież. roku, przemysł ciężki prze­
widuje dostarczenie 18 pozycji zmo­
dernizowanych wyrobów z grupy na­
kryć stołowych i nożowniczych. Już 
w II kwartale br. powinny ukazać się 
wysokiej jakości nożyki do golenia 
„Karat" w Ilości ok. 2 min sztuk, 
a do końca roku — 15 min sztuk 
oraz nowoczesne aparaty do gole­
nia. Następnie dalsze 4 typy zmoder­
nizowanego sprzętu grzejnego, tj. 
kuchni węglowej .wiejskiej, typ „Ela" 
ż iwężówńicą, kuchni gazowej 3-pąl- 
nikowej ż szafką ' na 'builc; do gazu 
płynnego; ulepszone.!;kuchni gazowej 
4-palnikowej z/ , piekarnikiem typ 
„Szarotka" z' termostatem w piekar­
niku oraz piec węglowy typ „Zar".

(msk)

dcrnlzowanych typów opon do samo­
chodów, osobowych, w tym opony, 
opasane do samochodów „Fiat", Sy­
rena" i' „Warszawa". Ponadto prze­
mysł gumowy od II; kwartału br. za­
mierza wprowadzić do obrotu 11 no­
wych wzorów obuwia gumowego 
dziecięcego, damskiego o łącznej 
ilości 315 tys. par.

Przemysł chemiczny zapowiada tak­
że dostarczenie wielu nowych 'wy­
robów z tworzyw sztucznych, arty­
kułów fotochemicznych, emalii, farb 
1 lakierów oraz artykułów sporto­
wych jak: łódki pneumatyczne, base­
ny kąpielowe o dwóch przekrojach 
1 Inne, (msk) ’

PRZEMYSŁ LEKKI zgłasza nowoś­
ci dotyczące przede wszystkim: 1) 
zastosowania uszlachetnionego wy­
kończenia tkanin polegającego na 
wprowadzeniu nowych 'apretur: 
przeclwgniotliwych, wodoodpornych, 
przeciwmolowych, usztywniających, 
zmiękczających, nadających' trwały 
połysk, przeclwkurczliwych; anty­
elektrostatycznych; 2) nowej techno­
logii produkcji nadającej tkaninom 
walory estetyczne (trwały efekt „go­
fry") przedłużającej, żywotność tka­
nin, ułatwiającej,,. ,y żytko w,aąje.;,,, 3) 
nowego Wzornictwa, charakteryzujące­
go się .wysoką trwałością barwnika' 
na działanie światła i pranie. ■

Ogółem branży włókienniczej

PRZEMYSŁ CHEMICZNY wprowa­
dza na rynek w bież, roku 14 arty­
kułów perfumeryjno-kosmetycznych. 
Grupa środków myjących ma być 
rozsz.crzona o dalsze 9 pozycji towa­
rowych m. in. tych, których produk­
cja mimo zapowiedzi nie została u- 
ruchomiona w ub. roku, ponadto — 
detergentowy proszek do prania „Po­
pularny", nowy -proszek enzymatycz­
ny, płyn do mycia szyb, autopastę 
do mycia samochodów, proszek do 
mycia konwi po mleku.

W branży wyrobów gumowych 
przewiduje się wprowadzenie zmo-

przemysl założy! w planie na 1971 r. 
wprowadzenie na rynek 48 nowych 
asortymentów tkanin, z. czego przy­
pada na: tkaniny wełniane — 12 po­
zycji, Ikaniny bawełniane — 16 po-

Po raz.pierwszy przedłożony przez 
PRZEMYSŁ DRZEWNY program no­
wych uruchomień na rok 1971 w za­
sadzie obejmuje odmiany wzornicze 
mebli. Wartość nowych typów mebli, 
które • zostaną wprowadzone na ry­
nek w br. wynosi ok. 595 min zł. 
Stanowi to ok. 7,2 proc, wartości glo­
balnych dostaw mebli z resortu le­
śnictwa i przemysłu drzewnego.

Wśród nowych typów mebli, któ­
re ukażą się w obrocie, znajdzie się 
6 typów zestawów stołowych, 10 no­
wych typów kompletów kombinowa­
nych 1 segmentowych, oraz komplety 
kuchenne, zestawy wypoczynkowe, 
wiele nowych typów foteli, szaf 
i krzeseł.
> Zawarte z przemysłem umowy na 
dostawę nowości, w I kwartale w 
grupie mebU zapewniają pełną reali­
zację planu dostaw.

Natomiast niekorzystnie przedstawia 
się przewidywana realizacja 'dostaw 
nowości w zakresie- przetworów pa­
pierowych i materiałów biurowych. 
Na 1971 r. przemysł zgłosił do do­
stawy pisaki 4-kólorowe w ilości 800 
tys. sztuk z terminem rozpoczęcia 
realizacji od I kwartału, „handel jed­
nak nie uzyskał oferty dostaw nie 
tylko na I kwartał,' ale i I półrocze 
br;

. Przewiduje: śłę również, że .rynek w 
IpóhtoczwJnieotrzymazgłńszony ęh 
nowośoi-»takich-1artykułów jak: tecz­
ki papeteryjne luksusowe, kalka 
kreślarska z siatką milimetrową oraz 
komplety zaproszeń łącznie z ko­
pertami. (msk)

INFORMACJA TOWAROWA
cyjne

tkaniny jedwabne i dekora- 
— 16 pozycji, tkaniny , lniane 
pozycje. Większość dostaw w

zakresie nowości przewidziana zosta­
ła na II półrocze br.

W branży obuwniczej i galanterii 
skórzanej program zakłada wprowa-
dzenie na rynek w 1971 r. 11 no-
wych artykułów, z czego na obuwie 
przypada 8 pozycji o łącznej ilości

min par. Stanowi to ok. .26,7
proc, globalnych wielkości dostaw w 
1971 r. obuwia skórzanego z resortu 
przemysłu lekkiego.

Codzienna praktyka wykazuje, że z 
informacją przy zakupie towarów nie 
jest dobrze. Wprawdzie nastąpiła 
pewna poprawa w stosowaniu przez 
przemysł właściwych, etykiet uwględ- 
niających poza nazwą, symbolem i 
ceną artykułu, również sposób jego 
zastosowania, posiadane zalety, cechy 
użytkowe itp. Nadal jednak niedo­
stateczną informacje posiadają arty­
kuły takie, jak osprzęt elektrotechnik 
czny, szkło, tworzywa sztuczne oraz 
niektóre branże przemysłu lekkiego. 
Szczególnie krytyczne uwagi kiero­

wane są pod adresem przemysłu 
skórzanego. Szereg bowiem zakła­
dów produkujących obuwie, nadal 
stosuje nieprzydatne etykiety i za- 
wieszkl.

Zjawiskiem pozytywnym w prze­
myśle lekkim, jest dobre oznakowa- ' 
nie wyrobó.w dziewiarskich, a zwłasz­
cza nowości. Odczuwalną poprawę w 
oznakowaniu' towarów zanotowano w 
niektórych zakładach przemysłu o- 
'dzieżowego, jak ZPO „Torpo", cho­
ciaż w’ dalszym ciągu klienci stwier­
dzają niedociągnięcia zakładów: ZPO 
„Omex“ w Głuchołazach., ZPO „Mo- : 
dena" w Poznaniu i ZPO „Intermo- 
da“ we Wrocławiu. Krytyczne uwa­
gi dotyczące ■ braku właściwej infor­
macji o sposobie użytkowania nie­
których grup towarowych kierowane 
są pod adresem Zakładów Przemy­
słu Jedwabniczego „Pierwsza" 1 ’ 
„Wróblewski" w Łodzi, Zakładów 
Przemysłu Bawełnianego „Fasty" 1 
„Andrychów" oraz „Marchlewski", 
i Zakładów Przemysłu Lnłarsklego 
„Żyrardów". Wiele uwag dotyczy nie­
dostatecznej ilości druków Informa­
cyjnych 1 reklamowych dla handlu, 
opóźnionych często dostaw do hur­
tu i detalu, • słabej jakości papieru 
używanego do druku -etykiet 1 zaT 
wieszek, .wreszcie wadliwego sposobu 
Ich przytwierdzania. do towaru.

Poprawę Informacji notuje się w 
kluczowym przemyśle spożywczym 
oraz w przemyśle rybnym, chociaż 
1 tutaj uzupełnienia wymagają infor- 
macje na niektórych rodzajach kon­
serw danymi ż zakresu kaloryeznoś- 
ci,. trwałości, daty produkcji itp. Nie- 
znaczna poprawa nastąpiła- w prze­
myśle terenowym i spółdzielczości 
pracy/ ' Generalnie JędnaK przemysł 
drobny nadal stosuje "'dófyćhćżaśSwb 
etykiety, zawieszki i' instrukcje ob-; 
sługi. '

Obecnie coraz szerzej wprowadza 
się do umów z ; przemysłem warunek 
dostawy prawidłowych materiałów; 
informacyjnych wraz z towarem, przy 
czym braki w tyni zakresie są trak­
towane' Jako wadliwe, oznaczenie to­
waru. Śmielej należy wysuwać 'żą­
dania wobec przemysłu w przed­
miocie zwiększenia ilości druków in­
formacyjnych, folderów, ulotek skła­
danek reklamo wo-informacyjny eh, a: 
zarazem wzmocnić kontakt w tym 
zakresie z przemysłem.. ■

Równocześnie nadal pilnego uspraw­
nienia wymaga działalność wielu 
sklepów i organizacji handlowych w 
zakresie poprawy i podniesienia kul­
tury obsługi ł informacji ze strony . 
sprzedawców, powinny być rozszerza­
ne pokazy i degustacje w sklepach 
podczas ich pracy, (msk)

I i
Trzepakologia

CZY wiecie co to jest trzepak? Wiecie, to posłuchajcie! nTrze- | 
paki są przeznaczone do trzepania dywanów itp. w miastach | 
i osiedlach na terenie Polski, z wyjątkiem lll strefy tciatru." g

Hm?- Ciekawe więc na czym trzepią swoje dywany Włosi, Czesi i 
czy Anglicy, jeżeli ■ trzepaki są przeznaczone na polski, jak z po­
wyższego wyhika. użytek.

Do czego służy poprzeczka trzepaka? I
„Poprzeczka wyższa przeznaczona jest do trzepania dywanów o 

wymiarach 400x320 ćm, niższa dla dywanów o wymiarach 320x220 । 
cm i mniejszych. Wysokość wyższej poprzeczki (205 cm) pozwala 
na wygodne zawieszenie dywanów przez użytkownika średniego 
wzrostu.”

Wpadła mi w ręce osobliwa publikacja z której czerpię co cel­
niejsze cytaty. Tytuł jej: „Trzepaki, wieszaki, ławki gospodarcze pro­
jekt typowy KB 4 — 4.16.2.(5)“, a wydawcą — Biuro Projektów | 
Budownictwa Komunalnego w Warszawie. |

Muszę przyznać, że dawno się, tak nie ubawiłem, jak przy'czyta- | 
niu niniejszego 70-stronicowego foliału formatu A-4. Chyba ostatni | 
raz taką, frajdę sprawił mi opis pracy doktorskiej na temat pa- | 
lanta, ale tamta historia , zdarzyła się ładnych parę lat temu i z pa- | 
mięci już trochę wywietrzała. |

Do czego są przeznaczone wieszaki? Nie wiecie? I
„Wieszaki, są przeznaczone do rozpięcia między nimi sznurów | 

do suszenia bielizny na otwartym powietrzu, w miastach i osie- | 
dlach całej Polski. Nie należy go stosować w osiedlach ze strychami | 
lub innymi suszarniami bielizny. Na słupkach umieszczono trzy ha- | 
ki do zawieszania sznurowi Wysokość wyższych 170 cm, pozwala na | 
wygodną obsługę przez kobiety b średnim wzroście. Wysokość niż- I 
szych 150 cm nie spowoduje przy półmetrowym zwisie zabrudzenia | 
od ziemi suszącej się bielizny.” |

Trzepak potraktowany jest tu co najmniej jak most Poniatowskie- | 
go. Nad jego opracowaniem czuwał mgr inż. architekt, mgr inż. | 
konstruktor i jakaś pani bez tytułu specjalistka od kosztorysów. Efek- | 
tern ich .prac jest: 1) opis, techniczny wspomnianego trzepaka, z któ- | 
rego to opisu wyjęliśmy najcenniejsze fragmenty. 2) Obliczenia, sia- | 
tystyczne (sprawdzenie elementów poziomych, sprawdzenie elemen- .1 

8 tów pionowych, fundament) poparte odpowiednimi wykresami. 3) I 
Kosztorys (na sumę -1278 zł) wraz z załącznikami (założenia koszt o- i 
rysowe, tabela elementów rozliczeniowych, kosztorys, przedmiar ro- | 
bot, wykaz dopłat za transport samochodowy, wykaz materiałów). | 
Szczególnie interesujące są zwłaszcza wykaz dopłat za transport sa- B 
mochodówy z których wyhika m. in., że za przewiezienie 0,50 m | 
kw. suma dopłaty wynosi zawrotną wprost kwotę 0,20 zł, a dla ma- | 
teriałów podlegających dowozowi kolejowemu aż 0,16 zł. Przy ta- | 
kich cenach budowa trzepaka jest wprost dziecinną igraszką. Nie I 
wiem tylko, po co w opisie technicznym wspomnianego trzepaka. | 
odnotowano, że „prosta konstrukcja umożliwia wykonawstwo syste- | 
mem gospodarczym”. §

Oczywiście, podobną dokumentację sporządzono dla wieszaków, | 
tudzież dla ławek gospodarczych. Te ostatnie, żeby nie było niepord- g 
zumień, nie służą do siedzenia, ale „są przeznaczone do trzepania. | 
poduszek tapicerskich itp. w miastach i osiedlach (no i rzecz ja- | 
sna — przypisek J. W.) całej Polski. ... I

Sprawę można by wykpić w „Szpilkach”, do wykpienia jest lat- S 
wa. Ale nas interesuje szerszy problem. Czy stać nas, doprawdy, na g 
to, aby fachowców z prawdziwego zdarzenia obciążać tak bzdurny- g 
mi. pracami? Czy magistrów inżynierów mamy już za dużo? Prze- I 
cięż to. co ,oni wykonali, przez łata cale wykonywali tacy fachowcy , | 
jak czeladnik • ciesielski czy nawet dozorca domu... < |

Magister inżynier od) trzepaka, — to brzmi nawet intrygująco. | 
Biura projektów narzekają na nadmiar pracy. Wiele obiektów czeka B 
na dokumentację, na • każdym niemal froncie dokumęntacyjno-inwe- g 
stycyjnym nawarstwiają: się zaległości. A tu nagle książczyna o trze- g 
pakach i wieszakach! . ' . „ , g

Rozmawiałem z jednym, z autorow tego typowego projektu. Był K 
zdziwiony moją wizytą i zainteresowaniem, jakie wzbudziła jego | 
praca. On również uważa ją za bagatelną czy Wręcz bzdurną. Ale g 
jest zdyscyplinowanym pracownikiem: biura..-projektów. Czy mógłby g 
odmótóić wykonania . bzdymej yfacy^rW ■zasadzie nje. Robi to; rar [ 
ftó'ńiejmNależy,drobną, - Mógłby) pdmówid: 
wykónanid pracy; która przerastałaby jego możliwości. Ale hdmówic । 
wykonania pracy łatwej, zbyt łatwej?!...

.Oczywiście, projektant) jest rozgrzeszony. A co powiedzą ci, którzy 
zlecają mu takie zadania? Ci,z kolei twierdzą, że istnieje ząpotrze- 
bowanie społeczne na projekt typowy trzepaków, bo wszystkie biu­
ra projektów robiły to, co teraz zrobiło' jedno i jest snokój. No 
tak, jeżeli wszystkie biura projektów zajęte były projektowaniem 
trzepaków to sprawa nabiera innych kształtów, ale dlaczego mu- 
siały. robić to co mógłby zrobić zwykły czeladnik? A no właśnie, 
dlaczego?

Przed paroma- dniami byłem id swoim rodzinnym mieście na po­
łudniowym wschodzie. Na podwórku, które było ongiś dla mnie prer 
rią amerykańską i afrykańską puszczą stoi nadal stary poczciwy 
trzepak, na którym uczyłem' się pierwszych przewrotek, ten sam co 
przed trzydziestu laty, mocny, solidny, któremu nie dały rady cze­
redy takich jak ja baciarygów. Dobra solidna robota rzemieślnika, 
który ' zapewne nawet matury nie kończył...

J. W.
I

Drewno na skrzypce

Czy tynk mocny

I

tego przedsię-skargę do

giędnione.jego

biorstwa, domagając się odszkodowa­
nia za złamany ząb. Jednak roszczę-

W Instytucie Przyrodniczym Podstaw 
iśnictwa krakowskiej WSR wzięto pod 

szklą mikroskopu drewno rezonansowe, 
z którego buduje sic instrumenty mu­
zyczne. Badania mikroskopowe 1 fizycz-

Kielecczyzny. Wicie zgłoszonych pro­
jektów racjonalizatorskich zastosowano 
już w praktyce i przyniosą one gospo-
d^.rce nonad 20 min zł. (PAP)

Polskie halogeny

• Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Usług w Białymstoku wyrabia ma­
terace i wystąpiło z wnioskiem, aby 
cenę tych materacy podnieść aż o 
"o proc, gdyż wytwórca zamierza 
uz.yć lepszego surowca. Jak się oka­
zało po zbadaniu sprawy, fabrykant 
materacy miał zamiar 20 proc, pro­
dukcji robić z lepszego surowca, zaś 
80 proc, z tego co przedtem, ale za 
wszystkie materace brać cenę o 70

S Pan Stanisław K. jedząc bułkę, 
natrafił na odłamek kamienia i wy­
łamał sobie ząb. Ustaliwszy, że buł­
ka. kupiona w bufecie pracowniczym 
Centrali Rybnej, pochodzi z Łódz­
kich Zakładów Piekarniczych, złożył

Odmowę Zakłady Piekarnicze tłuma­
czyły brakiem dowodów rzeczowych 
tj, zęba i odłamka kamienia. Par 
Stanisław K. wyjaśnił, że ząb razem 
z bulką i jej zawartością wrzuci! do 
kosza lin śmieci w bufecie. Poszkodo­
wany skierował sprawę do Sądu Po­
wiatowego w Łodzi, żądając od Za- 
kładów Piekarniczych 5 tys. zl.' Sąd s 
uznał roszczenia Stanisława K. i za- 
sądzi! ńn jego rzecz 3 tys. zl ty- g
UtilCliI ałIŁU Ł-M'. • ucri > tu ć.ri uhm-
przebyte cierpienia moralne. Na pod- g 
stawie wyroku Zakłady Piekarnicze H 
zobowiązane zostały jednocześnie do B 
pokrycia, kosztów związanych z le- B 
czeniem. Warto by się zastanowić, K? 
czy Zakładom Piekarniczym . nie y 
opłacałoby się założenie własnej pra- a 
eowni protetycznej. Liczba wylania- g 
nyeh zębów i względy ekonomiczne fi 

. przemawiają za tym. a
• Skarżymy się, te nie jesteśmy g 

dość szybko obsługiwani, że na da- Ti 
nie w restauracji musimy czekać g

■ zbvt długo. Okazuje się. że są gleb- u 
sze przyczyny, których dotychczas JJ
me

len, ,,kotlet, zanim znajdzie się 
alerzu przed konsumentem, jest 
ajmnicj Ifl-krotnlc odnotowywa-

nv przez personel znkładu gnsjr.ono- 4 
mlczncgo" Mamy paw sądzić, że K 
nie lYlko kotlety doznają tego cizie- g

cały świat.

Może

S
na czekanie, lecz kotletów. 2

genami. Reflektory tego rodzaju wypo- zastosowanie — tym razem'w przemyś-. mienia je w słyszalne dźwięki, które Z jednej pozycji „Fregata" zrasza desz-
sażone są w żarówki jodowe, dające le .okrętowym. Przy łączeniu połówek zmieniają się w zależności od rodzaju ćzem ok. 72 ha ziemi. (BNT-PAP)
strumień świetlny o około 40 proc, statków na wodzie, głośną polską meto- przeszkody 1 jej odległości od. niewldo-
większy niż żarówki tradycyjne, jedno- dą,. znajdują zastosowanie proste w ob- “— —■- ■—- -------
cześnie zaś charakteryzują się mniej- słudze przenośne urządzenia laserowe, 
szymi wymiarami. Ze względu na ich które służyć będą do niezwykle dokład-
właściwości świetlne, reflektory takie nych pomiarów. Jest to fragment przy-

nmchźmicźńe^zoiansotśego «owt sX»: 'XcfcmK 
wykazały, ze - w porównaniu ze zwy- lub -dalckiego zasięgu. (wiT—AR) 
klym surowcem świerkowym —oazna-
cza się ono większa ' harmonią budo­
wy, jest bardziej zwarte, słoje są szer­
szo i różni się ono specyficznymi wła­
ściwościami mechanicznymi. Starzy lut­
nicy powiadają, że na skrzypce nidaie 
się drzewo ze świerka, który nie rósł 
na szczycie i nie słyszał nigdy szmeru 
potoku. (PAP)

Nikodem Łukawski z Instytutu Tech­
niki Budowlanej w Warszawie jest au­
torem nowego przyrządu do badania 
przyczepności tynków i materiałów kłe- 
jonych do podłoża. Urządzenie, przezna­
czone przede wszystkim dla budownic­
twa, zapewnia duża dokładność pomia­
ru. jest lekkie i wymaga tylko jedno- 
os'obowej obsługi. (BNT—PAP)

Kieleccy mistrzowie techniki

mego. Zasięg działania tego aparatu
wynosi 6 m. • Waga nie ^przekracza 500 
g. Człowiek, posiadający przy sobie ta­
ki aparat, może: po krótkim treningu w 
celu poznania różnych dźwięków, poru-

Rekonstrukcja Babilonu?

Technologia warta miliony ze świata
szać się zupełnie swobodnie nawet na 
zatłoczonych ulicach wielkich miast.

(NłT-SZ)

Iraccy archeologowie i historycy sztu­
ki opracowują plan rekonstrukcji Babi­
lonu- — stolicy Babilonii, wielkiego sta­
rożytnego ośrodka życia politycznego,

Produkcję dodatkową wartości 53 ml- 
, lionów złotych rocznie uzyskały Dolno- 

śląskie Zakłady Metalurgiczne „Doza- 
mel" w Nowej Soli, dzięki zastosowaniu 
nowej technologii, opracowanej przez 
naukowców szczecińskich i krakowskich. 
Jest to nowoczesny sposób wykonywania 
rdzeni i form odlewniczych z tzw. mas
samoutwardzalnych. Umożliwia ona 
wprowadzenie daleko posuniętej, ciągłej 
mechanizacji pracy, zarówno przy wy­
konywaniu form i rdzeni, jak też ich 
transporcie. (API)

Holografia w informatyce
15 milionów Informacji zapisać będzie

można na powierzchni centymetra

W Kielcach podsumowano turniej , 
Młodych Mistrzów Techniki za rok . 
ubiegły. Uczestniczyło 680 racjonalizato- , 
rów z kilkudziesięciu zakładów pracy

kwadratowego dzięki technice hologra­
ficznej w opracowanym ostatnio w Sta­
nach Zjednoczonych optycznym układzie 
pamięciowym. Zapisywanie Informacji na 
cienkiej taśmie magnetycznej trwać bę­
dzie jedynie 10-miliardowych części se-
kundy. Czas wymazywania informacji 
z pamięci wynosi 20 mikrosekund. Zn- 
równo zapis jak 1 odczytywanie Infor-

-macji dokonuje się za pomocą promie­
ni laserowych. (PAP)

warszawskich Zakładach Elektro- Giganty i lasery
techniki Motoryzacyjne! ..Zelmot” skon­
struowano kilką tvnów halogenowych Przy pomocy Instytutu Maszyn Prze- 
reflektorów samochodowsch, wzm- pływowych Polskiej Akademii Nauk w 
nych przez kierowców potocznie halo- Gdańsku lasery znajdą Jeszcze Jedno

M l TECHNIKI

gotowań do budowy przez polski prze­
mysł okrętowy, sttitysięcznlków, które 
— jak wiadomo — będą łączone na wo­
dzie. (WiT-AR)

Dyfuzyjne spawanie w próżni

Nowy środek słodzący

kulturalnego 1 religijnego. W tym po­
łożonym nad Eufratem mieście znajdo­
wały się m. In. tzw. wiszące ogrody.
uznane za 1 z 7 cudów ■ świata. Ruiny 

i Babilonu .odkopano w latach 1899—1917. 
Jedna z Japońskich firm opracowała Na rekonstrukcję według wstępnych ob-

metodę otrzymywania nowego środka liczeń trzeba będzie przeznaczyć-II 600 OOP 
słodzącego. Produkt ten jest ; 150 razy funtów szterlingów. (PAP) 
słodszy pd cukru trzcinowego. Planuje ■
się w ciągu najbliższych kilku lat ma­
sowo wprowadzić nowy środek na gy-

■ nek japoński. (WiT-AR)

140 kilometrów — pod Moskwą
W Moskwie zbudowana została 89 sta*

Woda morska 
oczyszcza powietrze

Ostatnio pracownicy kaliforriijsklegi 
Uniwersytetu w Berkeley skonstruowali 
urządzenie, w którym w charakterze 
„pochłaniacza" dwutlenku siarki z at-cja metro; która łączy centrum stolicy .......................   ,....

ZSRR z dwoma . odległymi rejonami te- mośfery użyto wody morskiej. 
___ ___ _ „_ ____________ go miasta, położonymi na południowym okazała się tania 1 skuteczna, 

Problemów Dyfuzyjnego Spawania w zachodzie i. południowym wschodzie. . .......- -----------'
Moskwie powstało Laboratorium

Metoda 
pozwala

Próźni. Zbudowano tam już szereg apa- Obecnie łączna długość podziemnej ma-
usuwać z powietrza 90 proc, szkoclliwe-

............ ................... ...... .—------ „ ... ---------- -----  —„—  -------------  — go gazu. Uczeni przypuszczają, że wy- i 
ratów pozwalających spawać tą metodą gistrali metra moskiewskiego przekracza zyskana do „pracy” w tym urządzeniu I

----  -------- ------- — już 140 km. (PAP) woda morska, która następnie będzie I 
powracała do zbiorników, nie wywrze i 
szkodliwego wpływu na ich florę i faunę. 1

elementy z różnych materiałów — me­
talu, ceramiki, kwarcu, szklą. Nowością
tych urządzeń jest fakt, iż różne ma­
teriały można spawać tą samą apara­
turą. Obecnie prowadzone są przygoto­
wania dó seryjnego produkowania tych 
aparatów i stosowania ich w przeszło 
509 przedsiębiorstwach oraz instytutach 
naukowo-badawczych. (PAP)

,Oczy" dla niewidomych
Na wystawie w Wilnie pokazano pierw­

sze egzemplarze ultradźwiękowego apa­
ratu dla niewidomych — „Orientlr". Wy-

ci,

Sztuczny deszcz
Na polach Azerbejdżanu przeprowa­

dzane są próby gigantycznego urządze­
nia • samochodzącego, które, wytwarza 
sztuczny deszcz. Maszyna otrzymała na­
zwę „Fregata". Rurociąg „Fregaty", któ­
rym płynie woda, wzniesiony jest wy­
soko ponad powierzchnię ziemi i poru­
sza się tak, jak strzałka zegara. Oparty 
jest na lekkich kolach. Średnica kota,

(NiT-SZ)

które żatacz.a rurociąg wynosi 900 m.
. .......... . ......—_ ________ - W zależności od ciśnienia wody i szyb-
i on sygnały wysokiej częstotliwoś- kości obracania się „Fregaty” ńa 1 ha 
łowi ich odbicia od przeszkód i za- spada od 240 do 1 200 m sześć, deszczu.

Wozy wiertnicze z „Legmetu"
Drugi miesiąc w kopalni miedzi „Lu- 

bin“ pracują 2 wozy wlertniczo-kotwią- 
ce produkcji Zakładów Mechanicznych 
^Lccmct‘e z Legnicy. Maszyny sprawują 
się jak najlepiej | juź dziś wiadomo, 
ze wyprą używany dotychczas spr/ęi 
produkcji szwedzkiej i francuskiej, spro­
wadzony w okresie rozruchu kopalni.

(PAP)
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